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Ko kompromisowi w Lozannie?
Frsncla i^neciw dahzym ustępstwom

Lozanna 5. 7. PAT. Herriot przybył tu dziś 
o gpdz. 7-mej rano, a o godz. 9-tej udał się do 
MacDonalda, z którym odbył przeszło godzin­
ną konferencję. MacDonald zaznajomił Herrio 
ta z przebiegiem rokowań, które miały miejsce 
w czas.e nieobecności premjera francuskiego. 
MacDonald przedłożył także Herriotowi projekt 
końcowy układu. Herriot ze swej strony wska 
zał w  rozmowie na zalety techniczne i poli­
tyczne planu francuskiego. Następnie MacDo­
nald konferował z Papenem oraz delegatem 
belgijskim. Niewątpliwie 'MacDonald wzr.owil 
dzalalność pośredniczącą pomiędzy delegacja­
mi francuską a niemiecką. Tymczasem Fran­
cja utrzymuje żądanie, aby suma ta wynosiła 
4 miljardy marek, Niemcy zaś chcą zapłacić 
2 miljardy. Przewiduje się zatem sumę kom­
promisową. Popołudnie poświęcone jest dłuż* 
szym rozmowom bezpośrednim między delega 
cjami.

• • •

Lozanna 5. 7. (K ) Rokowania między poszczę 
gólnemi delegacjami, które wczoraj utknęły 

na mariwym punkcie —  po powrocie Herriota 
z Paryża ożywiły się na nowo. O godz. 9 ra­
no udał się Herriot w  towarzystwie ministra

skarbu Olermain Martina i podsekretarza sta­
nu Benneta do MacDonalda, gdzie odbyła się 
rozmowa, trwająca blisko dwie godziny. Pd  
odejściu delegacji francuskiej przybyła do Mac 
Donalda delegacja niemiecka w  osobach kan­
clerza v. Papena, ministra spraw zagranicz­
nych v. Neurtha i ministra skarbu hr. Schwe- 
rin-Krosigka.

Opuszczając MacDonalda Herriot odmówił u 
dzielenia przedstawicielom prasy jakichkol­
wiek wyjaśnień. Jedynie minister skarbu Ger- 

main Martin uśmiechając się oświadczył: 
„Kieszenie mamy wprawdzie jeszcze puste, ale 
jesteśmy pełni nadziei"

Jak słychać, podczas rozmowy z MacDonal- 
dm premjer Herriot wypowiedział się przeciw 
dalszym ustępstwom na rzecz Niemiec.

Popołudniu odbyły się nowe rozmowy Mac 
Donalda Iz delegacją francuską, a później z de­
legacją niemiecką. Nie jest wykluczone, żt po 
tych iGzmowach odbędzie się wspólne posie­
dzenie delegacji francuskiej z niemiecką pod 
przewodnictwem MacDonalda. Wedle ogólnego 
mniemania, ostateczna decyzja, bez względu 
czy w  sensie pozytywnym czy negatywnym —  
zapadnie wieczór.

W ło ch y, Belgja i Japonia godzą się 
na propozycję niemiecką

Lozanna 5. 7. PAT. W  związku ze złożeniem 
przez Niemcy kontrpropozycji stwierdzić mo­
żna, iż Włochy, Belgja i Japonja są za przy­
jęciem propozycji w  sprawie ryczałtowej spła 
ty 2 miljardów marek. Anglja sprzeciwia się 
projektowi spłaty należności niemieckiej w  10 
ratach rocznych, ponieważ w  ten sposób mo­
że być utrudniona spłata kredytów zamrożo­
nych, których znaczna część znajduje się w  rę 
kach W . Brytanji i Stanów Zjednoczonych. Co 
się tyczy Francji, to obstaje ona przy porozu­
mieniu, osiągniętem dnia 2 lipca, wykazując 
w  ten sposób znaczny wysiłek w  dziele osią­
gnięcia pomyślnych wyników konferencji. 
Francja proponuje, by Niemcy spłaciły ryczał­

towo sumę 4 miljardy marek, co jest zdaniem 
delegatów francuskich korzystnent lozwiąza- 
niem dla Niemiec, ponieważ skreśla ono w  ten 
sposób spłatę około 30 miljardów z tytułu od­
szkodowań. Natomiast rozłożenie należności 
niemieckich na raty roczne pozwoliłoby uwol­
nić finansowa politykę Rzeszy z pod bezpośre­
dniej kontroli państw wierzycielskich.

Lozanna przez pryzmat 
Moskwy

Moskwa 5. 7. PAT. „Izwiestja" w  depeszy 
własnej z Lozanny konstatuje sukces Francji, 
odwrót Anglji i klęskę Niemiec, które znalazły 
się wobec odbudowanego frontu b. aljauYów.
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skarb francuski w ykaza ł niedobór 80 m iljonów  -"3? 
chwili, k iedy d e ficy t budżetow y w yraził się c y fit } 
l'00 m iljonów . P rem jer przestrzega, że podobna sy ­
tuacja nie m oże się przeciągać bez nJebetpieeztń- 
stwa katastro*y. T ak ie  jest jego  głębok ie prze­
św iadczenie i  go tó w  jest w  zw iązku z tern wysunąć 
kw estję  zaufania V 7 konkluzji prem jer oznajm ił, że 
jeś li gabinet ma upaść, przekłada on tego  rodzaju 
rozw iązanie spraw y nad pow rót do po lityk i z  r. 
1924. N iechaj ci —  w o ja  prem jer —  k tórz j' p rzec iw ­
staw iają się p ro jek tow i rządowemu, przedstaw ią 
sw oie p ro jpek ty . N ie czyr.iąc tego, opo/.ycja rady­
kalna, nio ma prawa z w a lc z ^  premjera i je go  rr:-r~ 
du. Przem ów ien ie tonaajrdw .yw ; O s ta ło  okiasjsćjfc. 
Następnie N ęjfaro oświadcz.*; - . w-cl i i i g j- g o  /.<!»•> 
nia po lityka  ścierania gąbi-:.; z  ó iF .icy , t j. anulo­
wanie (łu gó w  rept-racyjnych r-ey cwniłY y Fra\.cjb 
w ięce j w obec N iem iec, aniżeli jMecne targi w l.fc- 
zannie z  N iem cam i, h errio t odpow w bzial, na to, Sfe 
; ...ioi ’.nit m ogłoby  się odbyć ty lk o  kosztem  Fran 
cji. S r . . - ą, jak  tego  bynajm niej nie ukrywa Am e­
ryka, dnia 15 grudnia rb. Francja b y łaby  zmuszona 
zapłacie Stanom Zjednoczonym , nie otrzym ując nic 
wzamian od N iem iec. N a  uw agę deputowanego Ber 

. że p ro jek ty  finansowe rządu odbiją się fa ta l­
nie na klasie średniej i robotn iczej, p: ' odpo­
w iedział, iż  nie na leży  zapominać, że pro jekt rzą- 

1 d ow y  dom aga się jednocześnie znacznej rtdu kęjł 
k redytów , przew idzianych na ce le  ™A|etme.

Fala profesfó w przeciw polityce

Herrtot postawi kwestię zaufaiia
w związku z  rządowemi projektami oszczątinościowemi

Paryż, 5. 7. P A T .  W czora j w  godzinach w ieczor­
nych grupa parlamentarna partji radykałów  społe­
cznych zebrała się na posiedzeniu celem  wysłucha­
nia H erriota, k tóry  w  obszernych zarysach zdał 
sprawozdanie z sytuacji w Lozannie, podkreślając 
iż  bezpośrednlem  je go  zdaniem jest doprowadzenie 
do osta tecznego uregulowania problemu d ługów  i 
re j aracyj. Pozatem  prem jer starał się dow ieść sw o­
im  kolegom , że obecność je g o  nad jeziorem  Genew- 
skłem jes t w  dalszym  ciągu konieczna, o ile się pra­
gn ie, ażeby kon ferencja została zakończona jaknaj- 
■grbetej.

Następnie H erriot przystąpił do rozpatryw ania 
kw estji finansowej, nie ukryw a jąc bynajm niej, iż 
sytuacja budżetu • skarbu jest ciężka. W  r. 1924 
Francja znalazła się w  obliczu podobnych trudno­
ści. W ted y , ażeb j Im zaradzić, zastosowano niebez­
pieczną p o lityk ę  pożyczkow ą. D ośw iadczenie z 
przed lat ośmiu w ykaza ło  jednak całą szkddliwość 
tego rodzaju postępowania. Z tego też względu pre­
m ie! będzie się p rzeciw staw ia ł te j po lityce  wszei- 
kiem i siłami. D la zadem onstrowania pow agi sytua^ 
cji, Herriot odczy ta ł następnie list Pałm ade. w  k tó ­
rym  minister budżetu zaznacza, it  u s_a 1 lijjoa

Paryż 5. 7. (B ) Przed budynkiem pariamen- 
tu francuskiego usiłowali wczoraj urzędn icy, 
państwowi demonstrować przeciw płujektiAf* 
ustawy, przewidującej red u k c ję  p ob o rów . Per­
l ic  ja  ro zp ę d z iła  dem onstran tjc™  aresztogąc p n e  
szlo  300 osób. 5

•  *  a «*'*a - r - j - . i i 1--

Paryż 5. 7. PAT. Francuska federaojó B. b w .  
batantów i ofiar wojny zorganizowała wczoraj 
wielki wiec protestacyjny przeciw zemacLsu  
jakiemi projekt finansowy rządi uagra&a pra­
wom, uzyskanym przez kombatantów. WOOP 
uczestników wiecu przegłosowało jednomyśl­
nie zredagowaną w tym duenu rezolucję. B. 
kombatanci domagają się pozatem reform, Któ 
reby przyczyniły się do obniżenia kosztów u -  
trzymania. Naskutek głosowania komisji fi­
nansowej uczestnicy wiecu zrezygnowali z  u -  
rzadzenia manifestacji przed Izbę deputowa­
nych. Organizatorzy wezwali licznych na sali 
przedstawicieli organizacyj prowincjonalnych 
do pozostawania w pogotowiu i przybycia do 
stolicy w  niedziele na wypadek, gdyby pro­
je k t y  r fc «dm ve -iis tsuy y ts d  itbg uok WO&OBft _
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1 W  ostatnim czasie w yp łynęła  znowu na tapet d y ­

skusji sprawa utrzym ania prężności naszego eks­

portu wobec w zm agającej się z dnia na dzień fa li 

utrudnień w  handlu św iatow ym , zarówno w form ie 

bezpośredniej, drogą protekcjonizm u celnego, jak  i 

w  form ie ukrytej, drogą ograniczeń dew izow ych . T e  

ograniczenia w handlu zagranicznym  ze strony po­

szczególnych państw, jak  również znaczne zuboże­

nie ryn ków  odbiorczych Polsk i, w reszcie zaś słabe 

m ożliw ości k redytow e w yw ozu  polsk iego, z ło ży ły  

się na silne ograniczenie eksportu polskiego, k tó ry  

w  maju br. przew yższy ł im port do kraju za ledw ie 

o  4,8 m iljonów  złotych.

C yfr  ilustrujących stosunek w yw ozu  do p rzyw o­

zu polsk iego za  miesiąc czerw iec j* ;z c z e  nie zna­

m y. N iew iadom o, czy reperkursje protekcjonizm u 

św ia tow ego  i  zubożenia będą w  dalszym  ciągu w 

tak  znacznym stopniu ujemid< w p ływ a ły  na eks­

port polski, iż  suma w yw ozu  zrówna się z sumą 

przyw ozu , czy też p rzyw óz nie przekroczy w yw ozu . 

N a le ży  pam iętać, iż  krzyw a bilansu handlow ego 

Polsk i w  bieżącym  roku w ykazu je  stałą tendencję 

spadkową i suma ak tyw n ego  salda bilansu handlo­

w ego  topnieje z m iesiąca na miesiąc... Sieć naszych 

traktatów  handlowych jes t rzadka. Z  najw iększym  

,w Europie rynkiem  zbytu, tj. N iem cam i nie m oże­

m y dojść do trak ta tow ego  unormowania naszych 

stosunków handlowych i zmuszeni jesteśm y z p rzy­

czyn struktury naszego gospodarstwa, społecznego 

p rzypatryw ać się wzrastającem u saldu biernemu 

polsko-n iem ieckiego bilansu handlowego. Austrja, 

z którą posiadam y pow ażniejszą nadw yżkę bilansu 

handlowego, rozw aża  obecnie m ożliw ość w prow a­

dzenia zmian, um ożliw iających , jeśli już nie zbalan- 

sowanie polsko-austrjackiej wym iany tow arow ej, 

to  przynajm niej złagodzenie istn iejącej na korzyść 

Po lsk i różn icy. R ów n ież Czechosłow acja w prow a­

dza ograniczenia im portowe, k tóre pozw ala ją  nie­

s te ty  przypuszczać, iż  nadw yżk i eksportowe osiąg­

n ięte przez Po lskę w  ubiegłym  roku będą w  przy  

szłości m ożliw e ty lk o  przy bardzo w ielk im  wysiłku 

l e  strony Polski.

N asza  wym iana tow arow a ze światem  przedsta­

w ia  się obecnie w ten sposób, iż  z krajam i naddu- 

najskiem i i  bałkańskiemi, bahyck iem i i skandynaw­

s k im i oraz A n g lją  posiadam y ak tyw n y  bilans han­

d low y, podczas k iedy  z resztą kra jów , w  szczegó l­

ności zaś z  Szw ajcarją, W łocham i, Francją, N iem ­

cam i i Stanami Zjednoczonem i i z w ezysik iem i nie­

mal krajam i egzotycznem i, posiadam y bierny bilans 

handlowy.

R ozpatrzm y po kole i poszczególne rynki zbytu: 

Grupa państw skandynawskich, do k tórych  ekspor­

tu jem y w  przew ażnej m ierze w ęgiel, stosuje obec­

n ie  utrudnienia p rzyw ozow e w stosunku do P o l­

ski celem  zjednania sobie A n g lji i zabezpieczenia 

w p ływ ów  na rynku ang. Jeśli się zw aży  silną zależ­

ność ryn ków  skandynawskich od rynku angielskie­

g o  i  ustaw iczne zabiegi, zarówno Danji w  odniesie­

niu do przywozu hodow lanego na rynek  angielski, 

ja k  i  S zw ecji w  dziedzinie przywuzu drzewa do A n ­

g lii, a w ięc dw a najważniejsze a rtyku ły  eksporto­

wo Po lsk i do A n g lji, to zrozumiem y, iż ten w p ływ  

państw  skandynawskich na orjentację p rzyw ozow ą 

A n g lji, musi się wkońcu w yrazić  w pewnych rea l­

nych skutkach zm iany angielsk iej orjen tacji im por­

tow ej, na niekorzyść Polsk i. W spółpraca skandy- 

nawsko-angielska m oże zatem  groźn ie odbić się na 

sytuacji eksportow ej Po lsk i na najw iększym  obec­

nie dla Po lsk i rynku angielskim, jednocześnie jed ­

nak w  ślad za oapow ledniem f zarządzeniam i anglei- 

t U w d  m ogą państwa skandynawskie i  ze  sw ej stro

ny  zastosować adm inistracyjną preferencję p rzy ­

wozu  angielsk iego, kosztem  polskiego.

N iebezp ieczeństw o ściślejszej kooperacji bloku 

skandynawskiego z  A n g lją  jest zatem  dla Po lsk i 

podwójne. M ożem y stracić n iety lko rynek skandy­

nawski, ale także i  rynek angielski. N iebezpieczeń­

s tw o u traty rynku angielsk iego d la Po lsk i zaryso­

w u je  się tem bardziej groźnie, jeś li uwzględnim y 

fak t zw ołania do O ttaw y  kon ferencji państw nale­

żących do imperjum  bry ty jsk iego , k tóra  to kon fe­

rencja, jak  w iadom o, ma stw orzyć system ceł pre­

ferencyjnych  dla obrotu gospodarczego wewnętrz- 

no-imperjalnego. Zrozum iałą jest rzeczą, iż w  razie, 

g d y b y  blok tak i doszedł do skutku, odgran iczyła­

by  się A n g lją  od przyw ozu  erropejsk iego, w  szcze­

gólności zaś w  odniesieniu do przywozu  roln iczego, 

jako najbardziej interesu jącego kraje im perjalne. 

P rzy  istniejącej obecnie w An glji tendencji w ciąg­

nięcia do bloku im perjalnego rów n ież państw skan­

dynawskich, może D anja objąć rolę europejskich 

dostaw ców  p łodów  rolnych dla A n g lji, w  uzupełnie­

niu dostaw ców  im perjalnyeii.

Sytuacja  w  krajach bałkańskich, naddunajskieh 

i bałtyckich jes t nam zDyt dobrze znana, abyśm y w  

tym  związku rozw odzili się szerzej nad skutkami 

katastro fy  gospodarczej w  tych krajach dla struk­

tury polsk iego eksportu W ystarczy wskazać, iż  w 

tych wypadkach, gdzie  Polska zdołała uzyskać nad 

w yżkę  w yw ozu  nad przyw ozem  w wym ienionych 

krajach, tam nadw yżk i te, k ió re  m iały zasilić top­

niejące rezerw y  d ew izow e Banku Polsk iego , „w sią- 

k ły “  w  sieci ograniczeń dew izow ych  stosowanych 

przez te państwa i un iem ożliw iających rea lizację 

należności polskich z eksportu.

Eksport nasz do Z. S. S. R  jest —  na leży to o- 

twarcie pow iedzieć —  nienormalny. Eksport, k tóry  

wspiera się na szczudłach gw arancy j rządowych, 

nie m oże być uważany za gospodarczo wskazany, 

zarów no ze względu  na jego  obecną nierentowność, 

jak  i  niepewność odnośnie do dalszego kszta łtow a­

nia się w yw ozu  do tego kraju.

Pozosta łyby  zatem do om ówienia kraje, z które- 

mi posiadam y bierne saldo bilansu handlowego, a 

temi są —  rzecz charakterystyczna —  kraje w ierzy  

cielskie: Francja, Stany Zjednoczone, N iem cy, W ło ­

chy, Szwajcarja. Suma łąeznegc, u jem nego salda bi­

lansu handlowego z temi krajam i w ynosiła  w  roku 

1931 znaczną stosunkowo kw otę 232.2 m ilj. z i. 

P ak t ten jeat typ o w y  dla oceny całokształtu  sto­

sunków panujących obecnie w  handlu św iatow ym . 

W ierzycie le , k tórzy  zasadniczo powinni dopuszczać 

do biernego bilansu handlowego, aby w  ten sposób 

um ożliw ić krajom  dlużniuzym spłatę ich zobow ią­

zań kap itałow ych  w tow arze, —  ograniczają przy- 

wój z państw dłużniczych i w  rezu ltacie osiągają 

n iespraw iedliwą nadw yżkę bilansu handlow ego.

Henderson nie kandydnle
na stanowisko gon. sekretarza Ł .  -f
Londyn 5. 7. PAT. W  związku z wiadomoś­

ciami prasy angielskiej co do rzeKomego w y­
sunięcia kandydatury Hendersona na stanowi 
sko  sekretarza Ligi po Drummondzie Hender­
son nadesłał z Genewy zaprzeczenie do zarzą­
du Labour Party, w  którenj oświadcza: Nie
mam zamiaru poizucać moich obecnych czyn­
ności w  Labour Party. Sprawa następcy po 
Drummondzie nie była ze mną wcale omawia 
na, ale nawet gdyby mnie proszono, bym onjął 
stanowisko generalnego sekretarza Ligi, nie 
przyjąłbym tej godności. W  kołach zbliżonych 
Co Forreigen Office twierdzą, le i stotnie kan­
dydatura Hendersona nie była foriuatnie w y ­
suwana.

Sam cM jsfw o szefa departamentu 
ministerialnego w Paryżu

Paryż 5. 7. (B j Minister emerytur Berthold 
wchodząc wczoraj do biura szefa departamen­
tu w ministerstwie emerytur Marcelego Lehma 
na zastał go martwego przy swem biurku. Jak 
stwierdzono, Lehman pozostał w sobotę wie­
czór w  swem biurze i tam wystrzałem w Serce 
pozbawił się życia. Liczył on 47 lat i był in­
walidą wojennym Przypuszczają, że do tego 
rozpaczliwego kroku pchnęły go niepowodze­
nia życiowe.

Paryż 5. 7. PAT. Na kongresie unji świa­
towej towarzystwa Ligi Narodow w  Paryżu, 
wybrano przewodniczącym lorda Cecila a jed­
nym z wiceprzewodniczących sen. dr. Loewen- 
h .-tza, przewodniczącego delegacji polskiej.

Szczególn ie jaskraw cie pogw ałcen iem  zasady « w  

puszczalnose: biernego salda bilansu handlowano 

przez w ierzycie li jest kształtowanie się bilansu han­

d low ego  Polski ze Slnnami Z jednoczonem i, k tóre 

w yw io z ły  do Polsk i w 1931 roku tow arów  a  

154.9 m ilj. zł., zaś p rzyw io z ły  z Polski- tow arów  za 

kw otę za ledw ie 12.7 m ilj. z.. W idzim y w ięc, i i  Sta­

ny Z jednoczone, k tóre wszak pow inny w ięce j p rzy ­

w ozić z Polski, an iżeli do Po lsk i w yw ozić , ekspor­

tu ją do nas o 12 razy w ięcej an iżeli przyw ożą.

Nasze stosunki handlowe z zagranicą 's.ymagają 

korektury. W  chw ili obecnej, k iedy  p rzyw óz spadł, 

do najniższego poziomu w yk lucza jącego możliwość 

kom presji w  te j dziedzinie, w yw óz  zaś szybko zbU^ 

ża się do gran icy  w yrów nan ia  pozyc ji p rzyw ozu  ! ' i 

bilansu handlowego, w zględn ie m oże nawet zejść 

poniżej cy fry  w yw ozu , jest rozw in ięcie ak tyw n ie ] 

szej po lityk i handlowej ze strony Polsk i, palącym  

nakazem  chwili. W  prasie fachow ej to czy  się ju ż d y ­

skusja nad kLrunkiem  tej ak tyw izacji. Z  jednej 

strony proponowana jes t aktywność Polsk i na ryn- 

J kach zamorskich, pozostających dotycnczas w  sła- 

- bym kontakcie handlowym  z naszym krajem, z dru- 

f g ie j zaś strony, szczególn ie ze sfer zbliżonych do 

rządu, lansowany jest p ro jek t przekształcenia na­

szych stosunków wym iennych z tem i państwami, z 

którem i posiadam y obecnie bierny bilans handlo­

w y , a w ięc Stanami Zjednoczonem i, N iem cam i, Fran 

cją, W łocham i i Szwajcarją. P ro jek t przesunięcia 

punktu ciężkości polskiej polityk i handlowej na 

rynki zamorskie jest, zdaniem naszem, nierealny. 

Pozostaw a łby  pro jekt drugi tj. przekształcenia na­

szych stosunków handłowych z krajam i w ierzycie l- 

skiemi. A le  i tu zachodzą pow ażne wątpliw ości, czy  

w ysiłk i w  tym  kierunku m ogą się okazać skutecz­

ne. Skoro sojusznik nasz, Francja, w  swej p o lityce  

kontyngentowania przyw ozu  w  tak  w ysok im  stop­

niu nas krzyw dzi, to czegóż m ożem y się spodziewać 

od k ra jów  nam polityczn ie obojętnych lub też w ro­

gich, np. od Stanów Zjednoczonych, Szw ajcarji 

W ioch  czy  też N iem iec? W ą tp liw en  jest również, 

czy  po lityką  pokryw an ia  sw ego zapotrzebowania 

im portow ego u innych k ra jów  zdołam y coś u 

państw w ierzycie lsk ich  wskórać, skoro struktura 

naszego w yw ozu  jes t tego  rodzaju, iż  w przygnia­

ta jącej części sprowadzam y tow ary  będące specjal­

nością produkcji w łaśnie tych  kra jów , z którem i po­

siadamy bierny bilans handlowy. P rzyw óz nasz bo­

wiem nie składa się z artyku łów  luksusowych, pod­

lega jących  jeszcze ograniczeniom, lecz w yłączn ie 

z tow arów  niezbędnych dla naszego aparatu pro­

dukcyjnego i w yżyw ien ia ludności. Sytuacja eks­

portow a Polsk i jest zatem ciężka. P o lityk a  rządu 

będzie musiała iść po tak iej lin ji, k tóraby zaążając 

naprzód zabezp ieczyła  sobie ty ły . W yw ieran ie  pre­

sji r a  państwa w ierzycie lsk ie jest wskazane. A le  

presja ta w in ra  być w ykonyw ana w  ten sposób, 

aby nie zn iszczyć stosunków handlowych z temi 

państwami. W  szczególności zaś dotyczy  to stosun­

ku do N iem iec, w obec których  sfery na3ze będą 

prawdopodobnie pochopniejsze do represyj.

J. D IA M E N T .
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K o n fe r e n c ja  r o i b r o i e n * o w a
odroczy sie —  na pól roku?

Genewa 5. 7. PAT. „Journal de Geneve“ prze 
widuje, że światowa konferencja gospodarcza 

I Tozpocznie się w  Genewje dnia 14 października 
,rb. i ze konfeiencja rozbrojeniowa, która odro 
c z y  się w  połowic lipca nie wznowi swoich 
prac wcześniej, niż w listopadzie albo nawel 
W  styczn*a roku przyszłego.

We czwartek enuncjacja 
angielska

L o n d y n  5. 7. (L j  Z  kół dobrze poinformowa­
nych donoszą, że na czwartkowem posiedzeniu

komisji głównej konferencji rozbrojeniowej 
angielski minister spraw zagranicznych sir 
John Simon wygłosi mowę, w  której w y jaw 5 
oficjalne stanowisko rządu angielskiego wooec 
prjektu rozbrojeniowego prezydenta Hooyera.

I Szwajcaria zbroi sic!
Bern 5. 7. (R ) Szwajcarska Rada stanu przy­

znała dziś kredyt w wysokości 18.5 miljona 
franków szwajcarskich na zakup materjałów 
wojennych, z czego 1.300 tysięcy franków prze 
znaczonych jest na zakup masek gazowych.

Czy Hitler zapłacił 4 tys. marek 
za 10-dnicwy pcŁyt w hotelu?

Berlin 5. 7. (Sch) Przed tutejszym sądem roz 
począł się dziś proces przeciw Hitlerowi, jako 
wydawcy „Voelkischer Beobachter", Goebbel­
sowi, jako wydawcy „A n g i  iff“ i Anrensowi, ja 
ko wydawcy ulotki, oskarżonym przez „Welt 
am Montag" z powodu zarzutu kłamstwa, W  
kwietniu br. bowiem ogłosiła „Welt am Mon- 
tag“ rachunek hotelu „Kaiserliof", wedle któ­
rego Hitler zapłacił za 10-dniowy pobyt w ho- 
elu 4.048 marek. Publikację „Welt am Mon­

tag' nazwali oskarżeni w wymienionych dzień 
nikacli narodowo- socjalistycznych, a Ahrens 
w ulotce podłem kłamstwem, za co zostali o- 
becnie pociągnięci do odpowiedzialności sądo­
wej. Na dzisiejszej rozprawie adwokat oskar­
żonych tłumaczył się tern, że „Weil am Mon­
tag" ogłosiła nie oryginał rachunku, lecz du­
plikat i to jest właśnie oszuslwem(?). Sąd o- 
droczył rozprawę i zarządził wydanie r zarządu 
hotelu oryginalnego rachunku.

Jeszcze niema porozumienia 
w Lozannie

Lozanna 5. 7. (K ) Po przerwie obiadowej de 
legacja niemiecka powróciła do hotelu Beau 
Rryage i ponownie odbyła z MacDonaldem 
dłuższą rozmowę. Opuszczając hotel delegacja 
niemiecka oświadczyła, że nie jest pewnem, 
aby konferencja zakończyła się we czwartek, 
jak to ogólnie przypuszczano, ponieważ w roz 
mowach nic osiągnięto jeszcze porozumienia. 
Po delegacji niemieckiej MacDonald przyjął de 
legację francuską z premjerem Hemotem na 
czele, który dziś obchodzi 60 -tą rocznicę uro­
dzin.

— o§o——

Japonja nie godzi się na istnienie 
niezaw isłej M anfóurji

Paryż. 5- 7 PAT- Lord Lytton wraz z  człon­
kami komisji ankietowej Ligi Narodów przybył 
wczoraj do Tokio specjalnym pociągiem, odda­
nym mu do dyspozycji przez japońskie minister 
&two komunikacji. Na dworcu delegacja witana 
była przez przedstawicieli rządu- Cesarz, cesa­
rzowa i cesarzowa-matka udzielili audiencji 
lordowi Lyttanowi oraz towarzyszącym mu o- 
sobistościcm. Lord Lytton cierpi obecnie na 
gorączkę, spowodowaną zaburzeniami żołądlko 
wemł, stan jego zdrowia nie budzi jednak o- 
baw, Ks. Uszida, który przybywa do Tokio

dnia 5 bm- a dinla następnego ma objąć stano­
wisko ministra spraw zagi.. spotka się z lor­
dem LyMonem natychmiast . po przybyciu i 
przedstawi mu stanowisko Japonii w  kwest-ji 
mandżurskiej. Książę podkreśli, iż rząd japońsk i 
u le m o że  p r z y ją ć  pro jektu , u w zg lęd n ia ją cego  
istn ien ie M an azu rji jako  p ań stw a  n ie za w is łe g o . 
D la te go  te j Japonja w cześn ie j, c z y  p ó źn ie j zm u 
szon a  b ęd z ie  za ją ć  p a ń s fw o  m andżursk ie. W  
p ie rw s z y m  tygod n iu  po  ob ięc iu  funkcji w  m in i­
s te rs tw ie  s p ra w  za g r . (Jszida z ło ż y  odnośną d e  
k la rac ję .

Świadkowie obciążają ter ory stów
z KerceSaka

(Telefonem od naszego korespoudenta)

W arszawa. 5. 7. (Sin) Dziś w  procesie „Tasiem ­
k i" składał jako p ierwszy zeznania świadek Soliń- 
ski. Opowiada on m. im... że gdy straganiarza Ede- 
lisa skazała banda na karę 500 zt„ ten zwrócił się do 
niego z prośbą o interwencję, na co świadek ośwład 
czy i: Ja nic nie wiem. wiem tylko, ie  mi nie wot 
no nic doradzać. Ody członkowie bandy dowiedzieli 
się o tom, poszukali Solińsklego i Pod groźbą re­
w o lw erów  oświadczyli mu. ie  wobec tego, :ż nie 
namawia! Cdeitsa do zapłacenia 500 zł., będzie on 
sam musiał zapłacić 100 zł. W  rezultacie w vb łaga l u 
nich 50 zł. Ody sobie chciał otw orzyć stragan, zaźa- 
darro od niego 400 zł., które też dal. Następn;e „oble­
w ano" ten stragan 1 on sam musiał płacić rachunek, 
wynoszący 100 zł.

Świadek Siekierka zeznaje,: że naJeź-ał do organi­
zacji przez 2 lata. Ody Steinwiuirf zamówił u niego 
ubranie, wziat je bez pleniedby. Karpiński i Stein- 
wiuirf wciąż go nachodziii o pieniądze. „T o  była gran­
da, łan cliolera“  —  oświadcza świadek — „Z  tego 
rowndu ja się kłóciłem z żoną. bo ona mi nie w ie­
rzyła że ja tam pieniądze dale ' myślała, że !a 

Trzegryw atem  wszystko w  karły. Ja pnzez nich nie 
ży ję teraz z toną".

Świadek Deck (chrześcijanin) skarży się szczegól­
nie na Jakćhczaka. Jest to groźny zbój. który iedne- 
mu z kupców przestrzeli} kulą rew olw erow ą ustą. a 
potem na policji powiedział, że zranTony został za­
błąkaną kulą. Na placu działy snę straszne historie, 
lecz policja się nie wtrącała. Ki.cdyś Janiak przysta­
w ił świadkowi rew olw er do głow y, w sąsiedn e 
bud :e staf przodownik > s,pokornie się temu przypa 
tryw al. Zwracałem  się parę razy do 7-gc komisa­

riatu ze skargą, na co komisarz mi powiedział: i 
„P rzec ież  pana jeszcze tfie zabili". Bałem się iść ze i 
skargą do sądu, gdbie w ięc miałem iść, może do | 
Pana Boga, przecież oni sędziów potrafiliby stero- 
ryzować. Setki razy widziałem, jak Karpiński I Ja- 
kóbczak bill Żydów .

Obrońca: Dlaczego poUcia nie reagowała 1 dla­
czego poszkodowani pi® szli do sądu?

Prok. Kawczak: Ni® można tu UTządzać rozgry ­
wek politycznych.

Oorońca: Mnće idzie o wyjaśnienie p rzyczyny 
strachu i to jest ważne dla sądu.

Świadek Deck: Policjanci bili razem z bandą, sam 
to widziałem.

O brońca:-Może pan się kłócił z Jakonczakiem? —  
Ja kjócić sie? Ja drżałem przed nńn ze strachu.

Świadek Fuchs zeznaje, ie  na lisie składek BBS 
zbierana u straganiarzy składk' przymusowe po 5 i 
10 złotych.

TRZY INSTANCJE „D IN T O JR Y "

Świadek Kleinman zeznaje- Pew nego razu m ówio­
no nam. że odbędzie sie zebranie komunistyczne, 
wskutek czego zamykano stragany. Mó' stragan 
zabito deckami. Gdy chciałem go otw orzyć powie­
dziano mi, że muszę pójść do T a ty " aby otrzymać 
pozwolenie Tata mieszkał w Michalinie ; tam się 
też udałem Ten zezw olił m! otw orzyć stragan, o- 
świad czając, że dtritoma" odhedzi® się jirtrc. Na- 
zaiutrz zaproszono rrnre na ..dmtoire" do szynku. 
gd’ Ie był „Tata" Łez przesłuchania mnie kazano 
•ni opuścić sale Po 15 minuta h wezwano mnie PO- 
v'-,ór’ tie i ..Tata" mi pow iędnął #e mam zapłaefć 
300 zł PoWiOdt-Jałem: Przecież ,.dintojra'' była w

Urlopy ministrów
W arszaw a. 5. 7. (Sin) Urlopy wakacyjne członkć-* - 

rządu rozpoczął minister spraw wewnętrznych P ie- 
Tacki, który w yjeżdża do Gdyni, gdzie w  połow ie 
miesiąca spotka sie z prezesem Stawkiem, poczem 
razem w yjadą na fiordy norweskie. P.remjer P ry - 
stor . inni członkowie rządu wyjeżdżają na urlop po 
15 bm.

Kolosalny spadek frekwencji 
na kolejach

W arszawa. 5. 7. (Sin) W edle ostatnich danych, poi 
skie koleje państwowe puzewiozły w  maju br- 
*1.702.595 podróżnych. o w  porównaniu z majem 
ub. roku stanowi zmniejszenie o 23.6 proc.

Dalszy spadek liczby bez­
robotnych

Warszawa 5. 7. PAT. Według danych staty­
stycznych ilość Bezrobotnych na terenie ca­
łego państwa wynosiła w  dniu 2 lipca r. b. 
244.857 osób, co stanowi spadek w  stosunku do 
tygodnia poprzedniego o 8.007 osót.

Kto nie podlega ubezpieczeniu 
od bezrobocia

W arszawa. 5. 7. (Sin) W  myśl roziponządzena w y  
konawczego ministerstwa pracy i opacki społecz­
nej dc ustawy o itbeztpjeczeniu na wypadek bezro­
bocia obow iązkow i ubezpieczenia nie podlegają ro­
botnicy fabryk przetw orów  owocowych, w ytw órn i 
napojów ctiłodizącyoh. oraz tartaków, k tórzy  są Z a ­

trudnieni krócej, niż 8 miesuecy w  roku. Ponadto 
obow iązkow i ubezpieczenia nie podlegali robotnicy 
ndekwalifSkowami, zatrudnieni p rzy  robotach kolejo­
wych, drogowych, budowlanych i regulacyjnych, lotf' 
re  trwają krócej, niż 6 m iesięcy w  roku.

Wzmożona produkcja ropy 
w szybie „Luiza** w Borysławiu

Borysław 5. 7. PAT. W  szybie naftowym  
„1 uiza", stanowiącym własność firmy „Łock- 
speiser" w  Borysławiu po wyciągnięciu z otwo 
ru wiertniczego rur 4 i 5 calowych i po po- 
nownem zaDuszczeniu nowych rur 5 calowych’ 
do głębokości 142 m. nastąpił raptowny przy­
pływ ropy, który dosięga około 10.000 kg dzień 

nie. Również zwiększyła się produkcja ga­
zów w  tym szybie, która wynosi obecnie około 
10 m sześć, na godzinę.

W arszawa. 5. 7. (Sin) Prawdopodobny przeb ier 
pogody na środę, 6 bm.: W yżyn a  mafopolis/ka, Śląsk, 
Podhale. Ta try  i Małopolska wschodnia: P o  mgli­
stym ranku w  ciąga dmria pogoda słoneczna o za­
chmurzeniu umiarkowanerr lub nlewielklem. Ciapto, 
sta.be w iatry pofudniiowo-wshodnie.

mojej nieobecności, co to za sąd? Na to „T a ta " : 
W iec możesz apelować. —  Apeluję, powiadam. —  
W ięc zapłacisz 200 zł. — T o  jest niesłuszne. —  W ięc 
możesz pedać kasacje- — Podaje kasację. W resacie 
w  drodze kasacji musiałem zapłacić 50 zł.

„T A S IE M K A " PR7YZNAJE  SIĘ!
W  :ęm miejscu /.atóera glos ..Tasiemka" i p rz y jm ­

ie. że bvł na tej „dintojrze". Zeznanie ro w yw ołu je 
sensacje, dotychczas bogiem  obrona twierdziła, że 
..Tasiemka" o niczem r e wiedział Prokurator sze­
regiem pytań stwierdza również że Tasiemka w ie­
dział 1 o wszystkich inych sadach.

Zezrtale leszcze  ki,licu św ia d k ó w , p oczem  ro z p ra w ę  
odroczono do ju tra
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Aguda na indeksie, czyli: jeszcze
o „dżungli"

Niedawno rozeszły się pogłoski, że z inicja­
tywy i pod opieką pewnych sfer sanacyjnych 
tworzy się nowe stronnictwo żydowskie, tym 
razem związane z dworem cadyka z Bełza. W e  
dle tych pogłosek, Aguda miała popaść w  nie­
łaskę u sfer sanacyjnych, a w  wyniku tej nie­
łaski zaczęto rozglądać się za i.owem, jakiemś 
stronnictwem żydowskiem, które byłoby tak- 
samo, a może nawet jeszcze bardziej powolne 
wobec sfer sanacyjnych, niż Aguda. Stronnic­
twa takiego oczywiście nie stworzono, ale zna 
leźli się ludzie, którzy oświadczyli gotowość 
dostarczenia —  w razie potrzeny —  przynaj­
mniej pewnej ilości głosów. Że tak jest istot­
nie —  świadczy wywiad udzielony niedawno 
przedstawicielowi „Momentu11 przez cadyka 
bełzkiego. " •

Na pytanie, czy prawdą jest, że cadyk ten 
organizuje stronnictwo ortodoksyjne, odpowie 
dział cadyk bełzki:

—  Celem partji, którą wznawiamy(?) obec­
nie, jest wzmocnienie wiary wśród ludu. Ma­
my przedewszystkiem na myśli religję żydow­
ską...

—  A  pozatem? —  zapytuje dziennikarz.
—  Mamy jeszcze jeden cel —  dodaje cadyk 

po pewnym czasie. —  Chcemy zjednoczyć śię. 
Może bowiem nadejść moment, kiedy rząd bę­
dzie chciał mówić z przedstawicielami Żydów  
ortodoksyjnych, a więc chcemy być zorgani­
zowani. Chcemy stawić się na wezwanie władz, 
jeśli nas będzie trzeba.,, —  Nasze stronnictwo 
będzie, w  sensie politycznym, bez żadnych za­
strzeżeń popierało rząd.

Na pytanie dziennikarza, jakie żądanie w y­
sunie nowa paitja w  stosunku do rządu, odpo­
wiedział cadyk:

— Nie mamy żadnych (sic!) postulatów w  
stosunku do rządu. Jest juz tradycją w  Bełzie

popierać władzę... Ja czynię to samo, co czy­
nił mój ojciec : mój dziadek. Zresztą, czyż mo­
gę wiedzieć, jak to będzie? Może będziemy chcie 
li wysłać deiegację do rządu, aby prosić, by 
ułatwił Żydom przestrzeganie soboty.

—  Czy nowa partja zwrócona jest przeciwko 
Agudzie?

—  Nie czynię nic przeciwko nikomu Stwo­
rzyłem nowe stronnictwo, gdyż uważam, że 
jest potrzebne dla wzmocnienia religj,...

U • •

Tyle cadyk bełzki. Jak wynika atoli z dal­
szych rewelacyj, sfery zbliżone do Bełza są na 
stawione opozycyjnie wobec Agudy. Tłem tej 
opozycji jest opanowanie przezAgudę komisji, 
która ma prawo zatwierdzać rabinów. Dwór 
bełzki nie chce się w  żadnym razie na to zgo­
dzić, by jego zwolennicy musieli szukać uzna­
nia u rabinów z Agudy i stąd wynika niechęć 
a także opozycyjne nastawienie wobec Agudy. 
Tum przyjęto ofertę Bełza, a głównemi rzecz­
nikami wysunięcia Bełza przeciwko Agudzie 
byli poseł Zdzisław Stroński i senator Loe- 
wenherz. Dowodzą oni, że nowe stronnictwo 
będzie wykonywało wszystko, czego się od nie 
go zażąda, natomiast postulaty jego będą mi­
nimalne i co najwyżej dotyczyć będą wewnę­
trznych spraw religijno- żydowskich. Sfery sa 
nacyjne zgodziły się na popieranie nowego 
stronnictwa, acoli za warunek postawiły prze­
dłożenie 25.000 deklaracyj członków stronnic­
twa. Teraz właśnie odLywa się zbieranie ta­
kich dekladacyj, a po zebraniu ich odbędą się 
„rokowania" z sanacją.

Jak z tego widać, dżungla rozszerza się, a 
dzieje się to pod patronatem sfer sanacyjnych. 
Aguda jest na indeksie i już w  niełasce. Jak 
długo będzie się cieszył łaską —  Bełz?...

b;. p .

French p rzy  t y  w a  do Lo n d yn u ?
„Moment" ogłasza kilika informacyj, do tyczą­

cych siprawoziania French a. Jak wiadomo, sipra 
wozdanie to nie >est narazie znane, mimo so wia 
domem jest, że obejmuje ono kilka punktów, za­
wierających postulaty —  dla Agencji Żydow­
skiej nie do przyjęcia. Podobno French zaleca, 
ażeby rząd palestyński przystąpi* natychmiast 
do kolonizacji t. zw- wypartych Arabów nie 
czekając na deoyzk; rządu centralnego w Londy 
nie. Wątpić atoli należy, czy rząd brytyjski 
zgodzi się zmienić ustaloną już procedurę w 
sprawie sprawozdania Freneha. Egzekutywa 
Agencji Żydowskiej przygotowuje wyczerpują­
cy memor;ał w  odpowiedzi na sprawozdanie. 
Memoriał ten zostanie przedstawiony na sesii 
słońskiego A- C. dc ratyfikacji. Jak sły chać, 
French przybwa w  najbliższym czasie do Lon­
dynu na urlop- Nie jest wykluczone, że będzie 
usiłował na grancie londyńskim przeprowa­
dzić swoje plany. Dopóki atoli wysoki komisarz 
Pales-yny nie prześle swojej opinji rządowi cen

tralnemu. dopóty niema mowy o wykonaniu ia- 
kLhkoJw tók zaleceń Freneha.

W  diziedżmie spraw palestyńskich diuże zna­
czenie ma nominacja nowego biskupa auiglikań 
sfciego w  Jerozolimie w  osobie dra Grahama 
Browna z O^fordu- Poprzednik biskupa Brow­
na zar,»ował nieżyczliwe stanowisko wobec 
asplraeyj żydowskich i w pewnych kwestiach 
szkodził społeczeństwu żydowskiemu. Dr. Gra­
ham Brown jest znanym sympatykiem sjoniz- 
mu i uczniem znanego uczonego żydowskiego, 
prof. Herberta Leviego. Nowy biskuc kierował 
w roku 1929 wycieczką snudemów angielskie!, 
w  Palestynie i z jego yułacenia studenci stanęli 
w  czasie pogromów sierpniowych w  obronie 
Iddhości żydowskiej. Kiedy studenci ci wrócili 
z Palestyny do Londyn* członek Egzelkiutywy 
sjon., prof. Brodetzky wygłosił dla nich odcz^  
o Palestynie. Na zebraniu tam przewodniczył 
dr. Brown. Nowy biskup anglikański ies zaprzy 
jaźniony z prof. Brodetzkym.

oSo----------

Nowa dzielnica powstanie 
obok Tel Awiwu

Znany żydowski przemysłowiec zamieszka­
ły w Paryżu p. Bernard Liebermann przystę­
puje obecnie do zrealizowania interesującego 
planu w Palestynie. P. Liebermann wrócił 
niedawno z podróży po Wschodzie, przyczem 
w  Palestynie zatrzymał się dłuższy czas. Tu 
zapoznał się z położeniem ekonomicznem kra­
ju  i odbył narady z wybitnymi przedstawicie­
lami Żydów palestyńskich. Zdaniem jego, Pa­
lestyna jest jednym z nielicznych krajów, w  
którym można inwestować obecnie kapitał na 
korzystnych warunkach. P. Liebermann przy­
stępuje więc do realizacji większego przedsię­
wzięcia w  Pat stynie. Po ntradzie z wybitny­
mi architektami, postanowił zbudować nieda­

leko Tel Aw iwu wielką dzielnicę, która będzie 
składała się z małych, nowoczesnych will, bu­
dowanych dziś w okolicach wszystkich więk­
szych miast. P. Liebermann zamierza inwe­
stować w  te budowle kilkaset tysięcy dola­
rów. Grupa architektów w  Palestynie zajmu­
je się już wygotowaniem planów. Bezpośre­
dnio po ukończeniu planów zamierza p. Lie­
bermann przystąpić do pracy. Plan p. Lieber- 
manna, obliczony na zyski, wywołał w Pale­
stynie duże zainteresowanie.

ZLOT ORG. „HASZOMER HADATI".
Dnia 29 ub. m. odbył się zknt gniazd org. Ha­

szom er liadaU w  Jęzc ze obok Mysłowic z© 
Śiąsaca i Zagłębia. W  2)k>c« wzięło udział około 
300 uczestników z gniazd: Sosnowca. Królew­
skiej Huty. Będzina, laworzna. Oświęcimia. Kra 
kowa Dąbrowy Gómiczei Zawiei ck. Na *k>t

fir Roman Ressler
Adwokat w Jarosławia

zmarł w Krakowie po ciężkich i dolegliwych 
cierpieniach w 5C roku życia

Pogrzeb odbędzie się w Tarnowie, dziś, we 
środę dnia 6 b. m. o godz. 2-30 popołudniu 
z domu żałoby przy ulicy Dra Tertila L. 21
0 czem zawiadamiają Krewnych, Przyjació
1 Znajomych w  ciężkim smutku pogrążeń^

Żona z dziećmi I Rodzina

przybyli i przedstawiciele władzy w  osobach 
starosty chrzanowskiego i przedstawiciela wo­
jewództwa krakowskiego. Po odbytej defiladzie 
przed Komendą Naczelna i przedstawicieiaJiP 
władzy zagaił zjazd E. Unger w imieniu Komen 
dy Naczelnej, a nas-ępoiie powitał zlot T. Welss- 
mein (Tarnów) i S- Treller (Kraków). Po odby­
tym raporcie i rozbiciu obozów odlbyły się po­
gadanki- zabawy skautowe, posiedzenie kierów 
ników. Zlot zakończyi się uroczystym ratportem 
i odśpiewaniem „Hatikwy" i „Techrakuiy" w  
podniosłym nastroju. Zlot ów uaje najlepsze w i 
dołki na przyszłość i wskazuje, że org. Iiaszo- 
mer Hadati potrafi zorganizować pod swym  
sztandarem młodzież religijną w  tŁucłni narouc ■ 
wym.

1 —o§o

Plan założenia Uniwersytetu arabskiego w  
Jerozolimie. „Felestin" donosi, iż czynione są 
już przygotowania do założenia uniwersytetu 
muzułmańskiego w Jerozolimie. Wkrótce w y­
siane będą do różnych krajów muzułmańskich 
delegacje celem zebrania potrzebnych fundu­
szów.

Amnestia dla bezczeszczących cmentarze
żydowskie? Pruska rada stanu odrzuciła, jak 
wiadomo, ustawę amnestyjną uchwaloną przez 
sejmu pruski. W  uzasadnieniu tej decyzji do- 
wiedzianem jest m. in„ iż omrwiany projekt 
amnestyjny dotyczył również winnych bezcze 
szczenią cmentarzy. Rada stanu zajęła stano­
wisko, iż przestępcy tego rodzaju nie powinni 
podlegać anmeslji.

Jubileusz wyższej szkoły judaistycznej w  
Berlinie. Wyższa szkoła nauk judaistycznych 
w Berlinie obchodzić będzie w  najbliższych 
tygodniach 60-lecie swego istnienia. WT zwią­
zku z tem ukazało się sprawozdanie, które o- 
mawia rozwój tej uczelni. Liczba studjują- 
cych wzrosła ostatnio do 155, przyczem szcze­
gólnie zwiększyła się liczba słuchaczek. Sy­
tuacja finansowa uczelni jest krytyczna

Arabowie skazani za wandalizm 12 Arabów, 
którzy zniszczyli wiele drzew należących do 
kolonji żydowskiej Chedera, skazani zostali 
na kary po 2 miesiące więzienia.

Ludendorff przepowiada 
zwycięstwo Hitlera

Generał Ludendorff, były sojusznik Hitlera 
a obecny jego rywal, ogłasza w  ostatnim nu­
merze wydawanego przez siebie organu 
„VoIkswarte“ artykuł zawierający ostry atak 
na rząd z powodu dopuszczenia oddziałów 
szturmowych Hitlera. W  artykule tym pisze 
Ludendorff: „Narazie mamy rewolucję z gó­
ry, ale zluzuje ją  rewolucja z dołu. Nie po­
dzielam nadziei, iż uda się generałowi Schlei- 
cherowi sparaliżować okrucieństwo oddziałów 
szturmowych Hitlera. Niemcy znajdują się 
już teraz pod okupacją tych oddziałów, które 
czekają tylko na moment, by zrealizować swe, 
metody. Przygotowania Hitlera, by obok 
władz państwowych powołać do życia władze^ 
narodowo-socjalistyczne, są znacznie gruntów; 
niejsze od przygotowań rewolucji z roku 1918..

Gwałtowny przewrót nadejdzie, ale zamiast, 
komisarzy ludowych przyjdzie tylko jeden 
komisarz, p. Hitler, który jednak nie będzie' 
w stanie ODanować pielęgnowanego przez sie­
bie okrucieństwa w  duszach szturmowców"*
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k m  H d rtY iC N C IE  PO LITYC ZN YM

Kto silniejszy?
M ało było  w  latach pow ojennych kcn ferencyj 

m ających  za zadanie rozw iązanie jakichś spornych 

zagadnień m iędzynarodowych , k tóreby  temu zada­

niu sprostały. N iem al każda konferencja, k tórej 

przedm iotem  b y ły  sprawy obchodzące choćby ty l- 

,ko trochę żyw ie j państwa zainteresowane, kończy­

ła  się albo w yraźnem  fiaskiem  albo m ałoznaczącym  

kompromisem, k tó ry  w  gruncie rzeczy b y ł niczem  

vr porównaniu z tem i problem am i dla k tórych  kon­

ferencja  została zwołana, a k tórych rozw iązania 

znaleźć się nie udało. Cała sztuka ze strony państw 

m ają '.j eh interes bądźto w  utrzymaniu status quo, 

bądź te ż  w  nierozw iązyw aniu  zagadnien ia w  pe­

w ien określony sposób, po legała  na takiem  law iro ­

waniu, b y  uniknąć konieczności poddania się na­

ciskow i strony przeciw nej i b y  w  sposób jakna j- 

m niej w iaoczny —  państw a także się jeszcze cza­

sem liczą  z opin ją publiczną —  zepchnąć sprawę 

na ślepy tor, a uw agę kon ferencji za jąć jakiem ś za­

gadnieniem  ubocznem, k tóre w  tym  celu rozdmu­

chiwano do rozm iarów  spraw y pierwszorzędnego 

znaczenia.

Ostatecznie w  stosunkach m iędzynarodow yen  

decydow a ła  zaw sze j  nadal decydu je w  te j czy  in­

nej form ie, siła, a kon ferencjom  m iędzynarodow ym  

ty łka  o ty le  m ożna lok o w ać  naazieje, o  ile  jak ieś 

państw o jes t silniejsze od innych i  w idocznem  jest 

że  potra fi inne zmusić do ustępstw. W  braku tak iej 

p rzew ag i niem al ze stuprocentową pewnością m oż­

na przew idzieć, ze kon ferencja  skończy się bądź 

w yraźnem , bądź też zam askowanem  rozbiciem  czy- 

to w e form ie odroczenia c zy  też n ic nie znaczącego 

kompromisu.

N ie  inaczej jest w  Lozann ie.

N ie  w iadom o w praw dzie jeszcze dokładnie, jak i 

obrót sp iaw y przyb iorą  i  jak i będzie modne rozw ią­

zania problem u reparacyj i spłat, a le w iadomem  

jest, że  jedynem  państwem, k tóre m a stosunkowo 

niew iele do stracenia na w ypadek  rozbicia się kon­

ferencji lozańskiej, są N iem cy. I  w  tem le ży  ich 

sda.

N iem a znaczenia fakt, że przez niezręczne posu­

n ięcia N iem ców , k tó rzy  w brew  poprzednio stale 

podkreślanej niemożności p łacenia n ag le  ośw iad­

czy li gotow ość zapłacenia w  m glistej przyszłości 

pewnych sum wzam ian za ustępstwa —  że przez te 

n iezręczne posunięcia, Mac Donald znalazł się z 

kon ieczności na jednej lin ji z Herriotem . N iem a tak ­

że znaczenia ta  sama przez się czysto fik cy jn a  g o ­

tow ość płacenia, skoro w ypełn ien ie tego zohowią- 

zania uzależniają N iem cy od jakichś dop iero w  p rzy  

szlości ziścić się m ających warunków, o k tórych  sa­

m i doskonale w iedzą, że n igdy  nie spowodują, by 

te  zobow iązania rzeczyw iście wypełn ili. Faktem  

jest, że  dzisiaj N iem cy s to ją  w  Lozann ie najsiln iej: 

nie płacą i są zdecydow ane nadal nie płacić, a  tro­

skę o to, w  jaką  tę odm owę ubrać formułkę, pozo­

staw iają Mac D onaldow i i H erriotow i. Ostatnia 

kon trpropozycja  N iem iec ma ty lk o  to  znaczenie, że 

d e legac ja  niem iecka chciała H erriotow i u łatw ić w y j 

ście ze sytuacji, a le  w e fakcie, że N iem cy są zde­

cydow ane nie zapłacić ani grosza, nie zmienia w ła­

ściw ie niczego.

D elegac ja  niem ieeka w ie doskonale, że na roz­

biciu konferencji N iem cy w ie le  nie stracą, a Fran­

c ja  dziś i tak żadnych sankcyj po litycznych  w  ręku 

nie ma, by na rząd niem iecki móc w yw rzeć  odpo­

w iedni nacisk. Z drugiej s trony pozostaw ienie pro­

blemu reparacyj, k tóry  N iem cy czyn ią odpow ie-' 

dzialnym  za panujący u nich kryzys, w  zawieszeniu, 

c iągn ie za sobą ponury cień problemu niemieckich 

d ługów  pryw atnych , k tóry  N iem cy już raz jak o  ba­

lon próbny wysunęli, a k tórego  rezultatem  była pa­

nika wśród trzech g łów nych  delegacyj.

N a wewnątrz rząd niem iecki nie ma się czego o- 

bawiać. Papen w ie doskonale, że p rzy  zb liżających 

się w yborach  niem ieckiej, w iększości nie zdobędzie, 

i że je że li będzie chciał nadal rządzić a Schleicher 

się na to zgodzi —  to będzie to musiał uczynić za- 

pom ocą ponow nego rozw iązania Reichstagu. R ząd  

Papena albo ucieknie się do „tou r de fo ree “ , albo 

skończy ja k o  rząd stu dni. D la tego  w zg lęd y  na w y ­

borcę i sytuację parlamentarną mało p rzyczyn ia ją  

k łopotów  Papenow i. W praw dzie  narodow i socja li­

ści podnoszą coraz g łośn ie jszy  alarm z powodu rze­

kom ej ustępliwości kanclerza, ale rugi te poza oso­

bistą przykrością dla tego  ostatn iego, żadnego po­

lityczn ego  znaczenia m ieć nie m ogą, z uwagi na to, 

że w  razie uzyskania przez h itlerow ców  w iększości 

w  Reichstagu, rząd Papena i tak pójdzie  w  odstaw­

kę, tak że w szystk ie mu przez nich staw iane zarzu­

ty  są z natury rzeczy czysto platoniczne.

Inna jes t natomiast sytuacja  Herriota. Sam oży ­

w iony jaknajlepszem i chęciam i rozw iązania całego 

zagadnienia, skrępow any jest w zględam i wewnętrz- 

no-politycznym i i lic zyć  się musi n iety lko  z życze ­

niami swoich sojuszników parlamentarnych, ale i z 

nastrojam i w  łon ie sw ojego  w łasnego stronnictwa, 

g d y ż  w yborcy  w  okresie kryzysu  da jącego  się co­

raz silniej w e  znaKi także i Francji, n iełatw o dadzą 

się skłonić do zupełnego zrezygnow an ia  ze znacz­

nych sum z tytu łu  odszkodowań niem ieckich, coby 

musiało spow odow ać —  jak  sobie k a żd y  la ik  tło- 

m aczy —  konieczność pokrycia  tem w ytw orzonych  

luk  w  budżecie, z w łasnej kieszeni w yborców . Her- 

rioŁ lic zy ć  się musi z tem , że w yborca  inaczej p rzy j­

mie w iadom ość ze N iem cy zapłacą, w praw dzie po

pew nym  czasie, a le  w  każdym  razie pl-icić będą] a 

inaczej zareaguje na oświadczenie, v.< Niemcom 

w szystk ie Splaiy podarowano i że nie.:: /.o się już 

od nich spodziew ać nie można. Ta niepewność, czy 

w yborcę francuskiego uda się skłonić w intcWfeie 

porozum ienia m iędzynarodow ego, ao ustępstw, piV 

woduje, że Herriot wobec N iem iec poza pewne gra ­

nice w y jś ć  nie może. W praw dzie także i propozycje 

francuskie nie zaw iera ją  żądania wpłacenia odnoś­

nych sum przez rząd niem iecki w  go tów ce i to na­

tychm iast lecz płatność rat rozkładają na cały  sze­

reg  lat, tak że w yborca francuski bezpośredniej k o­

rzyści by z tego nie odniósł, ale nie trudno zrozu­

mieć, że nastawienie w yborcy  będzie inne wobec 

naaziei uzyskania pewnych w p łat przynajm niej w  

przyszłości, a inne, i z pewnością zdecydow anie 

w rogie, wobec zupełnego skreślenia wszelk ich pre- 

tensyj do N iem iec, z tern psychologicznem  nasta­

w ieniem  większości przeciętnych Francuzów , k tó­

rym argum enty w ysok iej p o lityk i są niedostępne, 

H erriot lic zyć  się musi.

K to  z cych dwóch: H erriot czy  Papen zw yc ięży?  

Narazie nie da się nic przew idzieć. W iadom o ty lko, 

że Mac Donald wszelk iem i siłami broni się przeciw  

odroczeniu konferencji i stara się doprowadzić do 

porozumienia.

A le  w iadom o także, że zawsze tam, gdzie w ierzy­

ciel nie dysponuje odpow iednim i środkami przym u­

sowym i, dłużnik j‘ est w  położeniu korzystniejszem , 

zw łaszcza g d y  dysoonuje tak silnym choć praktycz 

nie zupełnie n ieprawdopodobnym  straszakiem, jak  

zam iłowanie d ługów  prywatnych. I  d la tego św iat 

z takiem  naprężeniem oczeku je rezu ltatów . K to  

zw yc ię ży : H erriot czy  Papen?

A  gd yb y  tak, w brew  wszelkim  nadziejom  i do­

świadczeniom  dotychczasowym , u la ło  się jakim ś 

cudem osiągnąć porozumienie bez zw yc ięzców  i  

zw yciężonych? K u  obopólnem il zadowoleniu?

A le  nie łudźm y się. ,,Es r;ilr zu schbn, um wahr zo  

cein.11.

Dlaczeoo kobieta francuska
pozbaw iona jest praw  w yborczych

(Korespondencja własna)
Paryż, w  lipcu

Starzy panowie z pałacu Luksemburskiego 
debatowali znowu nad sprawą przyznania 
praw politycznych Francuzkom. Trzeba przy­
znać, że kwestja ta wywołała w  czcigodnem 
zebraniu siwych głów niemałe roznamiętnie- 
nie! sędziwi senatorzy skakali sobie do oczu 
niczem młodzież zacietrzewiona, spierając się 
o za lub przeciw. A na trybunach wyjątkowo 
licznie obsadzonych dnia tego przysłuchiwały 
się obradom przedstawicielki płci pięknej, 
które pp. senatorzy uważają za tak niebezpie­
czne dla instytucji republiki we Francji.

Od dziewięciu lat wałkuje się naprzemian 
w Izbie Deputowanych i w Senacie francu­
skim nieśmiertelna kwestja przyznania praw  
wyborczych kobietom. Parlament dal się już 
przekonać rzecznikom feminizmu. Senat oba­
la jednak za każdym razem uchwałę parla­
mentu. Sędziwi obrońcy republiki boją się 
równouprawnienia politycznego kobiet jak 
grzechu śmiertelnego, choć w ż\-ciu prywa- 
tnem pełni są galanterji i uznania dla kobiet, 
którym przyznają zresztą wielkie zasługi i 
cnoty.

Po długich i zawitych debatach zdecydował 
się wreszcie Senat na przyznanie kobietom 
praw wyborczych, ale tylko w wyborach do 
ciał komunalnych. I na tem koniec. Nic nie 
pomogły argumenty „feministów", wskazują­
cych na to, że kraj tak postępowy jak Fra- 

| cja jest jedynym bodaj w Fu ropie, gdzie ko­
bieta nie korzysta z równych praw politycz­

nych obok mężczyzny.
Aby zrozumieć stanowisko Senatu, trzeba 

wyeliminować tutaj pojęcie „konserwatyzmu" 
—  nie o to chodzi bowiem. W  szeregach prze­
ciwników reformy wyborczej znajdują się 
nietylko prawicowy w senacie, ale —  rady- 
kali z grupy Herriot‘a. 150 głów tej frakcji 
przy 302 członkach Senatu wogóle, padło pra­
wie w  całości na niekorzyść równouprawnie­
nia kobiet.

Ciekawe są argumenty, jakie wpłynęły de­
cydująco na stanowisko większości senackiej. 
Otóż —  jak twierdzą przeciwnicy emancypa­
cji politycznej Francuzek —  kobiety we Fran 
cji są żywiołem ulegającym wpływom klery­
kalizmu, a zatem przedstawiają one jako w y­
borca niebezpieczeństwo dla istnienia repu­
bliki takiej, jaka istnieje we Francji. Chodzi 
lu o kobiety na prowincji, nie w wielkich 
miastach, ani w  Paryżu.

„Republika zostałaby zagrożona w swym 
b\-cie — rnówir senator Tissier (radykał) —  
gdyby kobietom przyznano prawa wwborcze. 
Nie narażajmy na ryzyko doświadczeń histo- 
rji naszego kraju. Jeśli kobiety dostaną do 
rąk kartki wyborcze, jutro znikną z tych ław  
przedstawiciele parlamentaryzmu republikań­
skiego'1. Taką opinję wydał na serjo sędziwy 
senator.

A argument tego kalibru działa zawsze nie­
odparcie i nieomylnie na Senat, który uwa­
ża się za najwyższego strażnika i obrońcę re- 
publikanizmu i inslytucyj republikańskich. 
Izba, w której glos mają młodzi, może sobie
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joz walać na eksperymenty i uchwalać refor- 
Hy, ale Senat, w którym rządzi głos doświad­
czenia, czuwa bacznie nad bezpieczeństwem 
Stolnem czy urojonem republiki i nie da się 
iizckonać syrenim nawoływaniom „zielonej 
nłodzieży" z Izby. Każdy premjer francuski 
wie z własnego doświadczenia, jak niebezpie 
;znie jest zadzierać z Senatem w kwestjaeh, 
..tóre uchodzą za godzące w byt republiki. —  
Tardicu przewrócił się przecież w  Senacie o 
,en szkopuł, gdy chciał przeprowadzić pewne 
koncesje i ustępstwa na rzecz tego skrzydła

Dziesiąty z  rzędu Międzynarodowy Festiwal 
muzyki nowoczesnej odbył się w  roku bieżącym 
w  Wiedniu, z miasta tego bowiem wyszła dzie­
sięć lat temu inicjatywa urządzenia pierwszego 
-festiwalu w  Salzburgu, jakoteż założenia Mię­
dzynarodowego Towarzystwa muzyki współ­
czesnej. Na pierwszem konstytuiującem walnem 
zgromadzeniu, które się odbyło w  roto 1922 w  
Salzburgu. wybrano prezesem Edwarda I- Den- 
Ka, profesora uniwersytetu w  Cambridge, kftóry 
goidlność tę piastuje po dzień dzisiejszy, siedzibą 
zaś Towarzystwa jest Londyn. Liczne, po ca­
łym świeeie rozsiane filje, czy też oddziały, rzą­
dzone autonomicznie, szerzą kult dla nowocze­
snej muzyki i dają kompozytorom danych kra­
jów możność do występów na arenie międzyna­
rodowej. Posiada zatem Towarzystwo to od- 
idlziały nietylko we wszystkich niemal państwach 
Europy, lecz także w  Ameryce, Palestynie, na 
wyspie Kubie- w  Australji i t. d- Na czele sekcji 
polskiej stoi Karol Szymanowski, niemieckiej 
Fiirtwangier i Buttiug, czechosłowackiej Ostr- 
cil i Haba, austriackiej Bittner, Berg i Webern, 
włoskiej Casella i t. d.

Dziś, kiedy Towarzystwo obchodzi dziesięcio­
lecie swego istnienia, godzi się przypomnieć so­
bie historię jego powstania i warunki, wśród ia- 
kioh ono pierwsze swe stawiało kroki. Inicjaty­
wa wyszła —  jak zresztą już zaznaczyliśmy, —  
z  Wiednia, gdzie kilku muzyków, jak Rudolf Re- 
tj, Józef Reitlęr, Paweł Stefan. Egon Wellesz i i. 
wszczęli energiczną akcję celem urządzenia I-go

swojej większości, które uważano za klery-
kalne.

To też rząd obecny i premjer Herriot zajęli 
w tej kwestji bardzo ostrożne stanowisko. O fi­
cjalnie rząd nie wyraził swej opinji ani za ani 
przeciw projektowa reformy wyborczej. Tak­
tyka rządu podyktowana została instynktem 
samozachowawczym i chęcią nienarażania się 
Senatowi. Tak więc Francuzki będą nadal z 
woli Senatu niepełnoprawnymi obywatelami 
swego kraju. J. L.

Międzynarodowego Festiwalu nowoczesnej mu­
zyki kameralnej, obierając jako miejsce uroczy­
stości zaciszny Salzburg. Pomimo niesprzyjają­
cych warunków ekonomicznych (Austria prze­
chodziła wówczas okres inflacji), uroczystość 
doszła do slbutfcu i była uwieńczona świetnym 
wynikiem. Szło o to. by świat zapoznać z nowo­
czesną twórczością muzyczną, by młodym ta­
lentom twórczym utorować drogę, by wreszcie 
zbliżyć muzyków całego świata, rozdzielonych 
dotychczas wskutek wypadków wojennych i ich 
skutków. Nie sprzyjały jednak aranżerom także 
wan.nniki artystyczne, gdyż w  owym czasie nie 
uznawano jeszcze muzyki nowoczesnej, a kom- 
pozytorowie tacy, jak Schonberg, Ałban Berg, 
Strawiński, Szymanowslkii, Milhaud, Honegger, 
Krzenek albo Hindemiith, których dzisiaj zalicza­
ją już do klasyków modernizmu, ciężkie musieli 
staczać beje, by zyskać uznanie i zwolenników. 
Nie duli się jednak odstraszyć, a skoro dzisiaj 
po upływie dziesięciu zaledwie lat, nazwiska ich 
ogólnie są znane, a dzieła stale wykonywane, to 
powodowała to w niemałej mierze działalność 
Międzymarotdiowego Towarzystwa muzyki nowo 
czesne).

Tegoroczny zatem „jubileuszowy11 zjazd i fe­
stiwal odbyły się w Wiedniu nietylko dlatego, 
iż z miasta tego wyszła pierwsza inicjatywa, ale 
także dlatego, iż Wieaeń od dawien dawna lu­
bował się w  urządzaniu uroczystości, zwłaszcza 
muzycznych.

Już pierwsze w  stolicy Austrji wystawiane

opery w wieku XVII. i XVIII. nosiły stale na 3C- 
bie charakter pew nych uroczystości, powstawa­
ły bowiem przeważnie okolicznościowo z okazłi 
jakiegoś uroczystego wydarzenia na dworze 
cesarskim. Uroczysty charakter tych spektakli 
wyrażany bywał też w tytułach danych dzieł, 
jak naiprzykład ,-L‘Arpa festante“, „Festa toa- 
trale per m usie a", „Musica per una festa nel car- 
nevale‘‘ i t. p. Charakterystycznem jest, że uro­
czystości urządzono bez względu na zewnętrzną 
sytuację, a gdy naprzykład kompozytor Scnmel 
zer otrzymał z okazii ślubu Leopolda I- z M a r ią  
Teresą hiszpańską w  r. 1666 polecenie napisa­
nia muzyki do baletu koni „Baletto a Cayaaio11, 
stali Turcy na Węgrzedn zagrażając Austrji, a) 
gdy później oolęgali stolicę, odbywały sdę uro­
czystości w  Linziu i innyich miastach. To łubowa- 
nie się w  urządzaniu uroczystości różnego rodiza 
ju charakteryzuję Wiedeń po dzień dzisiejszy 7 
dlatego też urządza się tam co roku tak zwane 
,.Fets\vochen“, dlatego odbywają się co roku w  
Salzburgu „Festspiele*1, dlatego obrano w  tym 
roku Wiedeń jako miejsce X- Międzynarodowe- 
go FestivaLu Muzycznego.

Dotychczasowe festivale odbyły się w  Salz­
burgu, Pradze, Wenecii, Siennie, Frankfurcie 
n/M., Zurychu, Genewie, Liege 1 Otcfondzie, w  
przyszłości zaś przychodzi kolej na Amsterdam, 
Florencję. Warszawę i Paryż- Dzieła, mające 
być wykonane na festiwalu, wybiera międzyna­
rodowa jury. z pośród dzieł nadsyłanych przez 
poszczególne odidziały, nakładców, —  lub tęż 
wiprost kompozytorów z krajów, gdzie nie ist­
nieją sekcje. W  skład komisji tej wchodzą na rok 
przyszły BuWing (Berlin), Maiipiero (Wenecia), 
tPiijper (Amsterdam), Sessions (Nowy York), T a j 
lich (Praga— Kopenhaga).

Program X. Festivalu obejmował trzy -przed­
stawienia operowe, dwa konceTty symfoniczne, 
jeden koncert orkiestry kameralnej, dwa kon­
certy orkiestry muzyki kameralne,], koncert mu­
zyki kościelne* uroczysty koncert, poświęcony 
pamięci zmarłego niedawno dyrektora Univer- 
sal Edition, Emila Hertzki, uroczyste otwarcie 
w  sali ratuszowej, popis t. zw. „Spamisahe Reit- 
schule11 i uroczystość Haydnowską w  Eisensitadt.

O szczegółach i przebiegu tych koncertów i u- 
roczystości napiszemy osobno-
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w duchu z moich na iw nych  obaw. Bo i' rzeczyw i­
ście; k tóżby  tam brał na serjo tak ie przyw idzen ia? 
no, nie“ ?

A  jednak...11 W  zam yśleniu stukał zcicha palcam i 
po p łyc ie  biurka. „A le  nie uprzedzajm y fak tów , tern 
bardziej, że p rzy jdą  one na czas same. —  W  toku 
zajęć codziennych utonęło to w szystko, ja k  ka­
mień w  studni. Bo i zresztą trudno inaczej. P rze ­
cież ż y je  się, haruje, lic zy , m ierzy, za ła tw ia  kaw ał­
k i urzędowe, a w o lne chw ile zab ija  się bridgem, 
kinem, teatrem, czy  ja  w iem  zresztą? jak  się zda­
rzy. A lb  to  ty tko  w ieczorem . Pozatem  poza popo­
łudniową drzem ną jcilkunasto-minutową człek  ca ły  
dzień chodzi w kieracie, jak  ten koń. I  w łaśnie w. 
czasie tak iej drzem ki popołudniowej... C zeka j pan, 
doktorzel B y ło  to  coś w  ośm czy  dziew ięć dni po 
tym  moim pow rocie  z R ytra . Żona w yszła  po obie- 
dzie za sprawunkami, do m odniarki czy  gdzieś, a ja  
usiadłem w  fotelu , z cygarem  w ustach, i —  zdrzem ­
nąłem się. Mneiał to  być jednak sen nieprzyjem ny, 
bo w  pew n y®  momencie uczułem silny, przen ik li­
w y  ból w  ok «B cy  serca, jak b y  ukłucie d ługą szp il­
ką, a zaraz potem obudził mnie g los  naszej p ok o ­
jów k i, Naści: „P an i niema; w yszła  do m iasta11. 
Przetarłem  oczy. „B o  co“ ? „N ic . T y lk o  sprząta­
łam  ze stołu w  jadaln i i słyszałam , jak  pan w oła ł 
na panią11.

Ja w o ia łem ? N ic  podobnego. Machnąłem ręką, że­
by  odeszła. W idzia łem , że b y ła  ździw iona mojem  
zachowaniem , ale nie m iałem czasu nad tem się 
zastanawiać. Jeszcze przez chw ilę n iepokoiłem  się 
myślą, co to jest z mojem  sercem, że mnie tak  za- 
kłulo, b y  potem  nagle —  w brew  moim codziennym  
naw yczkom  —  zapaść ponownie w  sen. T ym  razem 
jednak zdawałem  sobie dobrze sprawę z tego , że 
śnię 1 naw et —  rzecz dziw n iejsza Jeszcze! —  w ie ­
działem  zgórys że w  śnie tym  odegra  jakąś rolę m o­
ja  żona. Poprostu , ja k  człow iek  zasypia n iek iedy 
lub budzi się p rzy  brzmieniu pewnej m elodjl, tak  
1 ja  obudziłem  się przed  chw ilą 1 zasnąłem pod
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T E N  DRUGI
(2 ) (C iąg dalszy).

„T a k . A  z zawodu —  czem pan jest? C zy  można 
w ied zieć "?

„1 owszem, można. Jestem inżynierem  budowy 
dróg  wodnych. Pojm ie pan chyOa, że już choćby 
z racji m ojego zawodu muszę być  człow iek iem  trze­
źw ym  i zrównoważonym . A  jedyn ą nieregularność 
wnosi w  mój tryb  życ ia  konieczność wędrów ki, 
zm iany m iejsca zam ieszkania zależnie od terenu 
pracy. Bo potok i górsk ie, k tóre obwarowuję, nad 
którem i przerzucam k ładki i k tóre ujmuję w beto­
nowe obroże, nie chcą oczyw iście szukać sw ojego  
ujarzm iciela w je go  stałej rezydencji. Muszę tedy  
co pew ien cz.as w y jeżd żać  tam, gdzie im podoba się 
psocić. Zostaw iam  w  takich w ypadkach żonę m oją 
Ba parę dni samą i...11

*1 co "?
„ I  nic. —  A le  z tego, zdaje się, w yn ik ło  w szyst­

k o " . U rw ał na chwilę i popraw ił z zakłopotania o- 
ku lary na nosie. „D ziec i, w idz: dok to j, nie mamy. 
Trudno ją  tedy  zostawiać samą, a w y jeżd żać  mus. 
Zabierać ją? nie mogę. I  n iew ygoda i koszt i wresz­
cie —  co tu dużo gadać —  ona sama nie chce. A  
zostaw ić"?...

W yprostow a ł się nagle sztywnie.

„N iech  mnie pan. doktorze, nie uważa za senty­
m entalnego. N ie to, żebym  nie m ógł w yżyć  bez 
niej tych  kilka czy  kilkanaście dni w miesiącu. A le  
zawsze... Rodzina żony w  W arszaw ie; jakże ją tedy  
zostaw iać samą? T a k  było  z początku ; późn iej się 
to jakoś u łożyło i tak już jest dziew ięć lat, bo ty le  
la t jesteśm y po ślubie.

A l  dopiero... A le  nie! muszę to panu od początku 
po kolei opow iedzieć. Byłem  w ted y  akurat w  R y ­
t m ,  na robotach. Będzie temu ze 3 albo 4 m iesią­

ce, na wiosnę. Dzień by ł w y ją tk ow o  go rący  jak  na 
ow e strony, słońce prażyło , a ja  od ósm ej rano po 
nieprzespanej nocy kręciłem  się po terenie, kon tro­
lując postęp robót. N ie  wiem, e zy  pan zna te ok o ­
lice; nie? Szkoda? Poprad  był w ezbrany po w io ­
sennych ulewach, ale mimo to p rzejrzysty  jeszcze 
aż do dna i łyska jący  w  słońcu ognistem i cętkam i. 
Od rzeki ciągnął chłód, sm reki nad brzegiem  odgra­
dzały od gościńca i chroniły, jak  parawan. N ie  w ie­
le  m yśląc, tak ko ło  południa, podścieliłem  sobie 
płaszcz i wyciągnąłem  się jak  długi na ziemi. C isza 
była : zdaleka tytko, z g ó ry  rżek i d o la tyw a ł stłu­
m iony syk w ody, szarpanej od dna przez kamienie.

Jak się to stało, że zasnąłem i jak  długo spałem, 
nie wiem. W iem  ty lko, że przebudziła mnie nagle 
świadom ość grożącego m ojej żonie nieoezpieczeń- 
stwa. Coby to tak iego było?  —  nie m ogłem  sobie 
przypom nieć. Zerwałem  się gw ałtow n ie, wsparłem 
na łokciach i rozg ląda jąc się mętnie po oko licy , 
usiłowałem  zorjentow ać się, gdzie jestem . Z  trudem 
zbierałem myśli, miałem przez chw ilę wrażenie, ja k ­
b y  usuwającej się zponad czoła zasłony, aż wresz­
cie z u lgą uprzytomniłem  sobie, że to  przecież zw i­
dy senne ty lko , że jestem  w R ytrze , sto k ilkadzie­
siąt k ilom etrów  od K rakow a, że jest w iosna i sło­
neczna pogoda, nademną niebo przejrzyste, a  sen...? 
sen głupstwo. Zerwałem  się i pobiegłem  w dół rze­
ki, ku robotnikom .

T o  by ł m ój p ierw szy sen, m oje p ierw sze spotka­
nie z tą  udręką. Zapomniałem o nim tak  prędko, 
jak  zapomina się o  przechodniu, spotkanym  na uli­
cy. A le  on o mnie zapomnieć nie chciał. A  także 
i to uczucie nieładu, rozpierzchnięcia się m yśli, o- 
bręczy  usuwającej się od czasu do czasu ty lko  z nad 
m ojego czoła, nie opuściła mniej już od ow ej chwili.

„C zy  także i ten ucisk na czo ło11?
..Tak. A le  to nie to ; to  nie jest takie ważne. W a ż­

niejsze jest. że k iedy  wróciłem  do domu 1 zastałem 
moją żonę zdrową, wesołą i zadowolouą. m oże na­
w et weselszą niż zw ycza jn ie, sam wyśm iałem  się

Międzynarodowy Festiwal Wiedeński
i.



Nr. 183 „N O W Y  DZIENNIK" czwartek 7. VII. 1932 Str 1

ECHA Z E  ŚWIATA

Zuowu bestialski morderca kobiet
Sensacyjny proces we Wiedniu.

Onegdaj zaczął się przed wiedeńskim sądem 
przysięgłych proces przeciwko Zadrazilowi i 
jego kochance Franciszce Wachauf, oskarżo­
nym o zamordowanie wdowy Irmy von Hópf- 
lingen. Z  aktu oskarżenia dowiadujemy się, 
ze Zadiazil, liczący obecnie lat 31, przepędził 
Ijuż w  murach więziennych siedem lat. „Pra­
cował" jako oszust mątrymonjalny, występo­
wał jako urzędnik kryminalny, a raz nawet 
jako sędzia śledczy kazał aresztować kilka 
niewinnych osób. Znajomości kobiece zawie- 
yaf na ulicy. W  ten sposob poznał Franciszkę 
Wachauf, dziewczynę lekkomyślną, która po­
padła formalnie w jego niewolę. Przy jej po­
mocy wydzierżawił willę hofrata Franciszka 
Weissa w Perchtolsdorf za 200 szylingów mie 
sięcznie i przy oglądaniu willi interesował się 
grównie piwnicą. Zadrazil poznał w między­
czasie zredukowaną urzędniczkę bankową Ga- 
brjelę G., którą zaprosił do swej willi. Zadra­
zil przeJstawił się jako właściciel willi i opo­
wiadał dziewczynie, że handluje willami. 
Wszystko przygotował, by zwabioną swą ofia­
rę zamordować w piwnicy willi, ale zamiaru 
swego nie mógł urzeczywistnić, ponieważ zau 
ważył, że sąsiad ciekawie obserwował, jak 
Zaarazil oprowadzał swego gościa po willi. 
Później padł los na sędziwą wdowę po profe­
sorze uniweisytetu panią Irmę von, Hópflin- 
gen, która miała willę położoną na krańcach 
miejscowości Giesshubl. Przed świętami Bo­
żego Naiudzenia zjawiła się Franciszka W a ­
chauf u pani HSpflingen, by wynająć willę 
w  Giesshubl. Później Zadrazil przedstawił się 
je j jako adwokat dr Kaimann i wynajął willę 
na cały rok. Natychmiast po spisaniu kontra­
ktu przetransportował Zadrazil znajdujące się 
we willi w  Giesshum dwa fortepiany do W ie  
dnia i zastawił je .za  100 szylingów. W taje­
mnicza następnie Wachauf w swój plan, po­
legający na tem, by zwabić panią Hópflinger 
do Giesshubl, tam ją zamknąć w  piwnicy, a 
następnie pojechać do Wiednia i obrabować 
je j mieszkanie wiedeńskie Piwnicę w  tym 
ceiu przygotował, zasłaniając okno materaca­
mi, by żaden głos nie przedostał się na ulicę. 
Następnie Wacnauf pojechała do Wiednia i 
Zaprosiła właścicielkę willi panią Hopflingen

na zabawę sylwestrową, na którą przybyć leż 
mieli rodzice rzekomego adwokata dra Kal- 
manna. Pani Hopflingen przyjęła zaproszenie 
i przyjechała do Giesshubl, gdzie ją bardzo 
serdecznie przywitał Zadrazil jako dr Kal- 
mann. Na pytanie pani Hopflingen, gdzie są 
rodzice, oświadcza Zadrazil, że znajdują się 
w piwnicy, gdzie przygotowują przyjęcie. Ra­
zem z nią udał się do piwnicy, by ją przed­
stawić swym rodzicom. Gdy się tylko znaleźli 
w piwnicy, Zadrazil rzucił się na biedną sta­
ruszkę, wyrwał jej torebkę, w  której było 19 
szylingów, rzucił ją  do wanny i pozostawił na 
straży swą kochankę z rewolwerem w  ręku. 
Sam zaś pojechał do Wiednia, by obrabować 
mieszkanie pani Hoplingen. Zamiaru swego 
jednak nie wykonał ponieważ zauważył świa­
tło w korytarzu. Pomylił się tylko, bo światło

Jak już donieśliśmy w telegramach, dwaj 
lotnicy niemieccy Ber*ram i Glausmann, o 
których od 15 maja br zaginął v?szeiki siuch, 
ocaleni zostali przez tubylców obok przylądka 
Bernieru w  Australji.

W  połowie maja przedsięwzięli oni wypra­
wę aeroplanową z holenderskich Inoyj do Au- 
stralji W  połowie czerwca znaiezii tubylcy 
w Australji zachodniej ślady lotników, a po­
tem ich statek powietrzny. Przed dwoma ty­
godniami zetkneli się przypadkowo lotnicy 
z mbylcami, którzy zawiadomili o tem w ła ­
dze Austnalji. Zorganizowano pomoc i urato­
wano lotników zupełnie wyczerpanych i bli­
skich śmierci głodowej.

Na podstawie opowiadań lotników można 
* zrekonstruować ich historję. Z  powodu braku 

benzyny musieli wylądować w  pustyni obok 
przylądka Bornier ó 250 mil na zachód od 
miejscowości Port Darwin podjęli wędrówkę 
pieszo, spodziewając się dojść do miejscowo­
ści Wyndbam. Przez klika dni wędrowali, aż 
wreszcie znowu doszli do miejsca wylądowa-

pochodziło od sąsiadów pani Hopflingen, ale 
'Zadrazil pełen wściekłości powrócił do Giess­
hubl, i krzyknął do staruszki: oszukałaś nnne, 
bestjo, ponieważ w twem mieszkaniu sn lu­
dzie". „W  takim wypadku są to tylko włamy­
wacze", odpowiedziała z płaczem pani Hopflin 
gen. Na rozkaz Zadrazila zawiązała jej W a ­
chauf oczy, a nstępnie Zadiazil zastrzelił ją  z 
rewolweru. Błyskawicznie skierował rewolwer 
w stronę swej kochanki, która zrozumiawszy, 
że chce ją  też zastrzelić, chciała uciec. Zadra­
zil chcąc się pozbyć świadKa niewygodnego, 
strzelił dwukrotnie do Wachauf. Przekonany, 
że W achauf również jest zabiła, opuszcza w il­
lę, zostawiając drzwi otwarte, by naprowa­
dzić na fałszywy ślad na wypadek odkrycia 
zbrodni. Franciszka Wachauf nie była jednak 
zabita, lecz po kilku godzinach odzyskała przy 
tomność i zawlokła się do pobliskiej winiarni, 
skąd policji dano znać natychmiast o wypad­
ku. Na drugi dzień aresztowano Zadrazila, 
który w śledztwie usiłował zwalić winę na 
swoją kochankę.

nia. W  drodze zniszczyli doszczętnie swe ubra 
nia i omal nie pomarli z głodu i pragnienia. 
Gdmontowali ze statku łódkę ratunkową i wy  
płynęli na morze. Po pięciu dniach tułaczki 
po morzu ujrzeli nagle w  odległości 1 kim. ja ­
kiś parowiec, rozpaczliwie dawali sygnały, 
ale statek ich nie zauważył i odpłyną1 dalej. •  
Łódka została przez fale wyrzuconą na ląd, 
a Bertram i Clausmann podjęli znowu wę­
drówkę pieszą. Wędrowali tak przez kilka ty­
godni, nie spotykając żadnej żywej istoty. Gdy 
już stracili wszelką nadzieję i wyczekiwali 
tylko śmierci, zjawił się nagle tubylec, który 
podarował im rybę i zawiadomił władze w  
Drysdalc o odkryciu lotników. Gdy potem 
przybyła ekspedycja ratunkowa lotnicy byli 
tak wyczerpani, że zdołali tylko wykrztusić 
słowa „chleba, chleba", a następnie stracili 
zupełnie przytomność.

Lotnicy mają zamiar kontynuować dalej 
swą wyprawę ocalomon statkiem powietrz­
nym.

Cudowne ocalenie dwóch lotników
niemieckich

dźwięk melodji mego życia.
Dziwi pana zapewne patetyczność tego wyraże­

nia u człowieka tak prozaicznego,-jak ja? Ma pan 
rację, ja mam to samo wrażenie; a jednak przysię­
gam panu, że tak to właśnie odczuwałem w owym 
momencie. Ale mniejsza o ło. Dość, że ujrzałem ją 
rzeczywiśeie bardzo szybko. Szła w tłumie obcych 
ludzi, w jakieinś obcem mi zupełnie mieście. Wyglą­
dała to tak, jak masowe zdjęcie kinowe. Mrowie 
ludzi, głowa przy głowie, posuwało się szybkim 
krokiem po chodn-ku, a na samyn, skraju oho ini- 
ka, tuż obok jezdni, szla ona, moja żona. Nie wi­
działem jej twarzy, Do odphodziła odemnie gdzieś 
w dal, ale ubranie, postać cała, no i ruchy przede- 
wszystkiem były takie, że poznałbym ją nawet w 
największej ciemności, o północy. A tu tymczasem 
przez lśniącą od wilgoci i wyasfaltowaną ulicę 
przebiegały sznury samochodów i co chwila krzyżu­
jące się macki reflektorów wyławiały z przelewa­
jącego się po chodniku tłumu i oświetlały dokład­
nie jej sylwetkę. Widziałem dokładnie, jak szła 
przedemną, ale nie wiedziałem dokąd idzie i poco?
I w żaden sposób nie m ogłem  je j doścignąć. Jak j 
nurek na dnie morza w yp lątyw ałem  się z tysiącz­
nych ljan otacza jącego mnie tłumu, pom ykałem  
paprzód, by znowu dać się zbić z droiri napływ ają­
cej z naprzeciwka fa li przechodniów. Zatrzym yw a­
łem  się, zbierałem sity i niby uparty p ływ ak rzuca­
łem  się pod prąd. na skos. to znowu wprost, by  ją  
w reszcie doścignąć. Pot sp ływ a ł mi z czoła, zalew ał 
oczy, okulary zachodziły  mi mgłą. ale czułem, że 
od ległość m iędzy nami się zmniejsza. N agle ..."

U rw ał na chw ilę, zm ęczony. K rop le  potu w ystą­
p iły  mu na czoło.

„Nagle z kawalkady samochodów, sunących je­
den za drugim i buczących, Jak wielkie bąki, wyła­

mał się jeden, za toczy ł ostry łuŁ i zatrzym ał się tuż 
przed Jfką. W idzia łem , jak  się w zd ryg ła , k iedy 
drzw iczk i samochodu rozw arły  się n iespodziewa­
nie i z wnętrza lim uzyny w yskoczy ł jak iś człow iek . 
Zam ierzył się. Myślałem , że chce ją  uderzyć, albo 
w yrw ać torebkę z rąk. K rzyknąłem . A le  n ie! C hw y­
cił ją  za obydw ie ręce } jednem  szarpnięciem w cią ­
gnął do auta. W yskoczy łem  na jezdnię i puściłem 
się biegii m za nimi. Pędziłem  co tchu. A le  cóż? 
A u to by ło  już na skrzyżow aniu  ulic i  w net znikło 
mi z oczu".

Um ilkł Dyszał ciężko

„ I  to pana tak w yprow adziło  z rów now agi?  P rzy ­
znam się...

„N ie , nie to. A le  w ;dzi pan, od tego  czasu czło­
w iek ten Dez przerw y godzi na m nie".

„Jak to?  Miatżeby pan go  spotkać? na ja w ie "?

„N ie , nie na jaw ie  —  w e śnie. N iech się pan nic 
uśmiecha, dok torze ! Od tego czasu, a jes t temu już, 
jak  powiedziałam , ze trzy  lub cztery  m iesiące, nie 
mam dnia ani nocy spokojnej. N ie  to, żeby mi się 
śnił, jak ty lk o  zasnę, każdej nocy —  nie. A le  sam 
strach, sama drzemiąca gdzieś we mnie ciągle myśl 
o tem, że m oże mi się coś podobnego przyśnić..."

„M oże. A le  czy  sen ten rzeczyw iśc ie  się panu po­
w ta rza "?

„A le ż  tak oczyw iście, co kilka, co kilkanaście 
dni. Praw da, że nie w  te j samej identyczn ie posta­
ci. T lo . środow isko, scenerja że tak powiem, byw a 
za każdym  razem inna; tak samo i fabuła snu b y ­
wa odmienna. Raz dzie je się to  w  teatrze. drug:

I raz na wsi. ra i. w  czasie pożaru, to  znowuż w  chwili 
! m obilizacji, wybuchu w o jn y  czy innej jak iejś kata­

strofy. A le  zawartość snu. jego  mnie zawsze do I 
■ szpiku kości przeraża jący sens jest nieodm iennie I

ten sam. Jakiś obcy, nieznany m i m ężczyzna, Któ­
rego  tw arzy  n igdy nawet rozeznać nie m ogę, czyha 
na m oją żonę, aby ją  porwać czy  uwieść. C zy  pan 
w ie, co to znaczy? Ja nie jestem  uczony, sławny, 
ani p rzysto jny ; ja  nie jestem  naw et bogaty . A le  to 
jest jed yn y  skarb, ja k i posiadam, to jest jedyna 
ow ieczka ubogiego człow ieka i  te j sobie odebrać 
nie dam A  on, ten nędznik, k ry je  się! umie s ię  do­
brze skryć poza jak iem iś szerokiem* konturami, 
k tórych  nigdy przeniknąć nie potrafię. Uprany jest 
zawsze jednakow o, w  jakiś raglan ooszerny i m ięk­
ki kapelusz o dużem rondzie. T o  jedno ty lk o  zdoła­
łem zapamiętać. A le  kim jest?  skąd przybyw a? dla­
czego akurat ją  obrał sobie za  cel swych pożądań? 
nie w iem  i nigdy zapewne dociec nie potrafię. A  po­
za tern"...

T u  urwał. Z zażenowania, czy  też może ty lko  dla 
zyskania na czasie w yciągnął z kieszeni chusteczkę, 
z dużym  nakładem sił i  starań w ytarł nos, z ło ży ł 
chustkę trosk liw ie w e czw oro  i schow ał z p o w t o -  

tem, a potem zam yślił się na chw ilę i zapaTrzył 
w  dal.

' uN ie ! tego też zrozumieć nie m ogę".

„C zego  m ianow icie"?

„C zegoś, czego pan, nie znając je j, ocenić nic 
potrafi: zachowania m ojej żony. Bo, w idzi pan"... 
tu zawahał się, by wa chwile wybuchnąć: —  
nie protestuje woale! —  i to  jest najgorsze! —  Ona 
n,e wzbrania się! C zy pan to może pojąć? Ona —  
za nim —  .dzie! Jakże to jest m ożliwe, pytam '3 Po  
dziew ięciu  latach szczęśliw ego —  bo to nie jest 
przesada! —  po dziew ięciu  latach szczęśliw ego 
m ałżeństwa?! W  g łow ie mi się to  pomieścić nie 
chce. Jakże-tc? Ona ■ odchodzi odem nie"?

(C iąg dalszy nastąpi).
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Fa ls k a  polityka w alutow a
Głos proff. Krzyżanowskiego

W e w czorajszym  „C zas ie " znajdujemy 
'lieiawykłe znamienny artykuł najwybit­
niejszego ekonomisty polskiego, prof. Ada 
n>a Krzyżanow skiego który w  w iększej 
części przytaczam y poniżej:

Projekt ustanowienia ograniczeń dewizo­
wych uważam za wysoce szkodliwy'. Gdyby 
go urzeczywistniono, na co, jeśli się nie mylę, 
nie zanosi się, niezawodnie wzmógłby się nie­
pokój w  kraju. Wzrosłoby wycofywanie wkła 
dów z banków i kas oszczędności, tezaaryzo- 
wanie w  domu złota i dewiz, a zatem nastą­
piłoby dalsze ścieśnienie kredytu i zniżka cen. 
Ustałby zupełnie istniejący jeszcze ciągle przy 
pływ dewiz do Banku Polskiego z wolnega 
obrotu. Powstałaby ciasna sfera uprzywilejo­
wanych wypłat, w obrębie których złoty p. 
byłby sprzedawany i kupowany po dotychcza 
sowym kursie parytetowym, a równocześnie 
zmartwychwstałaby czarna giełda, obracająca 
złotym pokkin. po znacznie niższym kursie.

Ograniczenia dewizowe są dziś bezcelowe, 
bo krótkoterminowe kredyty zagraniczne w  
znacznej mierze już zostały spłacone. Głów- 
nem źródłem odpływu walut i dewiz Banku 
Polskiego jest ich zapotrzebowanie na w y ­
płaty zagraniczne skarbu państwa (długi, pla­
cówki konsularne i dyplomatyczne, tytoń, 
etc.), których ograniczanie dewizowe nie po­
mniejszą. Popyt z innej strony za dewizami 
znajduje obecnie równoważnik w przypływie 
dewiz, który, jak wspominałem, odpadnie w  
tazie wprowadzenia ograniczeń dewizowych. 
Obawiam się ich także dlatego, ponieważ w y ­
wołują represje innych państw.

Są tacy, którzy doradzają zwiększenie na­
szego zapasu złota przez zaciąganie państwo­
wych pożyczek zagranicznych. Nasz rząd miał 
ostatnio szczęśliwy pomysł przedłożenia mię­
dzynarodowej konferencji w Lozannie memo- 
rjału, zawierającego pogląd rządu na sytuację 
finansową państw Europy środkowej i wscho 
dniej. Jest tam mowa o tem, że z powodu 
spadku wpływu dewiz z handlu międzynaro­
dowego, wynikającego ze zniżki cen i regle- 
mentaeji importu, dokonanej przez wszystkie 
państwa, niektóre państwa Europy środkowej 
i  wschodniej, o ile nie nastąpi korzystne ure­
gulowanie długów międzypaństwowych i przy 
znanie im nowych pożyczek, będą zmuszone 
jednostronnie przeprowadzić konwersję swych 
długów. Rząd polski jasno sobie zdaje sprawę 
z trudności wypłacania procentów i r.at amor 
tyzacyjnych od już zaciągniętych długów. W i ­
dzi więc niebezpieczeństwa dalszego zadłuża­
nia się w  teraźniejszym stanie rzeczy. Oczy­
wiste są niebezpieczeństwa krótkoterminowego 
zadłużania się, ale także pożyczki długoter­
minowe nie wydają się wskazane bez wzglę­
du na ich motywy.

Wskazując na ujemne strony poszukiwania 
—  raz jeszcze zaznaczam —  obecnife dalszych 
pożyczek zagranicznych, nie mam na myśli 
starań o drugą transzę pożyczki kolejowej 
Śląsk— Gdynia. Sądzę jednak, że kwota stu 
miljonów złotych, która w  najlepszym razie 
w grę wchodzi, nie wystarcza do rozwiązania 
naszego problemu walutowego.

Jego właściwe natężenie streszcza się w 
szczupłości zapasu złota, który w tej chwili 
posiadamy i którego dalsze rzucanie na szalę 
wypadków utrudnia złożenie przeszło stu m i­
ljonów zagranicą. Dotychczasowe sprzedaże 
miały w  pewnej mierze swą rację bytu, ale 
2achodzi pytanie, czy kontynuowanie tej po­
lityki jest wskazane. Nadmierne v } czerpanie

środków stabilizacji kursów naszej waluty 
prowadzi do tego, że w pewnej chwili Bank 
Polsk? straci wszelką możność oddziaływania 
na kurs i że oduudowa naszego zapasu złota i 
dewiz, która przecie stanowić musi cel polity­
ki rządu i Banku Polskiego stanie się wielce 
utrudnioną. Zresztą dalsza sprzedaż złota sta­
nowi niebezpieczeństwo pcpadńięcia w  błędne 
koło. Bank zaspakajając obecny popyt za de­
wizami mimowolnie dostarcza środKÓw te- 
zauryzacji złota i dewiz, ponitważ część de­
wiz jest w tym celu nabywana, a sprzedaż 
złota zwiększa niepokój i brak zaufania, przy­
czyniając się tym sposobem do powiększenia 
w dalszym ciągu oapływu dewiz z Banku 
Polskiego.

Rzad i Bank Polski znajdą względnie naj­
lepsze, czyli najmniej bolesne rozwiązanie sy­

tuacji walutowej, jeżeli jasno uprzytomnia
sobie wielkie niebezpieczeństwo ograniczeń
dewizowych, dalszego zadłużania się i dalszej
sprzedaży złota. •;

•  • •

W ynika z tego, że p. prof. Krzyżanowski za 
jedyne wyjście z obecnej sytuacji dewizowej 
Polski uważa konwersję polskich zobowiązał' 
finansowych wobec zagranicy —  oczywiście 
tylko państwowych.

Ze względu na to, iż w  tjrm kierunku idzie 
również memorandum polskie złozorie w  Lo­
zannie, a niedawno wszyscy kierownicy re­
sortów rządowych wypowiedzieli się katego­
rycznie przeciw reglamentacji obrotu dewiza­
mi, należy się spodziew ać, że rząd polski zde­
cyduje się dla podtrzymania stałości kursu 
złotego na konwersję swych długów zagrani­
cznych. Czy jednak konwersja ta będzie mia­
ła charakter jednostkowy c>,y też charakter 
wspólnej akcji państw dlużniczych, jak rów­
nież w  jakim stesunku konwersja ta nastąpi 
—  niewiadomo.

Do sprawy tej powrócimy. Red.

o § o — —

KRONIKA KRAJOWA
Jak poznać fałszywe 21 złotówki

W  ostatnich dniach zauw ażono n ow y  typ  ban­
knotu 20-złotowego z datą 20 czerw ca  19C1 r.

F a lsy fik a t jes t wykonany na pap ierze odmien­
nego składu, gatunku i  w yglądu , an iże li pap ier 
banknotu autentycznego. •

Zam iast znaku w odnego z podobizną k ró la  K a ­
zim ierza  W ie lk iego , w idocznego na m arginesie 
banunotów p raw dziw ych , znajauje się na fa ls y f i­
kacie nieforem na plama tłuszczowa.

P ortre t E m ilji P la te r  w  m edaljonie n iew yra ­
źny z powodu złego  c ien iow an ia  tw a rzy  i w ło ­
sów.

Rysunki zdobnicze, m otyw y roślinne, kom pozy­
cje festonow e i g ilo szow e  są p rzeryw an e  i m iej­
scami zamazane. Postac ie  a legoryczn e na od w ro ­
tnej stronie fa lsyfikatu  oa tw orzone są bardzo nie­
udolnie. W  napisach brak ostrości, lin je  Jiter są 
p rzeryw an e  i rozlane. W  s łow ie  „D w ad zieśc ia " na 
odw rotnej stron ie banknotu brak jest kresk i nad 
literą  „S ". Podp isy  odmienne, zniekształcone. Nu­
m eracja w ykonana jest farbą  czarną, podczas 
gdy  na bankotaeh autentycznych numeracja jest 
Koloru ciem nogranatow ego. C y fry  numeru są u- 
rr.ieszczone za b lisko siebie. Fa lsy fika t, w ykona­
ny nieudolnie, jest ła tw y  do rozpoznania.

Akcja w sprawie zniżki cen
W śród  stow arzyszeń  urzędników  państw ow ych 

om aw iana jest obecnie spra.va w spólnej akcji z 
zw iązkam i urzędników  sam orządow ych  i p ryw a t­
nych o obniżenie cen a rtyku łów  p ierw sze j potrze­
by. W obec znacznego obniżenia w  ostatnim  czasie 
płuc urzędniczych, zw ią zk i zdecydow ały  w ystąp ić  
do czynników  rządow ych  o spow odow an ie  obn iż­
ki cen szeregu artyku łów , jak  cukier, w ęg ie l, na­
fta itp.

A k c ja  obejm ie rów n ież opłaty za kom orne i  ce­
nę elektryczności.

Nowa organizacja eksporterów 
bydła

Jak w iadom o, dn. 1 bm. na skutek uchw ały w a l­
nego zgrom adzenia uległ lik w id ac ji Syndykat P o l­
skich E ksporterów  T rzo d y  i  Bydła. R ów n ocze­
śnie rozpoczęła  działalność nowa centralna o r ­
gan izacja  eksporterów  proaukcji hodow lanej pn. 
„P o ls k i Z w iązek  E ksportow y  „P orcu n ion " w  
W a rszaw ie". D ziała lność now ego zw iązku  eks­
portow ego  polegać będzie na obron ie in teresów  
eksportu hodow lanego, organ izow an iu  firm  eks­
portow ych, zdobywaniu nowych ryn ków  zbvtu, 
w spółp racy  z ro ln ictw em  oraz  w spółdzia łan iu  w  
rea liza c ji zam ierzeń państw ow ej po lityk i gospo­
darczej. „P orcu n ion " obejm ować będzie zbyt. trzo­
dy bydła, ow iec  i c ieląt w  sianu żyw ym , bitym, 
w zg lędn ie  p 'zerooionym .

Orzeczenia N. T. A. i Sądu 
Najwyższego

N a jw yższe  instancje sądowe u nas zaw alone są 
p iacą  do tego stopnia iż  nie m ogą sobie dać rady 
z  zaległościam i.

Pow odem  tego, że każdy upośledzony zgłasza 
się do na jw yższe j instancji jest brak m ocy in ter­
p retacyjnej i  decydującej dla orzeczeń  tych o rga ­
nów  w ym iaru  sp raw ied liw ości.

T o  też N T  A. ma naprz. do rozpatrzen ia  k ilkaset 
sp raw  zupełnie identycznych w  spraw ach podat­
kow ych czy też em erytalnych.
P ro jek tu je  się w ydan ie ustaw y na m ocy k tóre j o- 
rzeczen ie n a jw yższe j instancji m ia łoby znaczenie 
obow iązu jące w e w szystk ich  identycznych w ypad­
kach konkretnych.

W ładze  m usiałyby się do tych orzeczeń stoso­
wać.

R ea lizac ja  tego projektu  posiadałaby wieikit* 
znaczenie dla naszego ustaw odaw stw a podatko­
w ego  a lbow iem  bardzo często sie zdarza, że w ła ­
dze skarbow e w  zupełności ignoru ją  orzeczen ie 
N. T . A. i  Sądu N a jw yższego .

KRONIKA ZAGIRAWICZHA
Nowy dyrektor Międzynarodo­

wego Biura Pracy
H. B. Butler, k tó ry  w  dniu 1 bm. m ianow any zo ­

stał dyrektorem  M iędzyn arodow ego B iura P racy , 
b ra ł od początku udział w  prace ch te j instytucji.

H aro ld  B eresfo rd  Butler u rodził się 6 paździer­
nika 1883 w  O xfordzie . P o  ukończeniu kolegjum  
w  Elon, a następnie un iw ersytetu  w  CKfordzie, 
zosta ł urzędnikiem  w  angielskiem  m in isterstw ie 
sp raw  w ew nętrznych .

P o  ra z p ie rw szy  zetknął się on z kołam i m ięd ty  
ngrodow em i w  roku 1910, jako sekretarz b ry ty j­
skiej de legacji na m iędzynarodow ą konferencję 
żeg lu g i pow ietrzn ej w  Paryżu . N astępn ie w  roku 
1917 by ł jednym  z  trzech urzędników , k tórym  po­
w ierzon o  organ izację  m in isterstw a pracy, a w  ro ­
ku 1919 zosta ł sekretarzem  tego  m inisterstwa.

Podczas kon ferencji poko jow ej w  Paryżu , jako 
gen era ln y  sekretarz m iędzynarodow ej kom isjt 
pracy, pod ją ł p ierw sze  k rok i w  kierunku s tw o ­
rzenia m iędzynarodow ej w sp ó łp racy  gospodar­
czej. Gdy w  roku 1919 zeb ra ła  się p ie rw sza  m ię­
d zynarodow a kon ferencja p racy  w  W aszyngton ie, 

• ił. B. Butler zosta ł je j generalnym  sekretarzem . 
R ok  później A lb ert Thoma3 m ianow ał go  za­
stępcą dyrektora M iędzyn arodow ego B iu ra  P ra ­
cy. W  tym  charakterze w yd a ł H. B. Butler szereg  
dzieł z zakresu organ izacji p racy  w  poszczegó l­
nych krajach.

Międzynarodowa konferencja 
walutowa

W ed łu g doniesień Reutera zebran ie się m iędzy­
n arodow ej kon ferencji w a lu tow e j w  Londyn ie  jest
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W k a l e j d o s k o p i e  prasy
ZN O W U SPORY O... ORJENTACjĘ.

Na marginesie —  nieskontrolowanych zresztą 
—  pogłosek o rzekomych pertraktacjach sana­
cyjnych konserwatystów z kraikrami pruskimi, 
ipiisze endecka „Gazeta Warszawska":

Opinia polska musi zalać w yraźne stanowisko 
wobec niepoczytalnych prób narzucenia krajowi, 
w drodze fa k tów . dokonanych, samobójczego 
programu polityki zagranicznej. Sanacyjni kon­
serwatyści rekrutują się przeważnie z kół, które 
w  okresie woiiny św iatow ej byty pepinterą ger- 
tnanofiiskiego aktywizmu. Nic nie wskazuje na 
to. iż dziś kota te rozstały się ze swojem i daw- 
nemi poglądami. Pnzeciw.n»e. P rzym ierze  z Niem 
carnu przeciwko Rosji jes.t nadal wyznaniem ich 
Wiary politycznej; która niejednokrotnie znajduje 
swój w yra z  w  publicystyce konserwatywnego 
obozu. W ileńskie „S łow o", odznaczające się raj 
w iększą szczerością i niiepowściągUwością jeży ­
ka, pozwala sobie od czasu do czasu na rozw a­
żania o pożytku rew iz ji traktatów i o m ożliwo­
ści wym iany Gdańska i Pom orza na Kłajpedę 5 
L itw ę kowieńska. W idocznie te niedorzeczne i 
zgubne idee ży ją  w  obozie konserwatywnym  i 
tłuką się po głowach sanacyjnych zachow aw ­
ców.

N ie potrzeba stwierdzać, że c pin ja polska od­
nosi się do takich dążeń w  sposób wysoce k ry ­
tyczny i piętnuje je jako karygodne szkodnictwo. 
K to chociaż trochę orientuje się w  obeemem po­
łożeniu pclitycznem Europy i zdaje sobie sprawę 
iz misternej intrygi, prowadzonej przeaiwko. na­
szym  granicom zachodnim i popychającej nas do 
konfliktu z Rosją, ten zrozumie, jak bardzo na 
rękę naszym wrogom  są tego- rodzaju posunięcia 
konserwatystów  sanacyjnych. Wystąpienia takie 
tworzą, zresztą rękami polskiemi. nowe ogniwa 
w  łańcuchu zdarzeń, które mają doprowadzić P o i 
slkę dio konieczności wyboru pomiędzy wojna lub 
rezygnacja ze swoich najistotniejszych praw  i in­
teresów.

KU PONUREJ PR ZYSZŁO ŚC I-
W  ocenie sytuacji w  Lozannie, zauważa tew. 

Dr. Tgn. Schwarzbart na łamach „ C h w i l i " :

Jedyną drogą do w yegzekw ow ania — trauiatu 
wersalskiego byłaby dziś już ty lko —  nowa w o j­
na, a zatem droga jes.zcze straszniejsza. stokroć 
straszniejsza, niż przekreślenie w ierzytelności.

Tragedia sytuacji w  tem właśnie leży. że li­
kwidacja reparacyj i długów wojennych nie jest 
niestety identyczna z zażegnaniem wojny. M oże 
•na dŁis —  tak. ale —  nie na jutro. Gdyby skre­
ślenie odszkodowań okupione b iło  petryfikacją 
obecnych granic, gdyby  utorowało drogę do pra 
wd.Zih.vcj —  Ligi Narodów, do szczerej kooperacji 
gospodarczej i do pacyfizmu —  bez owiec, ale i 

bez w ilków , —  to byłaby to cena. która byłoby 
w arto  zapłacić.

Ale —  Niemcy, które dziś rządtoą i 'da na­
przód. nie dalą tej gwaiancyi. Co więcej, same 
Niemcy od-że g ryw a j a się od —  takich gwara.n.cyi.

Lekcja, która zatamowała w  r. 191S niemieck' 
sen o władaniu światem i zamienieniu, go w  kn-

sarnię niemiecką —  okazała się iluzoryczną, bo 
Liga  Narodów stała się —  farsą.

B ez względu na wynik  konferencji w  Lozannie
—  N iem cy wnacaja do swej roli historycznej.

Jest gigantycznem zadaniem poArtyczrrstn Po i-
siki. najsilniej eksponowanej na drodze odw eto­
w ej Niemiec, uświadomić Eurcpę, jak wielkie 
czai się niebezpieczeństwo na przyszłość. Pakt 
o incagresji z Rosją jest w  tein zagadnieniu pier- 
wszcrzędnem zadaniem, tem bardziej, że —  Eu­
ropa, nay/et Francja staje się znowu- ślepa wobec
—  konsekwentnej metody Niemiec Hitlera, a głu­
chą wobec —  ostrzegaw czego głosu Polski.

Europa zdaża ku —  ponurej przyszłości.

BOJKOTOW AĆ GDAŃSK?!
W  „Kurjerze Warszawskim" znajdujemy na- 

stępujące uwagi;
Jeżeli Gdańsk, często ze szkodą własną, prze­

szkadza nam w  realizacji naszyoh praw, to nie 
2waln,ia nas to bynajmniej z obowiązku ich urze- 
czyw.,istnienia. L itery  traktatu i umów w ykona- 
w gzycii musza być wypełnione treścią. W  prze 
c iw uyir razie pozostanie prawo martwe, które 
w  krótkim czasie straci zupełnie znaczenie. Nu­
da ius... B yłby to anjpotężniejszy argument w  
rękach naszych przeciwników, argument decy­
dujący, gdyby nam mógł ktokolw iek zarzucić, że 
Gdańska n?e wykorzystu jem y, że go nie rozw i­
jamy, że nie rozszerzam y tam naszej ekspansji, 
słowem, że jest on nam niepotrzebny.

D latego te ż  jest nietylko koniecznością gospo­
darczą, ale i musem politycznym, pomimo w szy ­
stko, niezmiennie dążyć do Gdańska z  ludźmi i 
pieniądzmi, aby się tam wzmacniać, rozszerzać, 
zapuszczać korzenie. Likwidacja każdej polsikiei 
placówki w  Gdańsku jest szkodą gospodarczą, ą  
jednocześnie zmniejszeniem żywotności naszych 
praw. jest wyzuwaniem  ich z żyw e j treści.

W ręcz pojąć tnudno. dlaczego pewme gnupy lu­
dzi w  Polsce rzuciły hasło bojkotu Gdańska.

Bojkotu? P rzez  kogo? P rz e z  Polaków?...
...Bojkot stanowiłby dla naszych pmzadwini- 

ków  najpomyślniejszy .program, jaki nakreślić mo 
żerny. N iczego wiięcej nie mogą oni pragnąć, jak 
tylko likwidacja wszystkiego, co tam mamy, zer­
wania wszelkich praktyoznyh stosunków i  stw o­
rzenia moralnego chińskiego muru m iędzy Gdań 

skiem a Rzeoząpospolitą. Zmiana formuły praw- 
nej jest wówazas tylko kwestia czasu.

...Odpowiedzią naszą na to, co Się w  Gdańska 
dzieje, powinno być wzmocnienie r.aszej aktyw­
ności ł zainteresowania. Musimy się zdobyć na 
ten wysiłek. Jest taka dysproporcja sił i możli­
wości na naszą korzyść, że  nie powinno to  sta­
nowić trudności.

Stronić od sopockiego kasyna! Nie zostawiać 
fam. ku złośliwej radości bakatystów gdańskich, 
ani jednego grosza polskiego! Tak ! Ale bojkoto­
wać Gdańsk, skazywać na zagładę istniejące tam 
placówki polskie, zamiast przyczyniać się do ich 
rozwoju i rozrostu, byłoby błędem nie. do daro­
wania. którego popełniać nie wolno.

Bojkot Jest ucieczka. Kto myśli o ucieczce, 
nie może zw yc iężyć .

Profekt międzynarodowej konwencji 
przeciw antysemityzmowi

R z y m  ( 2 A T )  W  zw ią zk u  z u ch w a łą  g m in  
ży d o w s k ic h  w e  W u .szech , an y  u czes tn iczyć  w  
ż v d n w s k ie ; k o n fe re n c ji Ś w ia to w e j, zw o ła n e j 

z in ic ja t y w y  k on gresu  ż y d o w s k o -a m e ry k a ń -  
sk iego  n a  25 s ie rp n ia  do G en e w y  i w ysu n ąć  
na k o n fe re n c ji p ro je k t  p ro f. T e d es ch i w  sp ra ­
w ie  m ię d zy n a ro d o w e j k o n w e n c ji p rz e c iw  a n ­
ty s e m ity z m o w i, k o m isa rz  r z ą d o w y  zw ią zk u  
gm in  ży d o w s k ic h  ad w . R a ven a  za k o m u n ik o ­
w a ł p r z e d s ta w ic ie lo w i Ż A T .  co następu je : 

M an i m ożn ość  o św ia d c zy ć , iż  rząd  w ło s k i 
b a rd zo  przychylnie jest usposobiony wobec

p ia n u  p ro f. T ed es ch i. S ta n o w isk o  rządu  p ły n ie  
z s y m p a t ji d la  ż y d o s lw a , k tó ra  zn a la z ła  ju ż  
w y r a z  w  u tw o rzen iu  zw ią zk u  g m in  ż y d o w ­
sk ich  w e  W ło szech . Z w ią z e k  w y s y ła  do  G e ­
n e w y  d e le g a c ję  z p ro f. T ed es ch i i p ro f. M a z io  
F a lc o  n a  cze le . P r z y w ó d c y  ży d o s tw a  w ło s k ie ­
go sądzą, że  r zą d y  ró żn ych  k ra jó w  ro zw a żą  
s ta ran n ie  p ro je k t  p ro f. T ed es ch i, le c z  s to ją  
p r z y le m  na s tan ow isk u , że  p lan  ten  w in ien  
b y ć  u p rzed n io  ro zp a trzo n y  i je d n o m y ś ln ie  z a ­
a k c e p to w a n y  p rzez  o rg a n iza c je  ży d o w sk ie .
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n w cza - pewną. P rem je r  Mac Donald zajm uje się już 
obecnie, w  czasie trw an ia  konferencji lozańskiej, 
p racam i przedwsiępnem i. Kom itet kon ferencji 
londyńsk iej składać się ma z Irzym astu członkó,v 
m ian ow ic ie  Mac Donalda i po dwóch p rzedstaw i­
c ie li  iż  sześciu państw.

Tiadności konferencji 
naftowej

M iędzyn arodow a konferencja naftow a, obradu­
jąca  Obecnie w  P a ryżu  , skończy się zapewne tak­
i e  fiask iem , jak  i kon ferencja now ojorska. Żaden 
Z dele-gatów nie chce poczynić koniecznych u- 
Btępstw.

D e legac i S o w ie tów  nie p rzyby li jeszcze do P a ­
ryża : baw ią w  B erlin ie, gdzie  sprzedają N icm - 
fcom w ie lk ie  ilośc i nafty.

Sow iiety pragną pozbyć się zapasów  nafty przed 
ro zm ow a m i w  Paryżu .

Porozu m ien ie  w  celu osiągnięcia zw y żk i cen 
w yd a je  się nierealne.

Nowy pool cynowy
D onoszą  z  Amsterdamu, że u tw orzony został 

n ow y  jpool cyn ow y z kapitałem  1 m ilj. funtów  
Bzterliriigów, k tórego  g łów nem  zadaniem jest zma­
gazyn ow an ie  15 tys. tonn cyny. O ile  przeznaczo­
ne na 1f«n cel środki nie w ystarczą, kapitał poolu 
podn ies ion y  będzie do 2 milj. L.

Krótkoterminowy kredyt 
dla skarbu Rzeszy

D onoszą z Berlina, że  pertraktacje m iędzy Ban­
kiem  R zes zy  a konsorcjum  w ielk ich  banków  p ry ­
w atn ych  w  sp raw ie  udzielenia państwu pożycz­
k i w  k w o c ie  125 m ilj. Rmk., są na ukończeniu. 
K red y t ten, k tóry  służyć ma do usunięcia tym ­
czasow ych  trudności p łatn iczych skarbu państwa, 
sp łacony; będzie ratam i, najdalej do końca b ieżą­
cego  rolku budżetowego. Opi ócentbwanie pożycz­
k i w yn o s ić  ma 6 proc., c zy li tyle, ile  stopa lom ­
b a rd o w a  Banku Rzeszy.
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IN F O R h lA T O R  G O S PO D A R C ZY .
„DLUCfiOLETNI A B O N E N T ": O ile Pan udowodni 

Zakładow i Pensyjnemu, iż nie ma Pan żadnych śro­
dków  do życia, wówczas przysługuje Panu prawo do 
casćlku.

P. FRIiEDRICH, R O PC ZYC E : Kasa Chorych może, 
zależnie icd wypadku, odmówić świadczeń. O ile w y ­
padek len  nie jest uzasadniony, może Pan zażądać 
.pisemnego poświadczenia tamtejszej Kasy Chorych 
tz wyłu.S2czeni'am powodów, dla których odmówiono 
świadczeń. W  piśmie tem wtinna Kasa Chorych podać 
,Pan.u rnsłańcję. do której może Pan wnieść zażale­
nie.

»,J. L .“ , K R A K Ó W : Na podstawie art. 198 ust. 5 
prawa priziemysłowego. może Pan wnieść do w ładzy 
politycznej I. instancji prośbę o pozwolenie na pro­
wadzenie rzemiosła. Do podania winien Pan jedynie 
załączyć św iadectwo odbycia nauki danego rzemio­

sła pinzez pięć la.t, pirzed zgłoszeniem rozpoczęcia 
Oyowadzamia samoistnego warsztatu rzemieślniczego. 
U lga ta obowiązuje tylko do dniia 15 grudnia 1932 r.

„U B E ZP IE C ZE N IE ", BRZESKO : Tow arzys tw o  to 
istnieje jeszcze, jednak waloryzacja przedwojennych 
Polis jeszcze nie realizuje i należy przeczekać do cza 
su ustaw owego unormowania tej sprawy, która przy 
Ipusziczalnie będzie w  najbliższym czasie załatwiona. 
W a loryzację  będzie prawdopodobnie przeprowadizo- 
ło  T ow a rzys tw o  „Feniks".
; „A B O N E N T  Z T R Z E B IN I" : Podatek domes-tykalny 
m oże być ściągnięty drogą egzekucji ruchomości.

.,J. G. W .“ , W IŚ N IC Z  N O W Y : W  myśl ustawy z 
elnia 29 kwuetnia 1925 o rozibudowie miast 340 poz. 
Dz. U. pnzyisługują Panu ulgi podatkowo tylko w  tym  
Wypad/kiu, o ile mieiscomość, w  której dom został 
Wzniesiony, należy do rzędu gmin miejskich.

„S . G. O ."  K R A K Ó W : Pracodawca jest obowiąza 
ny pokryć z. własnych funduszów składki ubezpiecze­
n iow e wsteoa, a może potrącić tylko składki za dwa 
ostatnie okresy płatnicze. Może Pan zatem skłonić 
pracodawcę 'do zgłoszenia Pana do Zakładu U, P. U. 
a Zakład jest obowiązany wypłacać Panu zasiłek.
. „P R A C O W N IK  U M Y S Ł O W Y  NA P R O W IN C J I": 
Odpowiedź na pytanie Pańskie zajęłaby całą kolumnę 
Ubezpieczenie pracownika umysłowego jest p rzy ­
musowe, a wartości I znaczenie praktyczne, jak i 
w szystke inne potrzebne Panu dane z tego zakresu 
lanajdzie Pan w  Dzienniku Ustaw  poz 911 z r. 1927.

S T A Ł Y  AB O NE N T S. G. J.“ : 1) Bank K ra jow y Kró 
lestwa Galicji i Lodomerii przejął Bank Gospodar­
stw a K ra jow ego. Tam  też przeprowadza si ęwalory- 
zacłę w k ładek  przedwojennych. Maksymalna kwota 
W aloryzacyjna nie przekracza Jednak 125 zł. 2) Kasa 
Oszczędności miasta Krakowa wypłaca za wkłady 
przedwojenne. M oże Pan zatem do Instytucji te] s!ę 
t j ł o i ić  z książeczką wkładkową po odbiór zw a lory ­
zowanej wkładki

Synagogi przekształcane w sale sportowe w 
Czechach. Ostatnio doniesiono o dwóch wy­
padkach przekształcenia synagóg w  sale spor­
towe. Synagogi znajdują się w  miasteczkach 
czeskich Malina i Planany. Z  powodu opu­
szczenia tych miasteczek przez ludność żydów 
ską gmachy synagogalne od dłuższego czasu 
stały pustkami.

Poseł amerykański Abraham Rathesky opu­
ścił swe stanowisko. Poseł amerykański w  
Pradze Abraham Rathesky (Żyd ) opuścił swe 
stanowisko i wyjechał do Stanów Zjednoczo­
nych. Abraham Rathesky, który zaobył sonie 
w Czechosłowacji powszechną sytnpatję, na­
leżał do najczynniejszych kierowników fuu- 
dacji Barona Hirscha.
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W obliczu śmierci przyjął chrzest
Wycbrzcił się, aby gmina żydowska nie dostała pieniędzy

D ziesięć dni temu, do jednego z p ie rw szorzęd ­
nych zak ładów  w ypoczynkow ych  w  Otwocku 
p rzyjechał 61-letni Josef M ontlak —  w łaśc ic ie l 
majątku ziem sk iego i  dom ów  w  W ołom inie.

Ostatnio chorow ał. Czując się źle, zap ros ił jed ­
nego z księży w  Otwocku i p rzy ją ł chrzest.

W  trzy  dni potem Montlak zm arł.
P rzed  zgonem Montlaka zeb ra li się u je go  łoża  

w szyscy  księża pa ra fji O tw ockiej, k tórzy  czuw ali 
p rzy  nim. Um ierający p rzy ją ł św iętą  komunję, o- 
raz udzielono mu ostatniego namaszczenia.

F o  zgon ie zw ło k i w  ub iegiy  piątek p rzew iez io ­
ne zosta ły  do W ołom ina. Onegdaj pochowano je  
na cmentarzu katolick im  w  Kobyłkach , pod W o ­
łominem.

Montlak był wdow cem . P o zo s taw ił syna i có r­
kę. Są oni już oddawna wychrzczeni. P rzez  cale 
życ ie  stary M ontlak nie chciał p łacić składki gm in 
r e j  na rzecz gm iny żydow sk ie j w  W ołom in ie. 
M ontlak obaw ia ł się, że gdy  umrze, po jego  śm ier- 
c. gm ina żydow ska zażąda zbyt w ie lk ie j sumy.

M imo w ie lk ie go  majątku nie chciał, żeby gm ina 
żydow ska w  W ołom in ie  p ieniądze je go  o trzy ­
mała.

P o  przyjęc iu  chrziu zaw ezw a ł do siebie do pen­
sjonatu rejenta i sporządził testamet. M ajątek 
sw ó j podzie lił pom iędzy dziećmi. W ięŁ szą sumę 
zap isał dla p a ra fji rzym sko- kato lick ie j w  W o ło ­
minie.

Krwawy teror w rzeźni warszawskiej
nie ustaje

Z  W arszaw y donoszą: Ś ledztw o w  sp raw ie  za­
bó jców  S. p. Gettera: Stefana Sob iera ja  i Jana 
Schmidta, p rzeprow adzone w  tryb ie  doraźnym , 
spoczyw ające obecnie w  rękach w icep roku ra tora  
p rzy  sądzie ok ręgow ym  w  W a rszaw ie , p. W oliń ­
skiego, nagrom adziło b. w ie le  rew ela cy jn ego  n.a- 
terjału , św iadczącego aż nadto w ym ow n ie  o  roz­
zuchwaleniu się na teren ie rzeźn i m iejsk ie j p rzy  
ul. N am iestn ikow sk iej band te^orystycznycn, tr zy ­
m ających w  sw ej „w ła d zy "  kupców  branży m ię­
snej.

O stre i kategoryczne zarządzen ia w ład z bez­
pieczeństwa, zm ierza jące do zaprow adzen ia  ładu 
i porządku, w reszc ie  położen ia kresu zaogn io­
nym stosunkom, w y w o ła ły  pom ruki n iezadow o­
len ia w śród  w ich rzyc ie li, n ie m ogących się  po 
god zić  z nowym  stanem *zeczy.

Scysje i  ta rc ia  w  sferach robotn ików , tra ga rzy  
1 w y ręb aczy  m ięsa nie ustają.

Robotn icy  związkowi % pod znaku P P S  frakcja  
zes ta li zw o ln ien i z terenu rzeźn i i  stosunek z  ni­
m i rozw iązan y , lecz w śród  now oprzy jętych  ro­
botn ików  paunje obawa.

Robotn icy c i ż y ją  pod strachem k rw a w e j zem ­
sty  ze  strony elem entów  zredukowanych.

N a tern tle  doszło do zatargu  m iędzy pewną gru 
pą pracujących, ep ilog iem  zaś tego by ł napad na 
robotn ika B o les ław a  Bystrka, zam. p rzy  ul. T a r ­
gow ej.

rsystrek, po w y jściu  z rzeźni, zosta ł w  porze 
w ieczorn e j na jednej z bocznych ulic osaczony 
przez bandę drabów , k tórzy  chcieli w ym óc na 
mm porzucenie pracy, żądając rów nocześn ie p rzy ­
łączen ia się do „ ich “  partji.

B ystrek  w ręcz  odm ów ił zuchwałemu żądaniu 
i  w ów czas  n ieznajom i poran ili g o  nożami.

N a  w szczę ły  alarm  napastnicy zb iegil. Rannym 
za ję ła  się policja , w zy w a ją c  do n iego pogo tow ie  
ratunkowe, k tóre okazało mu pomoc.

P o lic ja  śledcza w d ro ży ła  n iezw łoczn ie  docho­
dzenie i  —  jest już na trop ie  k rw aw ych  m ścicieli, 
w  zw iązkn  z czem zarządzono rew iz je  i  a reszto­
wan ia, k tórych w yn ik i trzym ane są narazie w  ta­
jem n icy

A k t oskarżen ia w  sp raw ie  m oderców  Gettera 
zosta ł już sporządzony. W  najbliższych godzinach 
na leży się spodziew ać term inu ro zp ra w y  dora­
źnej. R zeźn ia  p rzy  ul. N am iestn ikow sk iej jest w  
dzień i  w  nocy strzeżona p rze: oolicję.

-0S0-
K rw aw a bójka na wiecu O. W. P. 
w Wadowicach

N asz korespondent w aduw ick i (Sch.) donosi nam: 
N a  niedziele 3 bm. zapow iedziane by ło  w  naszem 
m ieście zebranie Obozu W ie lk ie j P o lsk i do sali „S o ­
k o ła " z udziałem  posłów  R ym ara, B ieleck iego i  F i­
ja łkow sk iego , k tó rzy  jednak nie p rzyby li. N a  wiecu 
zjaw iło  się kilkaset osób, do obrad jednak n ie  do­
szło, g d y ż  liczn ie zebrani członkow ie przeciwnych 
organ izacy j w szczęli silną obstrukcję. W  wyniku 
tego  pow sta ła  na sali gwałtowna bójka, na Krzesła, 
s to ły  i laski, w  trakcie k tó re j ugodzony został no­
żem w ukolicę serca prelegent O. W . P. z Pozna­
nia p. Jelonkiewlcz. Rannego przew ieziono do tu­
te jszego szpitala. W sku tek  naprężonej sytuacji 
przedstaw iciel S tarostwa rozw iązał zebranie, po li­
c ja  zaś rozprószyła tłum. Będący w  ostrem p ogoto ­
w iu pluton policji nie dopuścił do żadnych dalszych 
w ykroczeń . Prow adzone jest ś ledztw o celem  w y ­
k ryc ia  spraw ców  poranienia Jelonkiew lcza.

bom Ludowy 
im. Wincentego Witosa

N asz koiespcr.dent rzeszowski (Rad .) donosi: W  
N ow e j W si, oddalonej o 7 kim. od Rzeszow a odby­
ło  się w  ub. niedzielę uroczyste otw arcie Domu Lu ­
dow ego  im. W incen tego W itosa. W  uroczystości 
w zię li udział pos. W itos i inż. Paw łow sk i oraz inni 
działacze Stronnictwa Ludow ego. Ostre przem ó­
wienia w yg łos ili pp. W itos i Paw łow ski. Uchwalone 
rezolucje dom agają sie ustąpienia rządu, rozw iąza­
nia ciał ustawodawczych, walki z kartelam i itp.

Gen. Baden Poweli
n f e  « t n  P o l s k i ?

H arcers tw o  nolskie urządza w  sierpniu 'w oko- 
"c v  Gdyni m iędzynarodow y zlot skautów W  zło ­

cie  m ieli w zią ć  udział lord  Baden- P o w e ll o ra z  
mr. Hubert Martin, k ierow n ik  M iędzyn arodow ego 
B iura Skautowego. Tym czasem  —  je ś li w ie rzyć  
in form acjom  niem ieckim  —  za rów n o  lord  Badeń- 
P o w e ll,  jak  i mr. Hubert M artin  w  z loc ie  udziału 
nie wezm ą, na skutek starań niem ieckich P fad- 
finderów . W ed łu g tychże in form acyj, na z lo t zje- 
dzie jedyn ie  mała grupa skautów  angielskich , k tó­
ra  —  p rzy ją w szy  zaproszen ie —  nie m ogłaby ze 

I w zg lęd ów  kurtuazyjnych zrezygn ow ać  z ndziału 
złocie. Grupa ta, o ile  czas pozw oli, zw ied z i po u- 
kończeniu zlotu P ru sy  W schodnie

Sezon nad ta>Kb m morzem
W  jednym  z dzienn ików  poznańskich czytam y: 

„D z ięk i pięknej pogodzie liczba le tn ików  w  po­
szczególnych Kąpieliskach m orskich w zrasta  7. 
dnia na dzień. Ceny są w  w ie lu  w ypadkach n iż­
sze, niż w  roku ubiegłym , ale jeszcze sporo restau 
rncyj i hoteli, szczegó ln ie lepszych, upraw ia ni- 
czrm  nie u sp iaw ied liw ion ą  lichwę.

W łaśc ic ie le  pensjonatów  w  Helu skarżą się na 
w yo lb rzym ien ie  n iebezpieczeństwa h it lerow sk ie ­
go  w  Gdańsku przez gazety  k rakow sk ie i tłuma­
czą to sobie tem, iż  M ałooolska ce low o  forsu je 

| sw o je  letniska, odstraszając ludzi od pobytu nad 
' polskiem  inorzcm. W  każdym razie doszło do te­

go, że letnicy, jadący na Hel p rzez terytorjum  
w o lnego  miasta, zasłan ia li okna w  przedziałach 
(•olejowych w alizkam i i m ów ili: „ je że li już h itle­
row cy  będą strzela li, to niech tra fią  w  w a lizk i, a 

| nir w  nas“ .
Zupełnie katastro fa ln ie  p rzedstaw ia sie fre ­

kwencja gości kuracyjnych w  Sopotach".

Wysiedlenie nwotfziCelki
W  W a rsza w ie  w ystępow a ła  w  różnych kabare­

tach w ęg ierska  tancerka, N ina Balaton, k tóra ko­
rzysta ła z różnych pseudonimów. Z rac ji sw e j U-

redy stała się powodem  rozdźw ięku  w  w itjlu  ro ­
dzinach. Mniej oporn i na urodę n iew ieśc ią  o jco ­
w ie  zan iedbyw ali domy, porzucali dzieci, t ra c ili 
za iobk i, narażając najbliższych na głouow&nifc.

Do w ład z  zaczęty w p ływ ać  skarg i, w  rezu lta­
cie czego starostw o grodzk ie  W a rszaw a  —  P o łu ­
dnie w yd a ło  orzeczenie uznające tan ceiftę  za  
„s zk od liw ego  cudzoziem ca". W czo ra j p iękn e N in a  
opuściła stolicę.

Samobójstwo 
kobiety—przodownika

W  lokalu  kom endy polic ji w  W iln ie  p rzy  u l. Św ię 
to jauskiej w  pokoju  oddziału śledczego odebra ła 
sobie życ ie  w ystrzałem  z rew olw eru  w  usiat urzęd­
niczka tego  w ydzia łu , 37-letnia M arja W łiydkow a, 
zajm ująca stanow isko przodow nika po lic ji ś ledcze j. 
W ło d k o w a  p rzyby ła  tego  dnia bardzo w cześn ie  do  
biura, a  zapytana przez k o legów  o pow ód . •Łyj&śnl- 
ła, iż  m ając w ięce j roboty , pragnęła ją  w cześn ie j za- 
cząć. Siadła ona przy  biurku n iby do p racy , a po 
chw ili k o led zy  usłyszeli huk wystrzału i gdjy w eszli 
do pokoju  W łodk ow e j, znaleźli ją  na zit*n i koło  
b iurka bez życia. Sam obójczyn i zostaw iłaę list w y ­
jaśn ia jący, iż  zamachu sam obójczego dokon a ła  na 
tle  nieporozum ień rodzinnych. Sam obójstw o w yw ar­
ło  w  polic ji w ileńskiej w ielk ie wrażenie. 1

P ływ ająca butelka z listem  
od samobófcy

Z W iln a  donoszą: Podczas spaceru kajak iem  po 
W il j i  zau w aży ' pew ien sportow iec  w ileńslki w  po­
b liżu  W ołoku m pji p ływ a jącą  zakorkow an ą  bntel- 
kę, płynącą z prądem. P o  otw arciu  butelk i zna­
la z ł on w  środku kartkę następującej treśc i: „D o  
p o lic ji W ileń sk ie j. P ó ł  godziny  przed utopieniem  
się daję o sobie znać. A . Szapiro , ul. (K o le jow a  
nr. 9‘ ‘. '

P o  odczytanln kartk i p o lic ja  w ys ła ia ) natych­
m iast patro le  po licy jne w zd łuż rzeKi, le c z  na ślad 
top ie lca nie natrafiono.

W  m iędzyczasie okaza ło  się, że fak tyczn ie  p rzy  
ul. K o le jo w e j 9 m ieszkał uczeń Abram  Szap iro , 
k tóry  przed kilku dniami w ym eldow an y  (Został do 
m iasteczka W idzę. Zachodzi uzasadnionej przypusz 
czenie, że popełn ił on sam obójstwo.

Tragiczna kąpiel. małAoukidw
O negaaj w  czasie kąp ieli w  W arc ie  pcd lKon inem  

m ałżonkow ie S tachow ie na tra fili na g łęb ię .
Stacnow a zaczęła tonąć. M ąż pośpieszył, je j z po­

mocą, jednak dostaw szy się w  W artk i prąjd, ooszedł 
na dno. Tonących  ra tow ał ogrodnik, zna jdu jący  sie 
na przec iw leg łym  brzegu. Franciszka Stajcha po  za­
stosowaniu sztucznego oddechu zdołan o p rzyw róc ić  
do życia, żony  zaś je go  mimo natychml£feł ow ej ak­
cji ratunkowej nie uratowano.

Przylaciel Al Caponego
**rzeo sadem »?* »> Kaliszu

Z Lod zi donoszą: Onegdaj po lic ja  zakończyła  
i dochodzenie w  sp raw ie  zg ra i bandytów , grasu ją ­

cej w  K a liszu  i okolicy, na k tóre j czekt stał zbie­
g ły  z A m eryk i bandyta Pachołek, członek bandy 
p rzem ytn ików  alkoholu Al-Capone

Pachołek w  dniu 13 bm. stanie p rzed  sądem do­
raźnym w  Kaliszu . P oza  licznem i rozbojam i odpo 
w indać on będzie rów n ież za handel żyw vm  to ­
warem . C iekaw ym  jest fakt, że  Pachołek  służył 
sw ego  czasu jako palacz na okrecip „,I\vonsen“  i 
zw ied z ił w szystk ie  porty  św iata. Do ostatnich dni 
prc.wadzi? on ożyw ion ą  korespondencję z A l-  Ca- 
penem.

C a ł a  rodzina zatruła s i ą  
wieprzowiną

D yrek tor szkoły  powszechnej w  F ordon ie  67-let- 
ni Jan Bross oraz je go  rodzina po spożyciu  mięsa 
w iep rzow ego  u łegll zatruciu strychninam i. P o  prze­
w iezieniu do szpitala Bross zmarł, resptę osób w a l­
czy  ze śmiercią.

K r w tu d  sprzeczka szw agrów
W  Trzclan ie, pow iatu  W ąbrzew sł.iego  na Pom o­

rzu pow sta ła  kłótn ia m iędzy ziem ianinem  Paw łem  
Korthalssm  a  je g o  szw agrem  Kazirrtierzem  W iłlim  
na tle  zatargu finansowego. W  pew tle j chw ili W illi 
strzelił do Korthalsa, k ładąc go  truptem na m iejscu. 
W ilłiego  aresztowano. Stanie on przejd sąaem  doraź­
nym.
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Rok I.

Rezolucje Zjazdu studentów żydowskich
w Palestynie

W  połow ie kw ietn ia  b. r. odbył się w 
Palestyn io zjazd studentów  żydowskich 

z Pa lestyny i z Goluen. Pon iżej zam iesz­
czam y część rezolucyj tego zjazdu, do­
tyczących  Uniwersytetu  H ebra jsk iego : 
Technikum  Hajfsk iego.

1) Z jazd  studentów  żydow sk ich  z Pa lestyny i  z 

zagranicy, k tóry  odbył się w  T e ł A w iw  i w Jerozo­

lim ie w  dniach 17— 19 kw ietn ia  1932 protestu je jak  

na jostrzej przec iw  ograniczeniom , prześladowaniom  

i ekscesom nieustającym  przeciw  studentowi ż y ­

dowskiem u na uniwersytetach k ra jów  golusow ych  

i  zw raca się do organ izacyj studenckich i do szero­

k iego społeczeństwa z żądaniem, by w zm ożyli swe 

w ys iłk i celem  unicestw ienia ruchu antysem ickiego 

i  o tw arcia  bram  un iwersyteckich d la żydow sk ie j 

m łodzieży , garnącej się do nauki. M łodzież żyd ow ­

ska powinna zorgan izow ać samoobronę, któraby 

m og ła  bronić życ ia , m ienia i  czci prześladowanych 

Ż yd ó w  w  krajach golusu.

2) Z jaźd  stw ierdza, że U n iw ersytet Jerozolim ski, 

linimo postępu w  latach ostatnich, dalek i jes t jeszcze 

od  rozw iązan ia  kw estji, k tóra  je s t bolączką m ło­

d z ie ży  żydow sk ie j w golusie, która cierpi na sku­

tek  ograniczeń antysem ickich, zam ykających  przed 

jnią bram y un iw ersytetów  i na skutek prześladowań 

(antysem ickich na uniwersytetach.

i 3 ) Z jazd  uważa, że w ysiłk i Un iwersytetu  H ebraj­

sk iego  w  najbliższych latach pow inny iść w  kier- 

runku rozw iązan ia te j kw estji przez wzm ocnienie 

i* rozszerzenie istn iejących faku ltetów , a  g łów n ie  

(przez założenie now ych  w ydzia łów  d la w szystkich 

■przedmiotów i przyjm ow anie szerokich mas studen­

tó w  żydow sk ich  z golusu.

i 4) R ozw ó j kraju i potrzeby  m łudzieży żydow sk ie j 

w ym aga ją  utw orzen ia now ych  faku ltetów  na T ech ­

nikum  hebrajskiem  w  H ajfie , prócz istn iejących już 

dzia łów , oraz otw arcia now ych  pracowni.

5) Z jazd dom aga się, b y  k ierow n ictw o U n iw ersy­

tetu  jak  najenergiczn iej użyło wszelk ich środków  

celem  usunięcia przeszkód, stojących  na drodze roz­

w o ju  Uniwersytetu.

6) Z jazd  w idzi w  U n iw ersytecie Hebrajskim  część 

in tegra lną ruchu odrodzeniow ego, po lityczn ego  i

kulturalnego narodu żydow sk iego  i ty lk o  przez 

uznanie i rea lizowanie tego  zadania w  całej pełni 

Un iw ersytet spełni swą misję.

7 ) Z jazd zw raca się z wezwaniem  do wszystk ich  

p rzy jac ió ł Un iwersytetu  i Technikum , by  przy sub­

wencjonowaniu w zię li w  rachubę żyw otne i doraźne 

potrzeby żydow sk ie j m łodzieży  akadem ickiej.

8 ) Z jazd stw ierdza z żalem, że usiłowania k ierow ­

nictw a Uniwersytetu  celem  zapewnienia budżetu 

te j instytucji skierow ane są ty lk o  do ograniczone­

go  grona ludzi, w  znaczeniu geogra ficznem  i spo- 

łecznem  i zw raca się z wezwaniem  do w szystkich 

żydowskich organ izacy j akadem ickich na św iecie, 

by zw erbow a ły  szerokie masy żydostw a św iato­

w ego  dla ancji wzm ocnienia i rozszerzenia Un i­

w ersytetu  i  Technikum.

9) Z jazd protestu je przeciw  kierow nictw u A gen ­

cji, k tóre  uchyliło się od w ykonan ia  uchwały ostat-

Nr. 4.
niego Kongresu  s jcn istycznego w  sprawie w yasy ­

gnow ania dla Technikum sumy 2000 funtów, k tóre 

m iały służyć za podstawę budżetu te j instytucji i 

zw raca się do sjońskiego Kom itetu  A k cy jn ego  i  

żądaniem spełnienia uchwały Kongresu.

10) Z jazd  stw ierdza, że Un iw ersytet jest częścią 

nierozdzielną św iatow ego ruchu sjon istycznego i 

d latego zw raca się z wezwaniem  do Organizacji 

S jonistycznej, by  wzm ocniła sw ój kontakt z Uni­

wersytetem  i w spółpracow ała ak tyw n ie  w  je go  

k ierow n ictw ie  i Kuratorjum .

11) Z jazd  zw raca się z wezwaniem  do żydowskich 

ludzi nauki, by  p rzyczyn ili się do podniesienia po­

ziomu nauki żydow sk ie j przez ak tyw ną współpra­

cę w  pracach U n iw ersytetu  w  Jerozolim ie i Tech- 

nicum w  H ajfie.

12) Z jazd zw raca się z wezwaniem  do żydowskich 

studentów w  krajach golusu, by  pow oła li do życ ia  

w ie lk i ruch m łodzieży, k tóryby  sprowadził tysiące 

studentów  na U n iw ersytet i  Technikum , p on h w a t 

w  te j zasadzie w id zi zjazd drogę do rozw iązania 

kw estji Uniwersytetu, Technikum i  m łodzieży  ży­

dow skiej —  równocześnie.

Po charakterystyki ideologii
polskiej młodzieży akademickiej

(K o l. Mgr. M. Poiuer&uzowi w odpowiedzi).

Zrozum iałą jest chęć zapoznania społeczeństwa 
z układem sił i dążeń studenckiej „repu b lik i". Cho­
dzi o m ożliw ie rzeczow y pogląd  na istotny stan 
rzeczy. Obraz tak i byłby  ty lko  praw dziw y, lecz 
wkońcu popularne dziś zakłamanie jest prawem 
niepisanem i do n iczego zobow iązyw ać nie musi. 
D latego właśnie należy prostować wszelk ie om yłki.

M gr. Pom eranz w  zam ieszczonym  w  P rzeg lądzie  
Akadem ick im  „N . D z.“  artyku le rozpatryw ał stosu­
nek un iwersyteckich kół ideow ych  do kw estji ży ­
dowskiej. U lega jąc skłonności co da uogoinień i u- 
proszczeń, sprowadził ruchy m łodzieży pod w spól­
ny m ianownik. U jęcie takie, bezsprzecznie in dyw i­
dualne i jasne, budzi m nóstwo zastrzeżeń. N ie  za­
poznając w alorów  sub jektyw nego odczucia, na leży 
zgodnie z zapow iedzią redakcji w rócić do poruszo­
nego zagadnienia, prostując błędy, w yn ik łe  z nad­
m iernego kultu dla m onistycznej koncepcji.

Odnośnie do endecji, sąd autora był oczyw iście 
słuszny; trudno zresztą b y ło  się tutaj m ylić. N ieco 
odmiennie przedstaw ia się sytuacja w  obozie pro- 
rządow ym . Z łożon y z najsprzeczniejszych ideow o

elem entów , w yru gow ał on w  początkach (teoretycz­
nie przynajm niej) antysem ityzm  zupełnie. Dopiero 
w  dniach błęk itnego chuligaństwa „M yś l Mocar­
s tw ow a" s tw orzy ła  koncepcję „antysemityzmu czy 
nu“ . N ow o tw ór ten szczególnym  zachwytem  nas 
nie napawa. Pam iętam y jednak, że  m ocarstw ow cy 
usiłują odebrać N iem com  prasłowiańskie dzielnice 
po  Berlin, zw iększyć Polskę wzdłuż, w szerz i 
w zw yż. G igantyczne plany w ym agają  w ie lk ie j lic z ­
by  zwolenników . W spom niana u lotka zatrzym ać 
m iała i tych  także, k tó rzy  p iagnąc kogoś zw a lczać 
i komuś złorzeczyć, w  Żydach upatrują najstosow­
niejszą tarczę. A le  „M yś l M ocarstw ow a" stanu wi 
jedną ty lk o  z grup sanacyjnych. Inne (zw łaszcza 
najliczniejsi „d em okrac i") zachowują ...rezerwę. 
N ie  znaczy to, any (o  czem  niżej) uważać ich za 
zdeklarow anych przyjació ł. Tu, gdzie  św iatopogląd 
jest m ocno zatarty, tkw i najmniej p rzyczyn  do 
optym izmu, a właśnie w  obozie prorządowym  ideo- 
lo g ja  jes t nad w yraz elastyczna.

Z  pod jednostronnej oceny nie w yŁączył autor 
wspom nianego artykułu zw iązków  socjalistycznych.

Z  naszego bilansu
(B.) Sezon ożyw ionej pracy żydowskich stow a­

rzyszeń  akadem ickich już się zakończył. M łodzież 
s p row inc ji rw ie się do domu, m iejscow i troszczą 
rih; o to, jak  spędzić ferje . M oże niejeden z nich 
aa stanawiać się będzie nad tem, c zy  praca je g o  w  
stow arzyszen iu , do k tórego  przystąpił b y ła  ow oc­
na, lub czy  stow arzyszenia w ogó le  spełn iiy  swe za­
dania. Od walnych zebrań dzieli nas jeszcze k ilka 
m ieaięcy, niemniej jednakże wolno nam przecież 
w  każdej chwili sporządzić bilans naszej pracy.

Jest w  nim zapewne w iele p ozycy j czynnych, 
m niej czy  w ięcej poważnych, jest w ie le  zw ycięstw , 
pow odzeń, w ie le  szczęśliw ie przeprowadzonych ak- 
° y L  także w ie le  pozycy j biernych. K ilk a  z nich 
tu poruszym y; nie d la k ry tyk i, nie celem  „zd ru zgo­
ta n ia " prezesów , czy zarządów. N ie ! W  istocie poto 
ty lk o , by o nich z nowym  rokiem  akadem ickim  pa­
m iętano, a dziś już cofi-niecoś dla ich u lokowania 
po  ilro n le  czynnej bilansu uczyniono.

Chodzi o szereg instytucyj formalnie już istn ie ją­
cych , służących czy to  bezpośrednio, czy to  pośred­
n io intereuom żydow sk ie j m łodzieży  akadem ickiej.

W  pierwszym  rzędzie należy wspomnieć o K o le  
żydow sk ich  praw ników  U. J., zorganizowanem  z po­
czątkiem  b. r. akad. Stworzono je  w  tym  celu, by 
móc poczynić wszelk ie przygotow an ia  do stw orze­
nia własnej b ib ljotek i d la żydowskich studentów 
prawa na w ypadek , g d yb y  Tow a rzys tw o  B ib ljo tek i 
Słuchaczów P raw a  U. J. odm ów iło Żydom  prawa- 
korzystania z swych zbiorów . N ieste ty  okazaliśm y 
się na ty le  oportunistyczni, że dotychczas nic w 
tym  kierunku nie zrobiono, mimo że  od kilku lat 
całkiem  oficjaln ie m ówi się na w alnych zgrom adze­
niach tego  T ow a izys tw a  o w ykluczeniu  Żydów . A  
m y czekamy... I  to  nawet dość cierpliw ie.

A  gd yb y  już nie ten cel K o ła  miał być spełniony, 
ale gd yb y  zadaniem K oła  miało być  np. zorgan izo­
wanie sem inarjów  prawa żydow sk iego , to  i ten cel 
wart byłby  w ysiłków . M yśm y zaś w ybra li zarząd 
Koła. i urządzili zabawę praw ników ! Bodaj czy  nie 
dw ie zabawy...

Sekcja Zdrow ia przy  „O gn isku " Jestto de facto  
k o ło  łvdow sk ich  studentów m edycyny U. J Cel je ­
go  —  jak  pow yżej. W praw dzie  sekcja pracuje, lecz 
nie w  pożadanvm  kDrunku.

M edycy, to Bo?u ducha winni akadem ie^ Co ro­
ku dokoła ich studjum toczą się dyskusje absolwen

tów, k tórzyb y  chętnie g ło w y  czerwoną czapką na­
kry li, na w ydzia le  lekarskim  toczą się pierwsze bo­
je  o czystość rasy społeczeństwa akadem ickiego i 
co roku w yrzucają  Żydów -m edyków  z Bratniej P o ­
m ocy M edyków . W  tym  roku ich szczęśliw ie w y - 

‘ rzucono, a m y i to  c ierp liw ie znosimy.
C zy  nie stać nas na własną Bratnią P oomx me- 

dyków -Żydów ?
Nakon iec o jednej jeszcze instytucji. Istn ie je  w 

K rakow ie  oddział Tow arzys tw a  P rzy jac ió ł U n iw er­
sytetu H ebrajsk iego w  Jerozolim ie, za iożony swe­
go czasu z in ic ja tyw y  „H aszachar-Przedśw itu ". Od 
kilkunastu lat T ow a rzys tw o  zajm uje się w szcze­
gólności zbieraniem książek i m aterja łów  dia Bi- 
b lje tek i U n iw ersyteck iej w  Jerozolim ie. C zy  to  ma 
być jedyn ym  celem  Tow arzystw a?

N a  w sze lk iego  rodzaju wiecach, walnych zg ro ­
madzeniach i zebraniach uchwalają akademicy-sjo- 
niści rezolucje w  spraw ie Uniwersytetu Hebrajski r- 
go. natomiast jedyną placówkę, k tóra  m oże służyć 
odpow iedniej propagandzie i należytem u inform o­
waniu żydow sk ie j m łodzieży akadem ickiej się za ­
niedbuje.

Z nowym  rokiem aksdemmkjm musimy stanow­
czo do tych kw esty j pow rócić !
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wzgiętLuie —  ja k  pisze —  „p acy fis tyczn ych ". Za­
rzuca im  unikanie om awianej Kwestji, w  lęku przed 
e tyk ie tą  „za żyd zen ia ", a  w  razie kon fron tacji z za­
gadnieniem  —  ignorancję  i z łą  wolę. I r o n ji  p o w y ż ­
szej h ipotezy  je s t  w idoczna, ltzeczą  ogóln ie zr.aną 
są częste publiczno dyskusje Akadem ick iego  
Rw iązku P acy fis tów  i  je g o  zdecydow ane w  tej k w e­
st]! stanowisko. P rzypom nieć w ięc  trzeba, że  Zw ią­
zek ten og łos ił natychm iast po wybuchu ekscesów  
oświadczenie, p iętnujące barbarzyńskie p o ryw y  w  
na jostrzejszy sposób, że  ...sprawozdanie z im prezy, 
pośw ięconej kw estji żydow sk ie j, znalazło się bez­
pośrednio obok artyku łu  m gr. Pom eran ia , za  co  —  
rzecz prosta —  autor oupow iedziainości ponosić nie 
może. Pom ijam  sw oisty  sposób określeń i  docinków. 
Że mgr. Pcm eranz u w aża  za  stosowne podkreślać 
n ieszkodliwość ruchów  pacyfistycznych  d la  w o jn y  i 
ic ilitaryzm u, to  już je g o  rzecz. Ze pacyfizm ow i w  
równym  stopniu nie zaszkodzi, jak  antysem ickim  
nastrojom  m łodzieży  artyku ł m gr. Pom eranza, o to  
w  te j chw ili nie chodzi.

Sytuacja  na un lw ercytecie przedstaw ia się w  spo­
sób następujący: E ndencja  lic zy  znacznie mniej zde 
k larow anych  członków , n iżby się to  zdaw ać mo­
g ło  z antysem ickich wystąpień. Urządzane przez 
nią rozruchy znajdują poklask, dzięk i licznym  rze­
szom  akadem ickiego „lum penproletarja tu ", k tóry  
żadnych nie m ając przekonań, z zachłannością ko­
rzys ta  z chw ilow ej konjuńktury, idzie z prądem 
„s o k o le g o " patrjotyzm u, byle  najtańszym  kosztem  
zyskać oohaterskie ostrogi. P okaźn y  odłam  m ło­
d z ie ży  grupuje śię w  zw iązkach sanacyjnych. T e  
jednak, nie narzucając zwolennikom  jasnych zobo­
wiązań, oprócz m istycznej czci dla Marszałka, ku l­
tyw u ją  ideow ą bezpłciowość. W yraz ić  należy na­
dzieję, że grasująca dziś, wskutek paradoksalnie 
sprzecznych ugrupowań po stronie opozyc ji i pro- 
r .ą dow e j dem obilizacja pojęć, ustąpi m iejsca róż­
nicom  istotnym . Z  chw ilą  tą  braknie endecji dop ły­
wu jednodn iow ych  ideow ców . N arazie zw iązk i po­
stępow e są nieliczne, ale —  w brew  hipotezie mgr. 
Pom eranza —  idą one św iadom ie do celu, rozw i­
ja jąc  żyw ą działalność. M. b .

Informator dla absolwentów
S. W -e i, Tarnów . 1] N a  w ydzia le  filozo ficznym  

w yb iera  się przedm iot g łów ny studjów  (jeden lub 
k ilka ) oraz przedm ioty  poboczne, dowoln ie obrane. 
N a  przedm ioty poboczne w yb iera się najczęściej po­
zostające w  zw iązku z przedm iotem  g łów nym  np. 
łacina— greka, m atem atyka— fizyka , ( ie o g ra fja  łą­
c zy  się obecnie z przyrodą, a nie z historją! 2 ) A -  
dres: Instytu t Psychotechniczny, Muzeum P rzem y­
słowe, ul. Smoleńska 9, K raków .

Z E E W  R .: Proszę się zw rócić w  te j spraw ie do 
Stow arzyszen ia  Żyd Słuch. U. J. „O gn isk o " w  K ra ­
kow ie, ul. P rzem yska 8.

Kronika
O G Ó L N O P O L S K A  K O LO  IN J A  akadem ickiej m ło­

dzieży  sjomistycznej w  Murzasichlu (ad Poronin) 
rozpoczyna się 15 lipca b. r. Zgłoszen ia przyjm uje 
się do 8 lipca w łącznie. B liższe szczegó ły  podaje se- 
kretarjat codziennie (prócz p iątków , sobót i nie­
d zie l) w ieczorem  w  lokalu  „H aszachar-Przedśw itu ", 
K raków , Stradom 15. ofic.

ŚRODA, 6. L IPC A .
Kraków (312‘8). 11*58: Sygnał, hejnał. 12‘ 10: P rze ­

gląd prasy. 12‘20. Gramofon. 12*40: Komunikat me­
teorologiczny. 12‘45: Gramofon. 15: Komunikat go­
spodarczy. 15*10: Gramofon. 15‘30: Chwilka morska 
i kolonialna. 15‘40: Dla dzieci: „W ygnan ie  z raju" i 
.Kasia". 16*05: Gramofon, lb ‘35: Dla żeglugi. 16*40: 
„Kontrtorpedow iec —  uniwersalny okręt współcizes- 
nej flo ty " —  p. O. Żukowski. 17: Muzyka lekka w  
wyk. orkiestry Filharmonii W arsz. pod dyr. K. W ił­
komirskiego. 18: Odczyt. 18*20: Muzyka lekka. 19*i5: 
Rozmaitości, komunikaty. 19*35: Dziennik prasowy, 
I9 ‘45: ,,Skrzynka pocztow a" —  taż. St. Broniewski. 
20: Lekka audycja mu tyczna w  w yk . Tria  Rapack'eh 
(piosenki) i Cezarego!,Drm ke (sknzypce diańePkie). 
20‘45: Kwadrans liter, ,.W  Neapolu" —  T . Rfunerr. 
21: Recital fortep. F. Steinbergera. 21*50: Dziennik 
prasowy. 21*55: Wiadomości bieżąoe. 22: Muzyka ta­
neczna. 22*25: Gramofon. 22*40: W iadom ośii sporto­
we. 22*50: Muzyka taneczna.

W arszaw a (1411*8). 11*58— 15*10: p. Kraków. 15*10 
Pieśni w  wyk. Polskie) Kapeli Ludowej. 15*30: Kro­
nika harcerska. 15*35— 19*45: p. Kraków. 19*45:

Jak władze yj Królewskiej Hucie 
szanują swobody obywatelskie

O byw ate l krakowski, p. S. H., pisze nam:
Jako  przedstaw iciel firm y krakow skiej bawiiem  

w  swoim  czasie w  K ró lew sk ie j Hucie. N a  Kaiser- 
strasse zaczepi! mnie a jen t po licy jn y  ,dopytu jąc się 
o cel m ego pobytu. W  odpow iedzi przedstaw iłem  
mu pełnom ocnictwo inkasowe oraz kartę tram w ajo­
w ą  zaopatrzoną w  fo togra fję . Skoro dokum enty te 
a jen tow i nie w ysta rczy ły , po lecił mi udać się na 
posterunek po licy jny . Tam  spisano ze mną p ro to­
kół, odebrano mi teczkę z próbkam i i zam ów ien ia­
mi, nakazując zgłoszenie się nazajutrz na posterun­
ku celem udania się do Urzędu skarbow ego d la spi­
sania dalszego protokółu . W  braku dowodu osobi­
stego, pośw iadczenia K asy  chorych i Zakładu pen- 
syjnego, wróciłem  do K rakow a, w  w yn iku  czego 
zgłosiłem  się 4 dni późn iej na polic ji, skąd w  tow a­
rzystw ie  postei ankow ego udałem się do Urzędu 
skarbowego. D otychczas w szystko w najlepszym  
porządku.

O debrawszy próbki i zam ówienia, p rzed łożyw szy  
wszelk ie d ow ody  w  w ystarcza jącej m ierze m ą czyn­
ność i m oje uprawnienie do te jże  legitym u jące, b y ­
łem prześw iadczony o zupełnem załatw ieniu tego  
epizodu. Tym czasem ...

W  9 tygodn i po tem zajściu znajduję po pow ro­
cie —  z trw a jące j w  regule od poniedziałku do 
p iątka podróży —  w ezw anie Pow . K om endy poli­
c ji w  K rakow ie , do zgłoszenia się w  charakterze 
św iadka w  piątek lub sobotę. N ie  przeczuw ając nic 
złego, udałem się bezzw łoczn ie jeszcze w  p iątek  na 
Po lic ję , gdz ie  mi oznajm iono, że jestem  aresztow a­
ny z polecenia sędziego ok ręgow ego  w  K ró lew sk ie j 
Hucie, dokąd też mam być odstaw iony.

N ie  pom ogły  *adn€ perswazje. P o  przetrzym aniu 
m łę przez noc „P o d  T e leg ra fem ", odstaw iono mię 
do sądu grodzk iego  przy  ul. Kanon icze j (pokój 11). 
Sytuacja  w ydaw ała się być  bez w y jścia , a to za­
równo dla mnie, jak  niemniej dla sędziego, k tóry  
aczkolw iek  bardzo życz liw ie  i  ludzko usposobiony, 
jednak żadnych dalszych zleceń, prócz nakazu a- 
reszł u, nie posiadał. N a  pom oc z jaw ił się w łaściciel 
firm y, dla k tóre j podróżuję i ten zaproponow ał sę­
dziemu złożen ie kaucji, wskazując na niezrozum ia­
łe  postępowanie sądu w  K ró l. Hucie, malujące się 
dosadnie w  n iebywałem  ignorow aniu  stałego poby­
tu, udokum entowanego dowodem  osobistym  i dal- 
szerni dowodam i, w  k tórych  św ietle, groźba  ucie­
czk i w yd a je  się zupełnie nieuzasadniona. A  że był 
to  sędzia o w ysok ie j kulturze, zgod ził się na w y ­
puszczenie m ię na wolność za złożeniem  kaucji

„Skrzynka pocztowo rolnicza'* —  inż. W. Tarkow ­
ski 20— 22*25: p. Kraków. 22*25: O dczyt ize Lw ow a. 
22*40— 23*30: p. Kraków.

Katow ice (408*7). 11*58— 14: p. Kraków. 14 i 15: Ko 
hiafflJkaty gospodaruze. 15*10: Muzyka. 15*30: Komum. 
Zw . W ynalazców . 15*40— 16*05: p. Kraków. 16*05: 
Skrzynka pocztowa —  p. St. Steczkowski. 16*25: Ba 
jeoztki Gioci tle li dla dizieci. 16*40— 18: p. Kraków. 
18: „Kom ety i gw iazdy sipadające" —  mgr. St. Tur­
ski. 18*20— 19*45: p. Kraków. 19*45: „Jak się stwarza 
niew iarygodne pozory rzeczyw istość i w  film ie" —  
W f. W yszom irski. 20— 23: p. Kraków. 23: Skrzy ika 
pocztowa w  języku francuskim.

L w ó w  (380*7). 11*58— 15*30: p. Kraków. 15*30: L w o ­
wski kącik ahreerski. 15*35: „Frontem  ku moirzu". 
15*40: p. Kraków. 15*53: „Holandia kra} w ydarty
m orzu" —  w  opr Cioci Ady. 16*05: P ły ty  i „SMva 
lomirn**. 16*45: Skrzynka p-ogramowa w  opr. B. Sa­
dowskiego. 17— 19*45: p Kraków. 19*45: „Pogadanka 
hstoryczna**. 20— 22*25: p Kraków. 22*25: O dczyt w  
języku angielskim „Pakt Kelloga, wojna i neutral­
ność" —  prof. Dr. L. Ehrlioh. 22*40— 23*30: p. Kraków.

Sztuttgard (360*6). 10: Arje. 10*20: Muizyka kame­
ralna. 12 i 13: Koncerty. 17: Muzyka operetkowa. 
19*30: Niemiecka muzyka ludowa. 21: Koncert sym­

foniczny pod dyr. H- Ro-sbauda, solista prof. H. Bas- 
sermann (skrz.). 22*45: W esoła audycja.

Rzym  (441*2). 12*45: Muzyka popularna. 17*30: Kon 
cert śpiewaczy. 17*45: Muzyka popularna. 2045: Ory

100C zł., k tóre  dla mnie linna złożyła .
Daremnie trudziłem  się nad przyczynam i i tłem 

n ieokreślonej żadnym  dalszym  aktem  zbrodni.
Tym czasem  spraw iedliwość nie śpi. Czternaście 

dni po mem aresztowaniu i cudownem zwolnieniu , 
doręczono mi za pośrednictwem  sądu grodzk iego  
w K rakow ie  (Kps. 2125/32) mandat karny sądu 
g rod zk iego  w K ró lew sk ie j Hucie do 1. cz. XTT. 1 
K g, 1040/32 pod datą 25. 4. 1932 z następującym  
adresem: „P an  —  następuje m oje nazw isko i im ię: 
—  w  K rakow ie. Ooecnie w  więzieniu sądowem  w* 
K ra k o w ie ".. C zytam  ten mandat, doszukuję się 
w yjaśn ien ia domniemanej zam iany osoby, a le i  nic 
tak iego ! Mandat najw yraźn iej d o ty czy  mnie. C zy ­
tam : N a  wniosek prokuratury z powodu posądze­
nia Pana o to, że G. 4. 1932 w  K ró l. Hucie ja k o  po  
dróżu jący w  czasie w ykonyw an ia  zawodu nie po­
siadał leg itym ac ji woj., św iadectwem  post. Po l. 
Skop. w/ir, sad grodzk i w ym ierza Panu karę 10 * !.  
lub 2 dni aresztu.

Zda je  się kom entarz zbyteczny. W  K ró l. H ucie 
w ysta rczy  b yć  podróżującym  z pełnom ocnictw a fir­
m y krakow sk iej, aby m imo zapodanego adresu 
stałego pobytu, m imo przed łożonych  dow odów  u 
prawnienia, b yć  postaw ionym  na jednej lin ji z w łó ­
częgą.

A le  m oże w łaściw e czynnik i dopatrzą  się czegoś 
w ięce j w  tem postępowaniu, nacechowanem  zupeł­
nem bagatelizow aniem  praw  wolności obyw ate l­
skich, chyba jest to jaskraw e nadużycie w ład zy :

K raków , 3 lipca 1932.

Europu pile ■■■
Od czasu wojny pijaństwo szerzy się coraz 

bardziej
Konsumują alkoholu, piwa i w ir a wzrastał 

od czasu wojny w  Europie w  znacznym sto-| 
pniu we wszystkich krajach, aczkolwiek w; 
krajach produkujących wino producenci jego* 
narzekają w obecnych czasach kryzysowych 
na brak zbytu.

Statystyka, którą opracowali lekarze rosyj­
scy, dr. Hurwicz i Zalewsklj, wykazuje, iż 
konsumeja spirytualjów wszelkiego rodzaju 
wynosi na głowę ludności od r. 1923 do 1926* 
20,51 litra we Francji, 15,89 litra w  Italji, 15 49 
lilia w  Hiszpanjj. 8,97 litra w  Szwajcarji, 8,25 
lilia w  Bclgji, 5,83 litra w Austrji, 4,45 litra 
w Czechosłowacji, 3,66 lara w  Niemczech i w 
Bulgarji, 2,56 litra w  Danji, Szwecji, Norwe^ 
gji, Holandji, 0,41 litra w  Rosjj (be/ Ukrain^  
i w Kanad?, e.

Ogromny skok, jeżeli chodzi o cyfry stosijn 
kowe, wyka/uje w konsumeji alkoholu Ukrai­
na sowiecka- poczynając od r. 1923, kiedy lo 
wprowadzono nanowo monopol państwowy. 
W  i. 1923 kor suucja alkoholu w y ;oń  » a  
Ukrainie 652,COC litrów, zaś w  r. 1928 podsko­
czyła już dc cyfry 98,4 milj litrów, natomiast 
konsumeja piwa wzrosła w tym samym czt- 
sie z 9,6 miljona litrów do 77,9 miljona li­
trów. W  pozostałej Rosji wzrosła konsumują 
spirytualjów z cyfry 6,4 milj. litrów w r. 19E4 
do 329,6 miljona litrów w  r. 1927. Jeśli cłio- 
dzi o Ukrainę, konsumeja spirytualjów w y ­
nosi rocznie 6,55 litra na głowę, czyli przewyż 
sza pod tym względem konsumeję alkoholu 
w Austrji (5,83), w  Anglji (5,74) i zajmuje 
kolejne miejsce po Belgji.

O D P O W IE D Z I  R E D A K C J I  

P A N I Z .: Ul. św. Gertrudy 14.

ginatote pieśni japońskie na dwa glosy.
W iedeń (517*2). 11*30: Kwartet Brunnera. 16T40: 

Koncert kameralny. 19‘35: W eso ły  program nuC j  
czny. 20*35: „Serca w  porze letn iej" —  Fortner. 211*05 
„M ałżeństwo idealne" —  komedia L. W W e ‘a. 22T25: 
Muzyka.

Tym P. T. prenumeratorom, którzy nie w y rów na ją  bez­
zwłocznie zaległości, wstrzymamy z dniem 12 b. m. wysyłkę

naszego pisma.
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Wschód  

słońca 

8 m. 22

Wczoraj zmarł w  Krakowie zasłużony nasz 
uowarzysz, aJdłwokat dr Roman Ressler z Jaro­
sławia. przeżywszy lat 56 błp. tow- dr. Ressler 
był człowiekiem ostatnio chorowitym; w Kra­
kowie poddał się operacji, której jednak orga­
nizm Jego nie przetrzymał. W  ruchu sjonistycz- 
nym był błp- dr. Ressler na kierowniczych sta­
nowiskach czynnym od wczesnej Swej mło­
dości. Z  całą cechutącą Go powagą i sumienno­
ścią spełniał każdą powierzoną Miu ruankcię w  
życiu orgaiiizacyjnem. Przez dłuższy czas był 
■prezesem Komitetu Lokalnego Organizacji Sjoii 
skaej w  Jarosławiu. Na stanęwisku prezesa miej 
scowego komitetu Keren Hajesodu położył o- 
gromne zasłtugi. Był On jednym z filarów akty- 
wizmu satanistycznego w  naszej dzielnicy. Nie 
wysuwał się pnzyiem nigjiy na czoło; w  Swojej 
niezwykłej skromności trzymał się w  cieniu —  
w  kołach partyjnydh byd jednak tembardziej 
ceniony i kochany. Zawsze wiedzieliśmy że na 
.ów, mecenasa Resslera liczyć można w  każ­
dej potrzebie. Jako człowiek -cieszył się bhp. 
tow. dr. Ressler najlepszą upinjg dla wybitnycn 
zalet swego kryształowo czystego charakteru.

Przedwczesny -zgon Jego okrywa głęboką 
żałobą nietyłko żydostwo jarosławskie, ale cały 
r u h  sjonistyczny naszej dzielnicy. Rodzinie 
Zmarłego iowarzytszy gorące i serdeczne współ 
czucie nasiej Orguniizaiciii *

Cześć pamięci Zasłużonego Towarzysza i Od 
(danego Bojownika Idei!

• • •

Pogrzeb bl|p. tow. dra Romana Resslera odbę­
dzie się dziś we środę o godz. 2 30 popoł- w  Tar­
nowie. skąd Zmarły pochodził.

Palestyński Fundusz Robotniczy
Onegdaj odbyło się likwidacyjne posiedze­

nie komitetu prowadzącego w  bieżącym foku 
akcję na Palestyński Fundusz Robotniczy (K a - 
pai) w Krakowie. W  skład komitetu wchodzili 
pp. dr. Joachim Arnhold, Naftali Birnhack, 
Roman Burg, Chaskel FriedLerg, Izak Halpern, 
Samuel Herzog, Chaim Henig, Benjamin Iiohn, 
Jeremjarsz Landau, Naclnman Nifelew, Juda 
Nussbaum, Bernard Rothblam i S, Wellner. Do 
powodzenia akcji przyczynił się w szczególno­
ści pobyt w  Krakowie p. M. Neustadta, dele­
gata Palestyńskiej Organizacji Robotniczej. YV 
gotówkach, wekslach i zobowiązaniach zebra­
no u 127 osób kwotę 2.134 zł. 90 gr. W ydat­
ki wynosiły 137 zł. Zebraną kwotę przekazano 
do centralnego komitetu w Warszawie, który 
'ją wprost przekazuje do Palestyny.

Zgromadzenie protestacyjne 
w Krakowie

Jak się dow iadujem y, odbędzie się w  najbliższą 
n iedzie lę  w  godzinach przedpoł. w  K ra k o w ie  zg ra  
niadzenie protestacyjne w  zw iązku  z ostatnią u 
chw a lą  sejmu prusk iego o w yw łaszczen iu  Ż ydów  
wschodnich, jakoteż p rzec iw ko  sza lejącej ostat­
n io  hecy antysem ickiej w  Niemczech. B liższe  
szczegó ły  zostaną podane w  dniach najbliższych.

Kuchnia dla bezrobotnych 
robotników żydowskich

W  dziedzinie pom ocy dla bezrobotnych -mrtja 
Poale Sjon- p raw ica  w ra z  2e Zw iązk iem  Robotn i­
ków N le la ch ow c jh  p row adzi m. in. kuchnię robo­
tniczą p rzy  ul. Podbrzezir 4. Kuchnia ta prowa-

Wstrząsający wypadek w wozie 
tramwajowym

Nagły zgon profesora gimnazjalnegc
(rg) Wstrząsający wypadek rozegrał się wczoraj 

przedpołudniem w wozie tramwajowym nr. 3, jadą­
cym z dworca towarowego w stronę Rynku główne­
go.

Na końcu ulicy Długiej wsiadł do tramwaju star­
szy mężczyzna, który zajął miejsce aa ławce. W  
niedługo później, gdy wóz ujechał kilkadziesiąt uie- 
tiów, mężczyzna ów usunął się omdlały na ławkę 
Natychmiast wstrzymano wóz, pasażerowie zaś i 
służba kolejowa rzucili się na ratunek. W szoikb wy 
siłki nie dawały jednak rezultatu, mężczyzna ów 
leżał dalej bez przytomności, nie dając oznak ży­

cia. W obec tego wezwano pogotowie ratunkowe.
p rzyDyły lekarz pogotowia ratunkowego stwier­

dził zgon, prawdopodobnie naskutek udaru serca.
Jak się okazało, zmarłym był Wojciech Turosz, 

profesor gimnazjalny, lat 55, zam. przy ul. Długiej 58., 
Pogotowie ratunkowe przewiozło zwłoki do mie­

szkania zmarłego.
Wypadek ten wywołał wstrząsające wrażenie 

wś.ód pasażerów tramwaju. Po  przerwie ruch tram­
wajowy został podjęty, wóz zaś w  którym wypa- 
dei miał miejsce skierowano do remizy tramwajowej.

(lżona jest już od dwóch la t i oddaje w ie lk ie  usłu­
g i żydow sk im  robotnikom , pozbaw ionym  norm al­
nego zarobku. Obiad pożyw n y  z trzech dań i Chle­
ba w ydaw an y  jest za cenę od 55— 65 gr. W  czasie 
akcji d la bezrobotnych, p row adzonej p rzez Żydo­
w sk i Kom itet Pom ocy, kuchnia ta  w yd aw a ła  o- 
b iady na asygnaty Ż. K . P. po 65 gr. Ponadto w y ­
daw ała  kuchnia ob iady bezpłatne dla bezrobot­
nych członków  Zw iązku  robotn ików  niefacho­
wych, n iepobierających zasiłku (co  u robotn ików  
żydow sk ich  jest niemal regu łą ), a nadto ob iady 
za zn iżoną ceną od 15— 30 gr. dla m łodzieży ro ­
botniczej pracu jącej ty lko  po 2 do 3 dni w  ty go ­
dniu. W  okresie oa 1 listopada 1931 do 1 maja br, 
w ydano 1196 ob iadów  bezpłatnie oraz 1221 ob ia­
dów  po cenie zniżonej.

Kuchnia robotnicza utrzym uje się p ra w ie  w y ­
łączn ie z w łasnych funduszów, z sarnoopodatko- 
w an ia  członków  P oa le  Sjonu i Zw iązku  rob. nie- 
fach. jak  i z przygodnych im prez. Żadnych sub- 
w eney j kuchnia nie otrzym uje. K aha ł k rakow sk i 
uchw alił w p raw d zie  subwencję w  kw oc ie  450 zł., 
a le  je j dotąd —  nie w yp łacił. Jest to istotnie nie­
słychane, ażeby w obec tak iej instytucji, jaką jest 
kuchnia robotn icza, tak postępować.

Kom itet op iekujący się kuchnią, a sk ładający się 
z pp. dra Arnholda, B irnhacka, H erzoga , H enigo- 
w e j, Feingolda, Landaua i Neumannówny, czyn i 
usilne w ys iłk i, ażeby obecnie instytucji tej nie i a- 
mykać, n iew iadom o atoli, czy  uda się trudności ( 
pokonać. U chw alona już subwencja kabału w  du- ; 
żym  stopniu p rzyczyn iłaby  się do utrzym ania tan ] 
pożytecznej instytucji, jaką jest kuchnia robotn i- j 
cza, k tóra  daje beziobotnem a posiłek bez upaka- 
rzau ia go, n ie jako  jałm użnę lecz jako  pomoc spo­
łeczną.

—  oS-»---------

—  DZLŚ N O C N Y  D Y ŻU R  A P T E K : ul. Sczepań- 
ska 1, Kościuszk i 18, D ługa 66, M ikołajska 4, Daj- 
w ó r  6, i  w  Podgórzu  ul. B rodzińsk iego 1.

—  JAK PRACU JE G A ZO W N IA  M IEJSKA One­
gdaj odbyło się pod przewodnictwem radcy Wit­
k iew icza i w  ooec.iości w iceprezydenta dr. Ducha 
posiedzenie Komisji dla spraw Gazowni miejskie'. 
Na podstawie pnzeprowadzonej Tewizji ksiąg i przed 
siębiorstwa oraz po wysłuchaniu ogólnego sprawo­
zdania dyrektora inż. M Seiferta, komisja udzieliła 
Dyrekcji Gazówrr absolutoryjnii za rok 1931/32 Mi­
mo ciężkich gostpodarczych warunków w roku spra 
wozdawtezym przybyło prawie pół tysiąca now‘ yeh 
odbiorców gazu, a to głównie gospodarstw domo­
wych. które, ograniczając swój budżet dom owy, co-

‘ raz bardziej pozbywają się służby domowej i prze- t 
chodzą w  zupełności na gotowanie na gazie. W  rzu­
cie oka na przyszłuść, dyrektor GaizowniT przedsta­
wili plan iuwestycyi, które rozłożone na szereg lat. 
pow ‘nnv bvć rozpoczęte w roku przvs*lvm

—  M IE JS K IE  A M B U L A T O R J U M  E L E K T R O - 
T E R A P E U T Y C 2 N E  (lam p kw arcow ych  i d iater- 
roji), m ieszczące się w  Ratuszu plac W . W . Ś w ię ­
tych I I I  p. czynne hędzie rów n ież —  przez m ie­
siąc lip iec  i sierpień, dwa razy  w  tygodniu, tj. w  
pon iedziałek i czw artek. Godziny urzędowania od 
5-tej pop. do 7-mej.

—  ZNAK CZASU. Budujący się od szeiegu miesie 
cy  gmach tow arzystw a ubezpieczeń „Feniks" w  
Rynku g l„ osłonięty był dotychczacs rusztowaniem 
i parkanem. Ostatnio przystąpiono do usuinięcia ru­
sztowań, z za których wyłania się kontur o lbrzy­
m iego gmachu. P ierw szym  lokalem jaki został uru­
chomiony w  nowym budynku iest biuro podróży 
„Orbits“  ot strony linii A —B. Biura te mieściły sie 
w p ierw  na linii C— D. pod 1 33. gdzie dzisiaj w isi 
kartka Do wwnatecia"

—  D W A  O D D Z IA Ł Y  A W 1 Z A C Y J N E  W  SĄ - 
D ż lE  K R A K O W S K IM . K rakow sk ie  T ow a rzys tw a  
Realności w n ios ły  na rę te  prezesa Sądu A pe la ­
cyjnego, dra P a ry lew ic za  pismo, w  którym  pow o­
łu jąc się na trudności zw iązane z prowadzeniem

sporów  w  coraz liczn iejszych  spraw ach m ieszka­
niowych, zap ropon ow a ły  rozw ią zan ie  tego coraz 
bard izej n iepokojącego zjaw iska  na teren ie K ra ­
kowa. P rop ozyc je  te zosta ły  ujęte w  cśm pun­
któw , z których po  rozpatrzen iu  prezes P a ry le -  
w ic z  uw zględn ił ty lko  jeden ale za to  najistotn iej­
szy. Punkt ten dotyczy ł u tw orzen ia  p rzy  Sądzie 
Grodzkim  jednego osobnego oddziału w y łączn ie  
przeznaczonego dla sp raw  tzw . aw izacy jn ycb  czy ­
li m ieszkan iowo- spornych, czego dotychczas w  
K ra k o w ie  nie było. P rezes  Sądu poszedł jednak 
dalej an iżeli życzen ia zain teresow anych, gdyż po­
stanow ił u tw orzyć  nie jeden, a le dw a tak ie od­
dzia ły  aw izacyjne. O bydw a one pom ieszczone zo ­
staną w  dotychczasowem  pom ieszczeniu H a li l ic y ­
tacy jnej p rzy  ul. św. Jana, która, jak  tc  juź donie­
śliśm y, będzie od w rześn ia  działać w  now ej sie­
dzib ie p rzy  starym  K leparzu . S ędziow ie  do p ro ­
wadzen ia tychże oddzia łów  są już upatrzeni. Za­
znaczyć należy, że  te now e oddzia ły  k rakow sk ie­
g o  Sądu G rodzk iego będą s łu ży ły  ty lko  dla K ra ­
kow a położonego po lew e j stron ie W is ły . W  pod­
górsk im  Sądzie pozostanie narazie w szystko  po 
staremu. (K A D ).

—  1 AKIE B YŁY  CEN Y N A  TAR G AC H  w  dniu 
w czorajszym  re placach targowych w K rakow ie by­
ły  następujące: m bko niczbieuaue 1 litr 20 dJo 25 gr, 
mleko kwaśne 20 do 25 gr, śmietanka słodka 50 do 
uO gr., śmietana kwaśna 1.20 do 1.60 22.. ser zw y ­
czajny 1 kg. 60 do 80 gir, masło deserowe 2.80 do 
3 zł., masło kuchenne 2.40 do 280 z ł*  Jaja św ieże 
sztuka 7 do 8 gr., ziemniiakii nowe 1 kg. 17 do 20 gr,, 
buraki ćw iktow e 20 do ?5 gir, marchew nowa cukr. 
20 do 25 gr.. cebuJa 35 do 40 gr., kapusta g łow a  
25 do 35 g r„ kapusta włoska 15 do 25 <pr., kalarepa 
i®hiK0 5 do 7 g r„ kalafiory 25 do 40 gir,. poraJdoT' 
ł kg. 3 do 3.50 zł., groslzek Jnsk. cukr. 1.50 do 180 zł. 
fasola szparagowa żółta 1.60 do 2 z ł ,  ogórki szt. 
10 do 15 gir., koper zielony 1 kg. 40 do 50 gr,, wiśni* 
70 g,r do 1 zł,, czereśnie 1.40 do 2 zł., musKawiki 60 
do 80 g.r, po- iomiki ogrodowe 1.60 do 1.80 zł., po- 
raiu.mkti leśne 1 litr 60 do 80 gr., borówki 15 do 18 gT , 
maliny 80 gr. do 1 zł. agrest 30 do sO gT., porzeczki 
70 do 80 gr.

—  CZCŚCIO W E W YG AŚN IE C IE  Z A R A Z Y  W SC IE  
K LIZN Y. W obec niepoiawłenia się nowych w ypad­
ków  wścieklizny przez okres 3 miesięcy w  dzielni­
cach IX. (Ludw inów ) X. (Zakrzówek), XI. (Dębnik:) 
i X x łl. (Podgórze ) Magistra1 uchyla zarządzenia 
wydane dJa tych dzielnic w  sprawie tłumienia wście 
kJizny. W  dzielnicach wymienionych mo-gą być psy 
wypuszczane wolno, jednak pod warunkiem. ie  będą 
zaopatrzone w  bezpoczne kagańce i markę ew ider 
cyjna. Psy  wdmo biegające bez kagańc? lub maiki 
ewidencyjnej, będą łowione i w  ciągu 48 godzin egła 
dzane

—  P O B IL I  S IE  DO K R W I. N a  u licy Lubicz w y ­
nikła sprzeczka pom iędzy dwom a robotnikam i, a 
to 22-letnim W ładysław em  Adamusem i 61-letnim 
B artłom iejem  W iechciem .. W  dalsyzm  ciągu do­
szło do k rw a w e j bójki, tak, iż  musiano w ezw ać 
p ogo tow ie  ratunkowe, które opatrzy ło  ohu pobi­
tych.

—  P U L C H N Y  B EZ B U TÓ W . W czo ra j a reszto­
w an o Ludw ika  Pulchnego (la t 17), za kradzież 
pary  hucików  w artośc i 19 zł. z w ieszkan ia A n to­
n iego Tob iasiew icza.

—  C H Y T R Y  P O S Ł A N IE C . Do m ieszkania dr. 
Jakóba W estreicha przyszed ł nieznany osobnik, 
k tóry  za o fia ro w a ł swe usługi, chcąc odnieść ubra­
nie do odprasowania. Ubranie zabrał, a le  się w ię ­
cej nie pokazał.

—  Z Ł O D Z IE J S K IE  L U P Y .  W  V  K om isarjacie  
po lic ji p rzy  ul. Józefińskiej 14, zdeponowano sze­
reg  rzeczy pochodzących z kradzieży. R zeczy  te 
można rozpoznaw ać w  godzinach urzędowych.

 ofk>—
r.YWANY. CFRATY. LINOLEUM 

A.NUSSBAUM, DIETLA



Str. 14. N O W Y  DZIENNIK" czwartek 7. VII. 1932

ZAM KNIĘCIE  KO M UNIKACJI
W  zw iązku  z budową ramp dojazdow ych do mo­

stu że laznego N r. 4 na W iś le  w  K ra kow ie , za rzą ­
dza się z dniem 7 lipca 1932 zam knięcie dla komu­
nikacji k o łow ej i p ieszej p raw obrzeżnej drogi bul­
w a row e j m iędzy ul. S tarom ostow ą oraz ul. L eg jo -  
nów  od ul. Nabrzeżnej do ul. Rejtana.

Dyrekcja Dróg W odnych w  Krakow ie.

—  RO K SZKO LNY NA JEDNOROCZNYCH KUR­
SACH  H AN D LO W YC H  LEO NA FEINBERGA w  Kra­
kow ie zakończył się 30 czerwca, przepisowym  egza­
minem i rozdawanym  świadectw. —  Wipiisy na rok 
szkolny 1932/33 odbywają się codziennie w  sekreta­
riacie Kursów, Starowiślna 28, w  godz. urzędowych.

14kr
 o§o------

M IS TR Z O S TW A  U G I  P IL K i W ODNEJ
P ie rw sze  tegoroczne m istizos tw a  rr.iędzygrupc- 

w e  w  p iłce w odnej odbędą się w  K ra k o w ie  w  naj­
bliższą sobotę i niedzielę. Cracovia i Makkabi 

spotkają się z E. K . S. i Hakoah. N a  p ie rw szy  pian 
w ysuw a się spotkanie Makkabi i C racoyii, tj. m i­
strza i w icem istrza  P o lsk i i  silną drużyną EKS,
która w  u.b. tygodniu pokonała Hakoah w  stos. 
6:1, to też zapow iedź tych zaw od ów  wzbudziła  
zrozum iałe zain teresow anie.

Nr. 18J

P IĘ C IU  W A T E R P O L 1 S T 6 W  K R A K O W S K IE J  
M A K K A B I (R itterm ann I I ,  Schónfeld, Porański, 
Goldstein, Sold inger I.) zostało w yznaczonych do 
obozu kondycyjnego w  W a rszaw ie  przed meczem 
z  Czechosłowacją.

—  DZIŚ „R1G O LETTO ". Dziś w ieczorem  opęta 
Verdi'trgo „R lgo letio ", w  które] czołow e panfcie w y ­
konają: p. Ada Sari oraz enrUuz'<tj-tyczn'e p rzy jęty  w  
ntedizietę, znakomity tenor opety  paryskie] p. Wiktr-r 
B regy. Spara£uciMe'a śpiewać będzie p. Hugo Za- 
Hfcey, basista opery poznańskiej, zaś tytułową postać 
od/tworzy p. Stef. Rortanowsk*

—  „B A h O A " K A B a R E T  KO M IK Ó W . ,.To ;est 
Banda" —  reprezentacyjny progiam stołe-e-zmych go­
ści idzie dalei z Tekordowem powodzeniem, zapeł­
niając stałe w idownię. Ze względu na terminowe w y  
■typy w  innych miastach Polsfcł, teattr „Banda" po­
w s ta je  w  K i»k o w 1 e jeszcze krótki czas. Codziennie 
dwa przedstawienia o godz. 7.20 i 9.30.

—  ŻYD O W SK I T E A T R  LE TN I (Stradom 11). Jak 
było do przewidzenia, wczorajsza premiera zdobyła 
w izie nadzwyczajne u znamię licznie zebrane] puiblioi 
nośol. Pięlkna g ia  zespołu z doskonałym p. Jung- 
wiirthem na czele była oPasklwana przy otwartej 
•cenie. Operetka ta będzie napewno przez d fig i 
czas podziwiana przez byw alców  teatralnych. Dziś 
powtórzenie tejże o godz. 9 wieczorem. B ilety przez 
cały dzień przy kasie teatru.

—  „ARARAT** W  K R YN IC Y . W  najbliższych 
dniach zaw ita na szereg pnzedstawień do Krynicy 
Jedyny żyduwski kameralny Tea tr  „A rara t" pod oso- 
bistem kierownictwem M. Brodersona w  pełnym 
składzie z Szejną Mii jam, Do'ską. Dziganem. Gold­
steinem i Puławerem  na ctzele. Orkiestrę p row adź 
znany kompj izyior D Bajgelman.

W  Kryn :cy wystaw iono zupełnie nowy prorram. 
Przedstw ^n ia  odbywać się będą w  sala „Trzech 
R ó ż "  po cenach bardzo przystępnych. Poza  Krynicą 
„A ra ra t" zw iedzi szereg miast . zdrojowisk w  okoli­
cy

TE A TR  IM. J SŁO W AC KIE G O
Środa o godz. 8-ej w iecz.: „R igo le tto ".
Czwartek: T °a tr nieczynny

T E A TR  ŻYD O W SK I LETN?
Środa, o godz. 9 w iecz.: „Król skrzypków".

REPERTUAR KINOTEATRÓW
A P O L L O  K a r je ra  D oiły  (D o lly  Haas). 
A D R IA : Jego m.ałeńka (Janet G aynei),
DOM Ż O Ł N IE R Z A  P O LS K IE G O : Sen o m iłości 

I  rew jętka.
PR O M IE Ń : T raged ja  kochanków (L ia n ę  Hałd, 

G Fróhlich).
SZ H 1KA .On i ego siostra" łVlasta Bnrian)
SI ’‘ S CF .Pynamir"
U C IE C H A : Los dżentelmena (John G ilbert).
W A N D A : Straszna noc" (Adain Brodzisz).

(Telefonem od naszego korespondenta)

O Ż Y W IE N IE  N A  G IE Ł D Z IE  L O N D Y Ń S K IE J .
Londyn 5. 7. P A T . Na g ie id zic  londyńskiej od­

byw a sie od piątku, gdy ogłaszana została kon­
w ersja 5 proc. pożyczki wojennej gorączkow y 
nich kupna akcyj przem ysłowych . I

Ukiieirucłiobttenie walcowni 
Hr. Renard—  nieodwołalne

Sosnowiec. 5. 7. (K ) Jak wczoraj donieśliśmy ro­
botnicy wakowali d r. Renard w  Sosnowcu porzu­
cili pracę w  celu zaprotestowania przeciwko zamie­
rzonemu unieruchomieniu tej walcowni. W obec o- 
świadozenie dyrekcji Gw. hr. Reinard iż nie podej­
mie żadnych perfcrafctacyj, dopóki robotnicy nie 
powrócą do pracy, robotnicy dziś podjęli prace w  
celu umożliwienia rokowań. W  dniu dzusiejszym od­
była się w  inspektoracie pracy w  Sosnowcu konfe- 
renc.a m iędzy przedstawicielami a dyreweją stąiow- 
ni pod przewodnictwem insp. Ryciitowsikiego. Przed 
s‘aw ;ciele robotników zaprotestowali przeciw  odstą­
pieniu produkcji w yrobów  stalowych Hucie Banko­
wej, co doprowadza dc zamknięcia Zakładu. W ra- 
zie niecoinięcia decyzji co do unieruchomienia w al­
cowni. robotnicy domagają się zostawienia t,m mie­
szkań fabrycznych, deputatów węglow ych  oraz Pe­
wnej płacy od odstąponej produkcji P izedstaw i- 
ciel dyrekcji walcowni ośw iadczył iż zamknięcie 
walcowni lest już ostatecznie zadecydowane i tego 
już cofuąć się nie da. Taksamo nie w yraził zgody 
co do postulatów natury socjalnej, jak zostawienie 
deputatów w ęglow ych  i mieszkań, natomiast w yra ­
ził zgodę na udzielenie pewnych zasiłków, oraz za­
pewnił w razie ponov'nego uruchomienia walcowni 
przyjm ować do pracy w  pierwszym  Tzędzie obec­
nie zredukowanych robotników. W obec nieuegod- 
nienia stanowisk stTon, inspektor pracy R ych łow -

s-ki przekazał całą sprawę władzom centralnym w 
W arszaw ie 2e swoją opiują.

Przeciw zamknięciu kopalni 
„Ferdynand**

Katowice. 5. 7. (K ) Groźba zamknięcia kopainf 
Ferdynand w B >gucicch do żyw ego .poruszyła spo­
łeczeństwo na Śiąsku, szczególnie zaś zanieipokoler 
nia w yw oła ło  na terenie Bogucic. Jak już donosiliś­
my, w  te] sprawie interweniowały w szystkie towa -  
rzystw a społeczne na terenie wielkich Katowic, al­
bowiem zamknięcie kopalni Ferdynand doprowad-J- 
loby  również do ruiny kupiectwo. nie mówiąc iuż o- 
nowych 2 tysiącach bezrobotnych. Zaznaczyć w y® a* 
da, iż w ostatnich czasach na terenie wielkich Kato­
wic unieruchomiono szereg zakładów, jak: hutę
Martę, Elewator, fabrykę, chemiczną w  Zawodiztr 
butę Kuuegundę, Fernum fabrykę kabli i mir izola­
cyjnych i in. W czora j odbyło się zeDranie w szyst­
kich klubów raazłeckich. na którem postanowiono 
interweniować u w ładz centralnych, by nie dopuści­
ły  do zamknięcia i rozw ażam  e v  :utualuosc prowa­
dzenia kopalni na koszt miasta.

Katowice. 5. 7. (K ) Do komisarza demobilizacyi- 
nego wpłynęło pismo dyrekcji zakładów Hohenlohe- 
go w  W elnowcu z wnioskiem o redukcję 30 robotni­
ków. Również kopalnia Charlotta przedłożyła wnio­
sek o zwolnienie 12U robotników.

200 zabitych w dniu obchodu święta 
narodowego w Stenach Zjedn.

Nowy Jork 5. 7. PAT. Liczba gwałtownych 
zgonów w dniu święta narodowego niepodle­
głości wzrosła niewspółmiernie, podobnie jak 
w latach poprzednich. Według urzędowych da 
nych, liczba zabitych przekracza ‘100 osób. 80

osób zginęło w  wypadkach automobilowych, 
zaś 50 utopiło się. 7 osób padło ofiarą tornador 
który zniszczył zr.aczne obszary w  stanach W a  
szyngton i Kansas. Tornado zniszczył również 
150 domów.

. .i ■ i Lt.' i\ i. . w n -
K ra ków . 5. V II. A kc je  utrzymane. D o la r bez 

zm iany. P ap ie ry  procen tow e: 4 i pół p^oc. I. z. B. 
K ra jo w ego  37, 4 proc. 1. z. B. K ra jow ego  30.

Zebranie g ie łd ow e  zaznaczyło tendencję na ogó ł j 
utrzymaną. Ruch ogran iczony do nielicznych pa­
p ierów . Poszuk iw ano akcje Banau P o lsk iego  i  4 
proc. Prem . Poż. inw estycyjną w  płaceniu 89, nie­
co mocniej bez notowania. Rob iono jedyn ie  z pa­
p ie rów  procento\/ych 4 proc. i 4 i  pót proc. ł. zast. 
b. K ra jo w eg o  po kursach ustalonycn p rzy  .lieco 
w iększych  obrotach.

N a pogiełdziu  ruch żyw szy . W iększych  ob rotów  
dokonano 5 proc. Poż. konweruyjną po  kursie 35,
4 proc. 1. z. T ow . Kred. Ziem. 24 ? 4 proc. Prem . 
P o i.  d o la row ą  47.

W a lu ty  i d ew izy  o fic ja ln ie  bez ohrotów .
N a  rynku w alu tow ym  w  obrotach pryw atnych  

i  m iędzybankowych sytuacja bez zm iany. Usposo­
bienie spokojne. Pop y t m ały p rzy  dostatecznej ilo ­
ści materjału. W  K ra k o w ie  dolar g o tó w so w y  
3,88 -8,90. Czeki bankowo 8,90— £,92. K ursa orjen- 
tacyjne: Funt szterling  31,05—31.85. Frank szw a j­
carsk i 174,25- 174,50, M arka niem iecka 211,50 —  
212 50.

K rakow ska g ie łd a  zbożow a z dnia 5. V II. 1932. 
Pszenica dwrs. czerw ona 28,00— 28,50, Ż yto  d w or­
skie stand. 26— 2C,50, ta rgow e  stand. 25,60— 25 75, 
Mąka g rys ik o w a  okr. KraK. 40— 48, 45 proc. 45,50 
— 16, 60 proc. 44- -44,50, Mąka żytn ia  65 proc. okr. 
Krak. 40,25—40,75, Mąka żytn ia  65 proc. osr. P o ­
znań 40,50— 41, R azów ka  żytn ia  35,52— 36 Graham 
pszenny 36,00— 36,50. Tendencja słaba, dow ozy 
małe.

•  *  •

Poznańska g iełda zbożow a  z dnia 5. V II. 1932 r. 
bez zmian. Ogólne usposobienie spokojne.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A
W arszaw a . 5. V I I .  P A T . A lic je : Bank Polak i 70,

L ilp op  10, Starachow ice 6. P ożyczk i: 4 proc inw e­

stycyjna 90,00 —  90,50. 5 proc. k o le jow a  36, 7 proc. 
stab ilizacy jna 46,00 —  45,50, L is ty  zast. BG K bez 
zm ainy 4 proc. d o la row a  4C,75- -j8,00— 47,75.

W a lu ty : D o la r nienotowany. D ew izy : B elg ja
124,15— 124/,5— 123,85, Gdańsk 174,40 —  174,83 —  
173,97, H olandja 360,55 —  361,45 —  359,65, London 
(31,70 —  31,€5) —  o l,83 —  l i,52 N. JOrk te legr. 
8,92 —  8,942 —  8,v02, P a ry ż  35,-15 —  35,13 —  34,97,, 
P ra ga  26,37 —  26,43 —  26,31, S zw a jcarja  174.25 —  
174.68 —  173.8^ W ło zh y  45.50 —  45,72 —  4528, 
B erlin  211.80.

GIEŁDA WIEDEŃSKA
W iedeń. 5. V II. P A T . W a lu ty  1 d ew izy : Berlin  

168,30—169,30 Londyn 25,15— 25,35, N. Jork 709.20 
— 713,20, P a ry ż  27,97—28,13, W arszaw a  79,31 —  
79,79, Zurych 138,20— 139. An erykańskae 706,50—
712.50, lNenueckie 167,70—168,a0, A n g ie lsk ie  24,98 
— 25,22, Francuskie 27,85—28,05, Po lsk ie  79,15 —  
79,75, Szw ajcarsk ie  137,70— 138,90.

P ap ie ry  wartościowe-. L osy  Tureck ie  10, K o le j 
Połudn. 13,90, G alic ja  10,50, A lp in y  8,40, Austr. 
poż. zw . 74,25.

G IE ł D A  Z U P T C H S K A
Zurycn. 5. V I I  P A T . P a ry ż  20,14 i pół. Londyn 

18,19, N. Jork 5,12 1/4, Belgj.-i 71,3ą W łochy 26,17, 
lliszpan ja  42,20, Holandja 206,95, Berlin  12115. 
Sztokholm  93,59, O sio 89,75, Kopenhaga 99.25, So- 
Ija  3,72, P raga  15,17, W arszaw a  57,45, B ia łog ród
8.50, A teny 3,25, Konstantynopol 2,45, H els ing fo rs  
7,70. Buenos A ires  115.

PO ŻYC ZK A  STAB ILIZAC YJP /
na g ie łd z ie  w  Paryżu  Fr. fr. 1420 za 100 Doi. n. w. 
na g ie łd z ie  w  Londyn ie L . 61 za 100 funt. szt. n. w-

G IE Ł D A  M E T A L I  W  L O N D Y N IE  

Londyn. 5. 7. Cynk dost. natychm. 11 3/4, termin. 
12 5/16, c y ra  natychm. 123 5/8— 123 3/4, termin. 
125 3/8 —  125 i pół, S tra iis  133 3/4, Banka 128 3/4, 
o łó w  natychm. 10 1/4, termin. 10 5/8, m iedź natych. 
27 1/8—27 3/10, termin. 20 7/16—26 i pół, E lectro lit 
30 1 pól— 81 i pół.

* • •

N ow y  Jork. 4. 7. Z  powodu Święta g iełda  ni*- 
czynna.
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H azn e r chce jeszcze w  bież. roku
lecieć do Polski

Londyn 5. 7. PAT. Hazner stara się usilnie 
ponowić swój lot jeszcze w  Lieżącym roku. Po 
trzebuje on na zakup samolotu pomocy w  su­
mie około 25.000 dolarów. Polonja amerykań­

ska organizuje towarzystwo, mające mu po­
móc. Hazner robi starania celem spieniężenia 
w  Ameryce lub Polsce opisu swego lotu. Opis 
ten zawierałby około 4.000 słów.

Zwyżka paoierów zagranicznych
na giełdzie londyńskiej

Londyn 5. 7. PAT. Na dzisiejszej giełdzie łon 
ayńskiej wszystkie zagraniczne pożyczki pań­
stwowe poszły wgórę. 'i proc. polska pożyczka 
atabilizacyjna podskoczyła o 5 punktów z 61 
na 66. Fakt popytu na pożyczki zagraniczne 
Wskazuje na to, że jednak decyzja konwersji 
nie przedstawia się tak bardzo pomyślnie i że

znaczna część posiadaczy konwertowanej na 
3 i pół proc. pożyczki wojennej wyzbywa się 
jej i skupuje zagraniczne pożyczki państwowe 
Również obniżenie się funta, którego kurs w  
stosunku do dolara spadł do 3.54 i jedna ezw. 
wskazuje na tosarno zjawisko.

Socjaliści niemieccy
wypowiadają Hitlerowi walką m śmierć i życie

Lipsk. 5. 7. P A T . Na ulicach Lipska demonstrowa­
ło  w  niedziele przesiało 30.000 członków republik mi 
sikiegio Reictisbannenu, do którego przemowaenie wy  

.g łosił znany przywódca social-demokratów. Breit- 
soheid. Mówca, zw a ca ja c  się z ostre mi zarzutami 
przec iw  prowokacjom narodowych socjalistów pod­
kreślił z naciskiem, że socjal-de/mokraci niemieccy, 
ufni w e własne siły nie w ierzą w  zw ycięstw o HStle- 
xa. Nad/chodzące w yb ory  do parlamentu sa ostat­
nim etapem publik sny oh zmagań z wewnętrznym  

"wrogiem  i czynnikiem rozkładu jedności narodo­
w ej. Proletariat niemiecki, choćby to miał okupić 
ofiara krwi nie dopuści, by 65.000.000 narodem rzą 
dztt obłąkaniec partyjno-polityczny, sprawca krwa­
wego teroru batalionów szturmowych. Manifesta­

cja niedzielna, podczas której we/n oścom} okrzyki de 
monstracyjne: P recz z rządem junkrów pruskich!
P recz z Papenem! Chcemy pokoju J wolności! byia 
jednocześnie zapowiedzią silne] reakcii, z Jaka spot 
ka się Hitler w  okresie akcji przedwyborczej.

Ustawiczne; walki partyjne
Berlin, 5. 7. (Soh) W  Feuerbach pod Stuttgartem 

dos.zł/0 podczas demonstracji komunistycznej do krwa 
w ych  starć z hitlerowcami. Podczas walki 12 uSób 
odniosło cięższe rany. /.awezwana ze Stu.it.g3jtu po-

lioja zmuszona byia do użycia broni patoej, p rzy­
czepi kilikoi dalszych demonstrantów zostało pora­
nionych.

.Berlin. 5. 7. (Sch) W e Frankfurcie nad Alenem 
doszło w czora j m iędzy komunistami a narodowymi 
socjalistami do ostrej strzelaniny, w toku której je­
den z hitlerowców został zabity, a drugi odniósł 
ciężkie rany. Także w Berlinie doszło m iędzy czfon 
kami obu skrajnie raJykalnych partyj do krw awej 
walki, przyczem  3 narodowych socjalistów i jeden 
komunista odnieśli rany. a pewien przechodzień za 
stal od zbłąkanej kuli zabity.

Berlin. 5. 7. (Sch) W  Koszalinie (Koslta) na Porno 
itzn doszfo w czoraj w ieczói do starć m iędzy komu­
nistami a narodowymi socjalistami. Starcia trwały 
do późnej nocy i pociągnęły za sobu około 20 ran­
nych, z których 7 z ranami ciężkiemi przęwiiezijptio 
dic szpitala

»  • t

Berlin. 5. 7. PA T . Trybunał .stanu w  Liipskr u- 
chwalił zaw iesić „Kblnżsche Vo!iksztg.“  nie na 5. 
lecz n.a 3 dni. Trybunał przyjął do wyroku własne 
m otyw y, a mianowicie dopatrzył się w  inkrymino­
wanym artykule zagrożenia interesów polityki za­
granicznej Niemiec oraz poderwania autorytetu kan­
clerza Rzeszy.  '_____________________

Ptofesf iydpsfwa w Równem
Równe 5. 7. PAT. Staraniem żydowskiego kin 

bu obywatelskiego odbył się w dniu 3 lipca br. 
w sali teatru ludowego wielki wiec protesta­
cyjny społeczeństwa żydowskiego przy udziale 
tłumów publiczności. Po przemówieniu radne­
go Josefsberga w  podniosłym nastroju uchwa­
lono rezolucję przeciwko prowokacjom Gdańska 
i Niemiec, stwierdzając równocześnie, że Żydzi 
uważając się za synów wspólnej z Polakami oj 
ćzyzny, w  każdej chwili na wezwanie rządu 
spełnią swoje obowiązki wobec państwa. Po- 
zatem uchwalono rezolucję przeciw wywłasz­
czeniu Żydów w  Prusach.

Nowy ambasador turecki 
w Warszawie

Warszawa 5. 7. PAT. Dnia 5 lipca o godz. 
12.30 p. Prezydent Rzplitej przyjął na Zaniku 
królewskim Ferid Beya, ambasadora tureckie­
go, który złożył mu swe listy uwierzytelniają­
ce. Ambasador turecki wygłosił przy tej o- 
kazji przemówienie, w  którem m. in. podkre­
ślił uczucia głębokiej przyjaźni, wiążące na­
rody turecki i polski. P. Prezydent Rzplitej od 
powiedział m. in.: Zawsze żywimy specjalne 
zainteresowanie do wszystkiego, co może przy­
czynić się do wzmocnienia i zacieśnienia sto­
sunków z Turcją. Wspólna obu naszym pań­
stwom praca około utrwalenia pokoju jest nie 
odzownym warunkiem dobrobytu i pomyślnoś 
ci, do którego dążą oba nasze narody. Po 
przemówieniu p. Prezydent Rzplitej udzielił 
ambasadorowi prywatnego posłuchania w  „sa 
li marmurowej*. Po skończonej audjencji am­
basador turecki wraz z otoczeniem powrócił do 
gmachu ambasady tureckiej.

KRONIKA TELEGRAFICZNA ,

Warszawa 5. 7. FAT  Inż. Borzykowski, pre­
zes tow. „Borvisk“ w  Paryżu ofiarował na rę­
ce p. Prezydenta Rzplitej 30.000 franków na 
cele naukowe, a mianowicie na Badania w  za­
kresie przetworów celulozy. P. Prezydent prze 
kazał tę sumę Chemicznemu Instytutowi Ba­
dawczemu z poleceniem zużycia jej dla celów 
przez ofiarodawcę wskazanych.

Warszawa 5. 7. PAT. Na rynku zbytu masła 
niemieckim, szwajcarskim oraz angielskim da 
je się ostatnio zauważyć wzmożone zapotrzebo 
wanie. Po dłuższej przerwie Anglja nabyła w  
ubiegłym tygodniu poważniejsze ilości masła 
z Polski.

Londyn 5. 7. (L )  Po całonocnych obradach 
Izba gmin przyjęła dziś nad ranem projekt u- 
stawy w sprawie ceł wyjątkowych na towary 
pochodzenia irlandzkiego w brzmieniu niezmie 
ilionem. Projekt przyjęty został 223 głosami 
przeciw 3l. Przeciw głosowała jedynie partja 
pracy.

Moskwa 5 7. PAT. „Prawda** w  depeszach 
własnych z Paryża, donosząc o aresztowaniach 
wśród komunistów francuskich twierdzi, że 
aresztowania te są dokonywane w związku ze 
zbliżającym się procesem Gorgułowa.

Nowy Jork 5. 7. (R ) Lotnicy amerykańscy 
Jinimy Mattern i Beuneit Griffin wystartowa­
li dziś nad ranem o godz 4 do lotu naokoło 
świata, celem pobicia dotychczasowego rekor­
du, osiągniętego przez dwóch lotników amery­
kańskich Posta i Gattyego. Matter i Griffin 
zamierzają lecieć przez Nową Funlandję, An- 
głję, Holandję Syberję i Ocean Spokojny. Jak 
wiadomo. Post i Gatty oblecieli kulę ziemską 
w fi dniacn i 16 godzinach.

K R O M K A  T A R N O W S K A
—  M ANIFESTACJA GDAŃSKA. Z  in icjatywy Fe­

deracji Polskich Zw iązków  Obrońców Ojcizyzny 
odbyta się w  naszienn mieście potężna manifestacja 
protestacyjna w  obronie polskości Gdańska. P o d ­
czas cdczyuywania rezolucyj doszło do burzliwej de 
monstrach popesowców. R oz leg ły  się okrzyki „precz 
iz w o jn ą ', ..pirieez z faszyzm em " i inme. Polio ja  p rzy­
stąpiła dc energicznego rozprószenia demonstran­
tów. Aresztowaon 8 demonstrantów, jaiko sprawców 
zajścia, m. to. dra SzuaiLklego i  Skwimta, należą­
cych do kierownictwa miejsc o w ei partijr socjalisty­
cznej. P o  spisaau protokoM zostali w szyscy w ypn- 
szdzeni na woiność.

—  W A LN E  ZEBRANIE  T O W , W ŁA Ś C IC IE L I 
R EALNO ŚCI. P rz y  udziale około 500 członków od­
byto się W alne Zebranie Tow . W łaścicieli Realno­
ści. Po wysłuchaniu sprawozdań wybrano now y -za­
rząd. w  skład którego w eszli m. in.: pp. J. Mana- 
czyński (prezes), dr. J. Ofiner (w iceprezes), dr, M. 
Mienderer (sekretarz). J. Buid.scuuim (skarbnik) i 
K. Łuska (gospodarz).

—  Z  BAGIENKA K AR ALN E G O  Kahaina komisja 
Tewizyjn? wniosła aoiniesienie do W o jew ództw a  na 
p. Mcohla Branda, oskarżając go o eskortowanie 
weksi-i Ha halny en na łicbwiałislldSn procentach. Na tem 
tle dosztfo m iędzy członkami komisji rew izyjnej p. 
Aronem Rosetiaweigem a p. Mechlem Erąndiem do 
krw aw ej bójki, podczas którei prowodyr Agudy p. 
Rosenzweig rozłut gtowę p. Brandowi. Załatwianie 
wzajemnych poraohuinków m iędzy Jcliką kahafaą w  
form ie rozbijania sobie g łów  .wykazuje, jak już ni- 
sko upadli obecni w łodarze gminy żydowskiej.

—  Z S A L I SADOW EJ. Przed  sądem gToo-zklri od­
była się rozprawo przeciwko członkom P P S  S iłow i 
5 tow., oskarżonym o pbrodnig .gwałtu publicznego, 
której maeli się dopuścić na zebran iu bezrobotnych 
pracowników umysłowych przez czymme przeciw ­
stawianie się policji. Sita skazano na 4 dni aresztu, 
resztę oskarżonych uwolniono.

—  M ARSZ STR ZE LC Ó W . Staraniem Związku 
strzeleckiego odbył się doroczny maTsz drużyn na 
trasie Tarnów— Pilllztno (24 km). Dc sitair-iu stanęło 
13 drużyn. Najlepsze miejsce w  konkursie uzyska­

ły :  1. dlrużyna z Bochm-i, 2. z Radłowa, . z  Mościsk. 
4. z Brzeska i 5. z  Tarnowa.

Napad baudycki na dom szyn­
ka rza pod Myślenicami

Kraków 5. 7. PAT. Nocy ubiegłej kilku nie­
znanych narazie sprawców wtargnęło do szyn 
ku .Józefa Goldmanna w  Skawie koło Myśle­
nic i po steroryzowanlu rewolwerami domow­
ników rozbili kasę ogniotrwałą, skąd zabrali bi 
żuterję. W  czasie napadu wywiązała się obu­
stronna strzelanina. Zostali ranni Józef Gold- 
niann oraz jeden z bandytów, który zbiegł. Na  
miejsce wyjechała brygada śledcza PP. i już 
jest na tropie sprawców bandyckiego napadu.

—  KO LO NJA GDUDU DRUGIEGO (w arstw y 
średniej) org. „Ak ibc“ , rozpoczyna się we czwartek,
7 b;n. w  Jodłówce kolo Pruchnika (sitacja kolejo­
w a Jarosław).

Londyn 5. 7. PAT. Prowadzone od 5 dni w  
Londynie rokowania w  sprawie długów nie­
mieckich. wypływających z umowy Stillstandu 
zostały dziś zakończone. Na podstawie umowy 
z 15 marca Niemcy zonowiązały się płacić je­
szcze swoim wierzycielom 10 proc. długów, 
objętych Stillstandem i część tych wypłat Niem 
cy dokonały. Pozostała jeszcze jednak poważna 
suma. której Niemcy wbrew umowie nie wpła 
ciły. Obecnie na konferencji wi Londynie w y­
sunęli żądanie umorzenia pozostałych spłat ich 
10 proc. długu, żądanie to zostało przez de­
legatów wierzycieli kategorycznie odrzucone. 
Zgodzono się rozłożyć Niemcom spłatę tej za­
ległej sumy na 3 raty. z których 1/3 będzae za­
płacona 15 lipca, 1/3 15 października i ostatnia 
rata 15 grudnia. W  ten sposób 10 proc. dług 
zostałby pokryty. Co do drugiego żądania Nie­
miec zmniejszenia procentów za kredyty obję­
te Stillstandem zgodzono się \v zasadzie, że wo 
bec znacznego potanienia kredytów jakie na­
stąpiło w  ciągu ostatnich kilku miesięcy, żą­
danie Niemiec jest uzasadnione.

S??okł’c)m 5, 7. (R ) W  Goelebonui zmarł 
dzr w 55 roku życia znany badacz krajów A- 
meryki Południowej prof. Erlnnd Nordenskjo- 
eld, syn znanego badacza okolic podbieguno­
wych.
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W O L N E  P G S a D /

PRAKTYKANTKI biuro­
w ej posautajemy Zglo- 
szanlL: „ZagłuLn", K ra­
ków , Jagiellońska 5. 13kr

POSAD POSZUKUJĄ

KORESPONDENT i tłu­
macz języków: połsikiego, 
niemieckiego, francuskie­
go i angłftUk»>ago. powu- 
kuje zajęcia poŁ-diato.c- 
w «go. —  Zatefrwtia tei 
prace w domu oraz udzie 
la lefccyij. Zgł-oszeu a  pod 
,£pAiwfla“ do Adim. „N. 
Dziennika11. 17ę

GORZELNDC a kaucją 
1000 ń.  pos-zuikuSe w  żyd. 

przeosiębionstwiie posady 
magazyniera w  stafa<lz:e 
stpiryituaijE, zboża, sok lub 
t. p. Zgłoszenia do Acten. 
„N. Dziennika" pod „Kau 
cia M.‘‘. I9g

ASYSTFNTKA famroacti 
P o sz ł k i .  posady lub z a ­
stępstwa na skromnych 
wanuwkad.. Miejscowość 
obojętna. Zgłosu .ja pod 
„Zdoina - do Biura Roth, 
Kraków, Tamase a 15.

16kr

UCZEŃ Państw. Serom. 
Naucz. Rei. Mojż. (W a r­
szawa) p.zygotowuje do 
tegoż Semin. w  Krakowi® 
przyjmuje lekcje w zafcry 
sie szkoły powszocmei i 
ięziyka hebrajskiego. —  i 
Zgłoszenia do Adm. ,,N. 
Dziennika" pod ^Pomoc" 
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N J T . J f i O W 5 Z Y

R O Z K Ł A D  J A Z D Y  K O L E J O W E J RÓ2NE

ODJAZD Z K R A K O W A  DO:

Katow ice: 4*30, 6*15, 6'55, irOS, 12‘50. 14*00, 16*30, 
>8*10. 21*20, 23*00.

W arszaw a: 2*20, 6*15, 10*30. 14*50, 17*52, 20*30,
23*00, 23*30.

L w ó w : 1*00, 7*50, 8‘45. 12*10, 12*15 —  19*03, 23 45 
ran tów : 14*20, 16*30, 19*35, 20*45.
N ow y  Sącz: 8*45, 12*15, 15*25. 18*20, 23*45. 
Zebrzydow ice: 2*12, 4*30, 7*15, 9*15, 11*35. 14*00, 

16*30, 21*10.
K ocm yrzów : 7*30 10*25, 13-55, 16*45. 20X0. 
Bielsko: 2*12, 4*30, 7*15. 11*35, 14*00. 17 20, 21*10. 
W leU cu a : 6*32, 8*28, 10*20, 11*49, 12*55, 13*40,

15*05, 16*40, 18*10, 19*30. 19‘5u, 22*00, 23*25. 
KsawaHa: 7*15, 14*10. 17*55, 20*15.
N ow y  T arg : 10*05, 23*55.
Chabówka: 3*35, 8*55, 9*40. 10 05. 15*10, 15*43.

19*15. 23 55.

K rynica: 3*20, 8*45, 12*10, 12*15, 15*25. 23*45. 
W uduwice: 7*15, 14*15, 20*00.
Zakopane: 3*35, 8*55, 10*05, 15*45. 19*15, 23*55. 
Poznań: 4*30, 6*15. 11*15. 21*20, 23*00.
Niepołomice: 4*30, 14*10.
Oświęcim : 21*20 przez Skawinę, 5*20, 13*25.

PR ZYJAZD  DO K R A K O W A  Z :

Katow ice: 0*48, 7*25, 8*16, 9‘59, 11*58. 15*05. 16*55.
18‘4S, 20:10. 23‘05.

W aiŁzaw a: 3*08. 6‘07, 8‘04, 13*04, 18*20, 23*15. 
L w ó w : 2*02, 5*55. 8*50, 13’30, 16‘40, 17*43. 22*35. 
Tarnów : 6*55, 7*50. 18*43, 20'20.

N ow y Sącz 1*45, 10*40, 1 3*30, 16*40 22*35. 
Zebrzydow ice: 0*48. 8*26, 10'43, 12*42. 15*05, 18*40. 

18*58, 23*05.

K ocm yrzów : 7*10, 9*10, 12*05, 16*20, 18*50, 22*20. 
Bielsko: 0*48, 8*26, 10*43. 12*40, 15*05. 13*40, 23*05. 
W ieliczka: 0*17, 7*30 7*55, 9*20, 11*15, 12*40, 13*50.

j5‘55. 16*50, 18*30. 19*05, 20*25, 22*55.
Kalw aria: 6*40, 9*05. 14*20, 21*35.
N ow y T arg : 13*23, 22*10.
Caabówka: 1*35, 5*37, 10*15. 12*46, 13*23. 18*20.

19*30, 2?*:o.

K ry tica : 1*45, 6*30, 13*30, 16*40, 22*35.
W adow ice: 9*05, 14*20, 19*30.
Zakopane: 1*35, 5*35. 10*15. 13*23. 19*15. 22*10. 

Poznań: 0 48, 3*16. 11*58, 20*10. 23*05. 
Niepołomice: 7*20, 16*10.
Oświęcim : 7*25 przez Skawinę, 7*40, 20*05.

l i i is iy  diuk oznacza pociągi pośpieszne I motorowe.

ULGOWY ABONAMENT 
NOWEGO DZIENNIKA

Dia wszystkicL naszych Szan. ADoneulów wprowadzamy do 30 
łr września br. ulgowy Jetni abonament udzielając

5lo0/. z  ceny prenum eraty
Każdy prenumerator może zamówić drugi abonament dla swej ro­
dziny, wyjeżdżającej na letnisko.
Ulgowy abonament kosztuje w naszej Administracji Zł 3*30 plus 
koszta przesyłki Zł 1*— , razem Zł 4 .3 0  miesięcznie.

SPRZEDAŻ

K U P C Y !!! Najtańsze źró­
dło miodowych muchoła­
pek pierwszorzędnej ja­
kość : W ytw órn ia  mucho 
łapek „ifęrfcu 'ęs", Tar­
nów.  9kr

BO dRZE  W PR O W A D ZO
NA wyipofcyczalnia kslą- 
żtk  w  K rakow ie z powo- 

YEtjazdu do sprzeda­
nia. Zgłoszenia —  Biuro 
Roth. Kraków, ul. Tom a­
sza 15 pod „W ypożycza ł- 
,nia‘ V__________  21kr

BIBLIOTEKA
WSPÓŁCZESNA
Gizeli Kanferewe) 
ULICA SEBASTJANA 23
róg Dietlowskiej

komuniknje:

Chcesz mieć najnowsze książki 
polskie, niemieckie, francuskie, 
żydowskie i angielskie —  
Chcesz dowiedzieć się, co się 
dzieje w Europie —
Chcesz zapomnieć o kłopotach 
dnia powszedniego i trosce o jutro

zapisz się do
„Bibljoteki Współczesnej4*

jedynie europejskiej i no­
wocześnie prowadzonej wy  
pożyczalm.

C U K I E R K I
S P E C J A L N E

F R U l T S

Dmą 1 września b. r. zostaje otwarta koncesjono­
wana przez M inisterstwo W . R. 1 O. P .

SZKOŁA MUZYCZNA
przy Zyd. Tow. M u  u.

w Krakowie, ul. Jasna 2
pod kierownictwem  DR. R O ŻY  A R N O LD Ó W N Y.

Oprócz klas fortepianu, skrzypiec, śpiewu, w iolon­
czeli. rytmiki, tańców plastycznych i przedm iotów 
teoretycznych, tw orzy  się Przedszkole muzyczno 
dla dzieci od lat 4— 7-min i t. zw . .„Konserwatorium 
dla dzieci" od lat 7— 14-tu z nowym pregTaraem, 
opartym na najnowszym spcsoDie naur-zania.

Wpcsy przyjmuje i informacyj udz«eJa sekretariat 
przed wakacjami (z  powodu adaptacji lokalu) w  
szkole „Ognisko Pracy**, Stolarsu? 15. I. piętro, co­
dziennie od gCKL.. 4— 6-tej popołudniu. P o  wakacjach 
w  lokalu własnym ul. Jasna 2, parter, od dnia 22 sier 
pnia b i.  od godz. 10— 1 szej j od 3— 7-mej.

Zamówienia na

konfitury, komopfy 
marmoladę i soki owocowe

przyjmuje codziennie szkoła 
zawodowa dla dziewcząt żyd- 
„Ognisko Pracy" Oddział go­
spodarczy, ul. Stolarska 15, 1. 
piętro, w  godz. między 10— 12.

DR. JÓZEF SCHREIBER 
S Z C Z A W N IC A  ordynuje 
jak zwykle. W łasny ga­
binet elektroterapji. W ła ­
sne nowoczesne inhalato­
rium. Leczenie astmy i 
kataru dróg oddecho­
wych. 2g

UN IEW AŻN IAM  zgubio­
ną l e g i t y m a c j ę  s z k o l n ą  fi. 
k l a s y  s i m n .  hebrajskiego! 
ufi  n a z w i s k o  J a k ó b  Neu- 
Bug er. 17kxt

LOKALE

ZAM IENIĘ 3-potoojowJ
mieszkanie z Kuchni*, a 
komfortem na 2 pokoje ^  
kuchnia z komfortom —ii 
ewentuaitiće poł-kocnot- 
łe m  w  śródm ieściu '. Zglo-ł 
szenia pod ..Blisko P la n t" 
do Acm. JN. Liziiennika J 

18j ---------------------  j
4 - 5  POKOJOW EGOj

mieszkania z konnfOTtea* 
w  centrum poszukuję. —« 
Zgłoszenia pod „Ad!wo-( 
ka t" Biuro Stanlera, Ry-j 
nefc gł. 8 20kf!
____________    .j

DO W YN A JĘ C IA  na.tyctf 
miast 3 PO KO JE PR ZE D  
POKÓJ i KUCHNIA w-
Rynku gl, 44, III. piętro 
od frontu. W iadomość w 
Sekretarjaoie Porwszech 
nego Banku Zw iązkow e­
go w  Polsce S. A. w  Kra­
kowie, Rynek gł. 44, I j  
piętro. 15kr

ZDROJOWISKA

D LA PE N S JO N ATÓ W  —
restauiracyj! Najlepiej za­
m ówić herbatę, kawę, 
kakao, konserwy —  inne 
tow ary  kolonialne u Ja, 
wornicKiego, Kraków. Ry­
nek Główmy 44. W y s y fk  
odwrotnie —  ceny oardzo 
przystępne. . 3k”

Z A W O J A  Pensjonat 
..Ś W IT " nowowyibudowa 
ny nowocześnie urząuzo 
ny, piękne położenie. Ku­
chni r ry i«ah ia . Ceny ni­
skie. I9kt

Najnowszy piąty zeszyf

MIESIĘCZNIKA
ŻYDOWSKIEGO
p o d  r e d a k c ją  dra ZYGMUNTA ELLENBERGA

zawiera następującą treść:

A  Tartakow er: Organizacja gmin żydowskich.
K. Dresdner: Żydzi w  poezji polskiej X IX . wieku.
H. Szpkibaum: Struktura rasowa Ż ydów  polskich.
M. M arkvetz: Przestępczość wśród Żydów  w Polsce. 
E. Stein: Świat zw ierzęcy  w  Bihllji i Talmudzie.
L. Oberlaender: Komnletas żydow ski Adama Mickie­

wicza.
T. Nussenbiatt: Dwie now e biografie o Herelu.

Z, E .: Protokół na czasie.
M. Kurzrock: Podróże Alberta Lonares.
Ch. I&delman: J ła d  hnzegana Wosły *.
H. Ormian: N ow e publikacje pedagogffcEne.

Wanumki prenumeraty: kwart. zł. 8, z e s e y  pojed. 
zł. 4. Zamówienia do adminlstracll: W arszaw a, R y ­
marski! 8, telefon 11-57-38. —  P rzesy fk l pi snięiee na 
konto P . K. O. 24768, Menoi a Sp. W yd . W arszaw a. 
Redakcja: Lódź, Narutowlcra 96.

(RENUMERATA: w Krafcowft , k  prow. 
w Kutko wie z rdnoaaeu. do óonm  
Na prowincji z przesyłka poczto*.-* 
Zagranica 7 przesyłka pocztowa.

miesćęczn ZŁ 0*00. kwartał, ZŁ 18‘0t
*  •  0*30 m „  18*60
m »  YW  »  .  W8i

. 10*00 _  .  30*00
-IOWY DZIENNIK" wychodzi oodzSesof* takie w poniedziałki I do* pośw »

OGŁOSZENIA: Podsuwa obliczeń 'jest 1 mObnetr w  Jedrym łamie—  Strooi w 
f AJe 0 f mdestaiMi ma 3 łamy po 74 tnSZm. Strooa &  tekstem 6 ta* 
mów po 37 m&im. — Nałomletae ogtoazenk 4roboe Uczymy v  10 aWw.

CENY w złotych: Ł Jtzwa 1*2Ł — .Teks I n  Nadesłane 0*75. —  Zj tekstem 
0*35. —  Drrbne od alowa 0*3t. Ufa- poazskujucych pracy 0*10. — Gratnla- 
ck 12*50. — Za tsstrręłeofe n je :«* doilczr aie 25!

Wydawca: 2* Spółkę Wyd. JSowv L/nenmK'r Zygmunt HochwalćL — Redaktor mczeiry Dr. Wilhelm Berkelhammer. 
hedaktot odpowiedzialny: Zygfryd Moses. — Ńowa Drukarnia Dziennikowa Kraków, Omszkowej 7, pod zarządem Mazsymiljana Ęeklaaana


